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KOGO CHCEMY WYCHOWYWAĆ?

KOWALE
© wypowiedź poprosiliśmy dyrektora 

liceum Ogólnokształcącego w Przysusze — 
TADEUSZA GŁOWACKIEGO

— Czym jest dla mnie projekt progra­
mu wychowawczego? Traktuję go jako 
dokument skierowany do eałego społe­
czeństwa., chociaż zapis określa bezpośred­
nio szkołę jako adresata. Dlatego też, moim 
zdaniem,'powinien on być — po przere­
dagowaniu i uzupełnieniu w wyniku pro­
wadzonej dyskusji — udostępniony za po­
mocą środków masowej informacji, od ro­
dziców poczynając. Dobrze też byłoby przy 
tym pamiętać o uczciwej, opartej na rze­
czywistych argumentach publicystyce. Tro­
ska o wychowanie młodego pokolenia jest 
bowiem sprawą wszystkich obywateli. Na­
wet pierwotne społeczeństwa miały tę na­
turalną świadomość zbiorowego obowiązku 
wychowawczego wobec dzieci,. które, trak­

towane były nie jako moje, twoje, jego, 
lecz nasze.

Współczesna szkołą nie dsiala przecież 
w próżni. Stanowi element — wprawdzie 
w profesjonalnej formie państwowej naj­
ważniejszy — niemniej tylko element ca­
łego systemu wychowania: 1 tego progra­
mowego, i tego niepisanego, który tkwi w 
otaczającej nas rzeczywistości, w konkret­
nych warunkach naszego życia społeczno- 
-polityczhego, a który, niestety, nie jest 
spójny’, z pierwszym, stanowiąc częstokroć 
jego zaprzeczenie. W społecznej świado­
mości stosunek jednego do drugiego funk­
cjonuje w formie wielokrotnie powtarza­
nego przy różnych ocenach stwierdzenia: 
..rozbieżność między teorią a praktyką”. 
Patologiczne oblicza tej rozbieżności były 
w kryzysowych wstrząsach nie Jeden raz 
odsłaniane. Ale po spektaklu znów znikały 
za kurtyną dla oczu widzów, pozostawia­
jąc jedynie ślad w długich Polaków ros- 

jsiowech. Czy obecnie podejmowane dzia­
łania zaorzą tę głęboką bruzdę? — z bruz­
dą troski na czole rozważają wychowaw­
cy.

O ezynnlkaeh kształtujących świado­
mość, w tym także moralno-ideową, w 
ostatnim okresie powiedziało się już tyle, 
że człowiek czuje ucisk w gardle, gdy ma 
jeszcze coś dorzucać lub bez końca pow­
tarzać, że byt społeczny określa świado­
mość. Zdanie to znają na pamięć wszyscy, 
którzy ukończyli chociażby szkołę podsta­
wową, a jeżeli nawet go dosłownie nie 
pamiętają, to i tak życie z całą brutalnoś­
cią odsłania tę oczywistą prawdę. W każ­
dym razie nauczyciele są jej świadomi, 
gdyż nasza nieprodukcyjna praca bezpo­
średnio do tejże świadomości musi się co­
dziennie odwoływać i z nią codziennie 
zderzać.

Czy program wniósł coś nowego do na­
szej pracy?

Po prostu przypomniał to, eo realizo­
waliśmy z większym lub mniejszym po­
wodzeniem przez ponad trzydzieści lat. 
Uwaga moja nie ma nic wspólnego z za­
rzutem, że zapis — trzeba przyznać, do­
syć obszerny i pracowicie skompilowa­
ny — nie daje gotowej recepty na wy­
chowanie, np. w Pędzichpwie czy Cukier- 
niczkaeh Wielkich. Takiej recepty nie ma 
i nie będzie. Muszą ją wypisać, niekoniecz­
nie na blankiecie, lekarze w owych miej­
scowościach. Ale...

No właśnie, powinna ona być podporząd­
kowana systemowi wartości powszechnie 
akceptowanych. On tkwi w programie. Po­
wiedziałbym nawet — mocniej niż dotych-

ZWIĄZEK

PRZED
STARTEM

Wśród powstających w województwie 
zielonogórskim grup inicjatywnych „Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego w...” wyróż­
niają się znaczną dynamiką działań związ­
kowych pracownicy placówek oświatowych 
miasta i gminy Lubsko. Na listach zgło­
szeń do ZNP znalazło się tam już ponad 
sto osób. Grupa ta wyłoniła komitet za­
łożycielski, który Sabinę Rudzińską, Wi­
tolda Majewskiego i Jerzego Nawrota upeł­
nomocnił do złożenia wniosku o rejestra­
cję związku w Sądzie Wojewódzkim w Zie­
lonej Górze. Można przypuszczać, iż ta re­
jestracja będzie jedną z pierwszych w tym 
regionie.

Formalności tej dopełni się — jak nas 
poinformowano — bezpośrednio po dysku­
sji nad statutem związku, która odbędzie 
się w tych dniach. Organizatorzy’ ZNP w 
Lubsku przewidują oparcie się na statucie 
wzorcowym, nawiązującym do Wszystkich 
cennych doświadczeń statutowych Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. (t)
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WYPOWIEDZI
MATURZYSTÓW 
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Na zdjęciu: młodzież z Liceum Ogól­
nokształcącego im. Narcyzy Żmi- 
chowskiej w Warszawie

fot. Cz. Górski
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pś» dgfś — p® otassi# bursy i ni epoko jćw 
— stabllisacji »połecmo-|polityeiinej. Ts- 
iklej jednak stabilizacji, która ni® ozna­
czałaby skostnienia, dyktatu władzy, lecz 
umożliwiała rozwój demokracji, w której 
poczesne miejsce w życiu publicznym za­
jąłby dialog. Takie oczekiwania artykuło­
wane są w publicznych dyskusjach, takie 
tęsknoty wyrażamy w kameralnych roz­
mowach.

A jednocześnie jakże wielu z nas dy­
stansuje się od udziału w życiu publicz­
nym, zajmuje pozycje biernych obserwato­
rów, jakby oczekując, aż władza przynie­
sie nam demokratyzację w prezencie. Owa 
nieufność, sceptycyzm, mają, oczywiście, 
swoje uzasadnienie, są wynikiem gorzkich 
przecież doświadczeń. Rzecz jednak w tym, 
że nie posuwa to sprawy naprzód. Bez ak­
tywnej postawy społeczeństwa nie będzie 
dialogu, może być tylko monolog władzy. 
Demokratyzacja i porozumienie nie spadną 
nam z nieba, trzeba o nie uporczywie wal­
czyć.

Takim właśnie przekonaniem kierują się 
ludzie skupieni w obywatelskich komi­
tetach odrodzenia narodowego. Jest ich 
160 tysięcy; są wśród nich bezpartyjni 
i partyjni, działacze świeccy i katoliccy, 
reprezentują różne 'środowiska i zawody; 
ludzie, którym chce się chcieć.

Jeszcze wątły jest ten ruch, ale jednak 
istnieje, krzepnie, stopniowo poszerza swój 
krąg. Stawia sobie za cel przywoływanie 
do dialogu, do ugody narodowej. Działa­
cze OKOŃ mają pełną świadomość, że 
przekonać nieufnych, podejrzliwych można 
tylko faktami — nie gadaniną.

Zaczynają więc od konkretów, spraw 
nieraz pozornie drobnych, lecz w okre­
ślonych środowiskach istotnych. Inicjują 
budowę przedszkola, zabiegają o lepsze 
zaopatrzenie sklepu, reagują na różne prze­
jawy nieprawidłowości na styku władza- 
obywatel.

Formułowane są opinie, Iż PRON nie 
powinny podejmować takich spraw jak bu­
dowa przedszkola czy mostu, gdyż są to 
sprawy bezdyskusyjne; powinny natomiast 
zajmować się takimi kwestiami, które są 
przedmiotem wielkich społecznych kontro­
wersji. Nie podzielam tego poglądu. I to 
z dwu względów. Po pierwsze: ta działal­
ność organicznikowśka. konkretna — jest 
dla społeczeństwa najbardziej przekonują­
ca. Uwiarygodnia tezę, że reprezentacja 
społeczna może mieć wpływ na decyzje 
władzy. Po drugie — porozumienie naro­
dowe to autentyczne dokonuje się nie po­
przez deklaracje, lecz w toku wspólnej 
pracy, do której włączają się dla osiągnię­
cia określonego celu, ludzie różnych po­
glądów. I taka właśnie praca od podstaw 
stwarza platformę do podejmowania spraw 
o szerszym zasięgu, także i tych będących 
przedmiotem społecznych kontrowersji.

KRAJ

W ZASIĘGU RĘKI
Jak wynika x dyskusji w czasie niedaw­

no odbytego zebrania komisji inicjującej 
utworzenie Tymczasowej Rady Krajowej 
PRON — tak właśnie rozumieją swoje za­
dania obywatelskie komitety odrodzenia 
narodowego. Podkreślano w niej, iż prag­
matyzm działania ruchu nie oznacza pom­
niejszania jego ideowych walorów. Naj­
istotniejsze jego treści ideowe związane są 
z wydobywaniem pozytywnych wartości 
polskiego patriotyzmu, rozwijaniem edu­
kacji patriotycznej.

Warto w tym miejscu przytoczyć słowa 
Jana Dobraczyńskiego, który, nawiązując 
do listopadowej rocznicy odzyskania nie­
podległości, tak powiedział na wspomnia­
nym spotkaniu:

„Rocznica 11 listopada przypomina nam 
prawdę, że to, co odzyskaliśmy w tym 
dniu przed 64 laty, jest własnością wszyst­
kich Polaków, bo zdobyte zostało wysił­
kiem wszystkich. Polska nie może zginąć 
tak długo, póki Polacy gotowi są dla niej 
pracować”. I dalej: „Wiele razy w naszej 
historii byliśmy jak Anteusz, który odzy­
skiwał siły w zetknięciu się z matką-zie- 
mią. Niełatwe były te nasze dzieje, ale 
nieustannie powtarzało się w nich zjawi­
sko, że wtedy, gdy następowała zgoda na­
rodowa, wtedy viribus unitis odrabialiśmy 
straty, przewalczaliśmy słabości, triumfo­
waliśmy nad trudnościami”.

Dlatego tak ważną, zasadniczą sprawą 
.jest dotarcie do coraz szerszych kręgów 
społecznych, ukazywanie przez konkretną 
pracę i jej efekty możliwości aktywnego 
uczestnictwa w życiu społecznym i poli­
tycznym, przełamywanie pokładów nieuf­
ności, niewiary w sens działania, bierności 
i samoizolacji.

Działacze ruchu zdają sobie sprawę z te­
go, że nie jest to proces' łatwy. Nie wy­
starczą apele, potrzebne są osobiste kon­
takty. Nie bez słuszności podkreślano też, 
iż dłuższą, ale skuteczniejszą drogą po­
większania szeregów ruchu jest pozyski­
wanie indywidualnie zgłaszających swój 
akces. Skuteczniejszą — niż zgłoszenia ze­
społowe — bo świadczącą o świadomym 
wyborze.

I jeszcze jedno. Obecnie ruch przybiera 
już określone formy organizacyjne. Rzecz 
w tym, by nie dopuścić do jego zbiuro­
kratyzowania, do działań o charakterze 
administracyjnym w OKOŃ i w PRON. Na 
zagrożenie takie wskazywano w czasie po­
siedzenia i podkreślano, iż zawsze powi­

nie® to być nich żywych ludzi wytwarza­
jący w terenie swoje formy organizacyjne 
i metody działania — zależnie od potrzeb 
środowiska. Tylko wtedy będzie ruchem 
w pełni autentycznym, tylko wtedy będzie 
miał szansę skutecznego oddziaływania, 
doprowadzenia do ugody narodowej, w o- 
parciu o to, co nas — mimo różnic w po­
glądach — jako naród łączy. By tak się 
stało, nie wystarczy jednak działalność 
grupy entuzjastów. Potrzebna jest dobra 
wola i żmudny wysiłek zarówno społeczeń­
stwa, jak i władzy.

Jaka w tym dziele rola PRON? Bardzo 
trafnie, moim zdaniem, wyartykułował je­
go zadania Krzysztof Jakubowski na ła­
mach „Życia Warszawy” stwierdzając, iż 
PRON powinien być platformą ścierania 
się poglądów, miejscem konfrontacji róż­
nych koncepcji, a także miejscem protestu 
przeciwko niesłusznym decyzjom władzy. 
Musi on ponadto pełnić funkcję pośred­
nika między społeczeństwem i władzą, in­
formować ją o postulatach, oczekiwaniach 
i opiniach społeczeństwa. Powinien rów­
nież tworzyć atmosferę tolerancji, szacun­
ku dla prawdy i godności człowieka. 1 jesz­
cze jedno zadanie — to kontrola działal­
ności władzy wszystkich szczebli, tępie­
nie bezduszności i biurokratycznych metod 
pracy administracji terenowej.

Tej ostatniej sprawie wiele uwagi po­
święcono na wspomnianym już posiedze­
niu komisji inicjującej utworzenie Tym­
czasowej Rady Krajowej PRON Wskazy­
wano przykłady cennych inicjatyw, które 
rozbijały się o mur biurokratycznej ruty­
ny i inercji, spraw nie doprowadzonych do 
końca z powodu braku zainteresowania ze 
strony kompetentnych instytucji i urzę­
dów. Nie bez racji podkreślano, iż aby sku­
tecznie działać na rzecz odbudowy zaufa­
nia społecznego, trzeba pokonywać przesz­
kody tkwiące nie tylko w świadomości spo­
łeczeństwa, lecz także w różnych ośrod­
kach władzy, w stosunku do ruchu odro­
dzenia ludzi w różnych ogniwach admini­
stracji. Bywa, iż im ten ruch przeszkadza, 
a są to ci sami ludzie, którym niepotrzeb­
ny jest samorząd w zakładach pracy.

Bo samorząd pracowniczy też z trudem 
dobija się o prawo obywatelstwa. Pamię­
tamy: już w grudniu ubiegłego-roku Woj­
skowa Rada Ocalenia Narodowego zobo­
wiązała rząd do określenia warunków 
wznowienia działalności samorządów pra­
cowniczych. A w tym roku na lipcowym

fejssw Ja­
ruzelski stwierdził, iż „trseba wyraźnie 
przyśpieszyć ich uruchamianie” i zapowie­
dział, że: „w ciągu najbliższych trzech mie­
sięcy powinny one stać się autentycznym, 
odpowiedzialnym partnerem w zarządzaniu 
większości przedsiębiorstw”.

Dziś, po trzech miesiącach, stan jest na­
stępujący: do organów założycielskich — 
ministrów, kierowników urzędów central­
nych i wojewodów wpłynęło łącznie 1439 
wniosków o uchylenie zawieszenia działal­
ności samorządów pracowniczych. Wznowi­
ły one działalność zaledwie w 25 proc, 
przedsiębiorstw należących do 12 resor­
tów. Ogromna ich większość działa w skła­
dzie wybranym przed 13 grudnia ub. r. 
Dodać przy tym warto, iż z ustawowych 
kompetencji tych ciał zawieszone jest na 
czas stanu wojennego tylko uprawnienie 
do powoływania i odwoływania dyresto- 
rów, a rząd — wbrew różnym pogłoskom 
— nie zamierza występować o jakiekol­
wiek zmiany w dotychczas obowiązującej 
ustawie.

Dlaczego reaktywowanie samorządów 
idzie tak opornie? Mówiono o tym na po­
siedzeniu Komitetu Społeczno-Politycznego 
Rady Ministrów. Jak wynika z analizy sy­
tuacji, proces ten nie obywa się bez prze­
szkód ze strony administracji przedsiębior­
stwa, jak i administracji państwowej. Róż­
ne są — stwierdzano — postawy dyrekto­
rów wobec samorządu. Obok postaw apro­
bujących — spotyka się także przejawy 
niechęci do samorządu, odkładanie na. póź­
niej inicjatyw wznowienia jego działal­
ności. Luksus rządzenia autokratycznego 
jest dla wielu zbyt ponętny. Z drugiej 
strony działacze samorządów zdają się nie 
pamiętać, że i oni sami mogą występować 
z inicjatywą wznowienia samorządowej 
działalności. Stwierdzono także, iż w nie­
jednym. przypadku wnioski w sprawie u- 
ruchomienia samorządów przechodzą zbyt 
długą, sformalizowaną drogę.

Dlatego dobrze się stało, że ministrowi*, 
kierownicy urzędów centralnych i woje­
wodowie zostali zobowiązani do rozpatrze­
nia wszystkich zgłoszonych wniosków — 
do 30 listopada br. Jednocześnie ustalono, 
iż wszystkie następne wnioski muszą być 
rozpatrzone w ciągu dwóch tygodni od ich 
zgłoszenia. Tak więc sprawa ruszy z pew­
nością z miejsca. Niewesołe jednak reflek­
sje budzi fakt, iż do tworzenia samorządów 
jednej z konkretnych przecież form ludo- 
wladztwa, poganiają najwyższe władze. 
Czy nie powinno być odwrotnie?

Wszyscy jesteśmy za odnową, wszyscy 
pragniemy demokratyzacji życia społecz­
nego. Tak przynajmniej deklarujemy — w 
słowach. A gdy przychodzi do wcielania 
tych słów w czyn, nie potrafimy — bywa 
— wykorzystać szansy leżącej w zasięgu 
ręki, we własnym zakładzie pracy, w naj­
bliższym środowisku. (D. Ch.)

Administracja Ronalda Reagana ze swo­
istą metodyczńośclą realizuje program zdo­
bycia światowej supremacji. Po działa­
niach mających na celu uporządkowanie 
spraw wewnętrznych — głównie zaś go­
spodarczych, znanych pod nazwą „reaga- 
nomiki” — przystąpiono do rozbudowy 
potencjału- militarnego Stanów Zjednoczo­
nych. Następnie przyszła kolej na sferę 
ideologiczno-propagandową; początkiem 
działań miała być kampania proklamowa­
na przed rokiem przez samego prezyden­
ta, znana pod nazwą „program prawda”.

W ramach tego przedsięwzięcia zorgani­
zowany został m. in. osławiony program 
telewizyjny „Żeby Polska była Polską", 
którego głównym reżyserem był sam szef 
administracji waszyngtońskiej. Wydawało 
się, że antykomunistyczna kampania pro­
pagandowa osiągnęła apogeum. Z cza­
sem okazało się jednak, że był to dopie­
ro początek polityki wzmożonej presji, 
wspieranej sankcjami ekonomicznymi 
i psychozą wojenną.

W Waszyngtonie podjęte działania ma­
jące na celu generalną reorganizację sfery 
Ideologiczno-propagąndowej. Zaczęło się od 
przesunięć personalnych, sięgnięcia po 
ludzi o zdecydowanie prawicowym obliczu 
politycznym.

Przed kilkoma miesiącami Ronald Rea­
gan — występując na forum połączonych 
izb parlamentu brytyjskiego — wezwał 
kraje NATO do współdziałania w ramach 
„krucjaty antykomunistycznej”. Prasa za­
chodnia podała wówczas wiele szczegółów, 
które wskazywały, że jest to zakrojona na 
niezwykle szeroką skalę kampania; na sa­
mo opracowanie założeń programowych 
administracja wyłożyła 400 tys. dolarów.

Na tym jednak nie koniec. 18 i 19 paź­
dziernika w Departamencie Stanu odbyła 
się tajna konferencja, której temat 
brzmią!: „Demokratyzacja krajów komuni­
stycznych”, zaś przemówienia wygłosił aek-

ŚWIAT

KRUCJATA
retąrz stanu USA Georg Shultz i jego za­
stępca do spraw politycznych, Lawrenc* 
Eagleburger. Na temat przebiegu obrad 
niewiele wiadomo, ale opublikowanie ich 
przemówień nasuwa sporo refleksji.

Nie można bowiem wykluczać, że obe­
cne przemiany w działalności idelogiczno- 
-propagandowej Stanów Zjednoczonych 
mają nie tylko Ilościowy, ale przede 
wszystkim jakościowy charakter. Za szero­
ką przebudową struktury organizacyjnej 
idzie dalsza przemiana treści.

Warto zwrócić uwagę, że już obecnie ad­
ministracja Reagana realizuje program 
rozbudowy i modernizacji dywersyjnych 
rozgłośni radiowych; obok „Głosu Amery­
ku”, Radia „Wolna Europa” 1 Radia „Swo­
boda” ma być utworzona specjalna rozgłoi- 
kia nadająca audycje dla ludności Kuby. 
Tylko na samą modernizację przeznaczo­
no w tym roku 44 mki. zaś na unowocze­
śnienie całej bazy aż miliard dolarów. Pla­
nuje się ponadto wykorzystanie w eelach 
propagandowej indoktrynacji ludności 
państw kapitalistycznych wielkiej sieci 
stacji radiowo-telewizyjnych, nadających 
programy dla stacjonujących w zamorskich 
bazach sił zbrojnych Stanów Zjednoczo­
nych.

Skala wysiłków organizacyjnych pozwa­
la na wyciągnięcie następującego wniosku: 
podobne działania podjęto na przełomie lat 
czterdziestych i pięćdziesiątych, wówczas 
Stany Zjednoczone prowadziły globalną 
ekspansję. Wtedy to stworzono całą ta­

frastrukturę niesłychanie rozbudowaną, ale 
bardzo zręcznie centralnie kierowaną, któ­
rą w późniejszych latach poddano wielu 
różnym zabiegom modernizacyjnym, ma­
jącym na celu zwiększenie efektywności 
działania.

Przed 35 laty wiele uwagi poświęceń® 
sprawom treści propagandowych, adre­
sowanych do odbiorców w krajach socjali­
stycznych, a także przeznaczonych de 
indoktrynowania własnego społeczeństwa. 
Na niedawnej naradzie w Waszyngtonie 
padły słowa, które świadczą, że mimo upły­
wu lat, nic się w tym względzie nie zmie­
niło. Przykładem może być choćby wy­
stąpienie George’a Shultza.

„...Nie dążymy dó podżegania gwałtów- 
nyoh niepokojów bądź podkopywania re­
żimów komunistycznych Niemniej jed­
nak nie będziemy lekceważyć jednostek 

1 grup w krajach komunistycznych, które 
dążą do pokojowych zmian. Spoczywa na 
nas odpowiedzialność, zarówno moralna 
jak i strategiczna, wyjścia naprzeciw ich 
wezwaniom o pomoc...” Te słowa sekre­
tarza stanu stanowią zapowiedź dalszej in­
tensyfikacji działań, tymczasem nad tym, 
co należy ezynić dalej, mają się zastano­
wić zebrani w Departamencie Stanu ek­
sperci, zajmujący się problemami krajów 
soej atletycznych.

W Departamencie Stanu zdają sobie spra­
wę, że ta działalność, mimo że prowadzo­
na jest od wielu lat, nie może pochwalić 

się zbytnimi rezultatami. Znalazło to wy­
raz ■ w sformułowaniu Lawrence’a Eagle- 
burgera, który powiedział, że „nie uczyni­
liśmy dostatecznie dużo dla rozwoju in­
stytucji demokratycznych... w krajach ko­
munistycznych”.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że jest 
to zapowiedź nowego etapu działalności, 
która nie tylko jest ingerencją w sprawy 
wewnętrzne innych państw, ale która 
przyczynia się do zatrucia atmosfery mię­
dzynarodowej. Nie koniec na tym. Wy­
pada postawić pytanie: odkąd Stany Zjed­
noczone mają prawo do ingerowania w 
wewnętrzne sprawy innych suwerennych 
państw? Obecna administracja waszyng­
tońska rości sobie pretensje do ustalania 
czegoś, co normują nie tylko zasady pra­
wa międzynarodowego, a co jest zastrze­
żone dla rządów suwerennych państw. 
„Krucjata antykomunistyczna”, rzecz jas­
na, nie będzie się ograniczać tylko do od­
działywania na państwa socjalityczne, ale 
i nśi społeczeństwa krajów kapitalistycz­
nych. USA zapowiadają wciągniecie do 
współpracy rządów innych państw kapi­
talistycznych.

Propagandowa agresja Waszyngtonu — 
a nie należy zapominać także jednak o 
sankcjach gospodarczych wobec naszego 
kraju — stanowi przykład łamania przy­
jętych norm międzynarodowych. Robione 
jest to z pełną obłudą — zapewnia się o 
przyjaźni do narodu polskiego, a podejmu­
je sankcje w niego uderzające — có ni®, 
byłoby eto pomyślenia jednak w stosun­
kach wewnętrznych Stanów Zjednoczo­
nych. Prezydent bowiem u siebie jest zmu­
szony do przestrzegania zasad normujących 
sprawy swego kraju, nie ma on prawa 
podejmowania decyzji w kwestiach za­
strzeżonych dla gubernatora nawet naj­
mniejszego stanu.

LECH KANTOCH

PRZYPOMINAMY

JUŻ CZAS ZAPRENUMEROWAĆ „GŁOS”
Od przyszłego roku eena jedaege egzempla­

rza „Głosu Nauczycielskiego” wyniesie 10 zło­
tych! Tak Więc w wyniku esczegółowych kal­
kulacji, cena jednego numeru naszego tygod­
nika została obniżona. Fakt ten postanie z pew­
nością pozytywnie przyjęty przez wazystkich

eutszyeti Czytelnik ów i Prenumeratorów, którzy 
w wielu listach do redakcji prsaiU e obniże­
nie ceny swojego czasopisma.

Od przyszłego roku począwszy eena prenu- 
meraty „Głosu Nauczycielskiego” wyniesie:

kwartalnie — 1M et
półrocznie — MG zł
rocznie — 52®

Warunki prenumeraty
»la instytucji i zakładów praoy:
— instytucje 1 zakłady pracy zSofcatoowens

■v aadaataeh wojewódzkich i pozostslyeh mia-

eceoh, w fctfcyeh znajdują ełę siedziby oddzia­
łów RSW „Praaa-Ksląika-Ruoh”, zamawiają, 
prenumerat* w tych oddziałach,

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane 
w miejscowościach, gdzie nie ma oddziałów 
RS W „Prasa-Książka-Ruch” i na terenach wiej- 
ekich, opłacają prenurnearatę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli.

Dla osób indywidualnych:
— osoby zamieszkałe na wsi t w miejseowo- 

cdaiach, gdzie nie ma oddziałów RSW „Prasa- 
Kslążka-such”, opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych i z doręczycieli,

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzi­
bach oddziałów RSW „Prasa-Kedążka-Ruch” — 
opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych, 
ubywając w tym celu „blankietu wpłaty” na 
rachunek bankowy: Centrali Kolportażu Prasy 
t Wydawnictw w Warazawie, ul. Towarowa 28, 
nr konta NBP XV Oddział w W-Wie tir l»J- 
-M1043-USU1.

Prenumeratę ze zleceniem wytyłki za granicę 
przyjmuje:

MW ,,Prasa-Ksiąika-P.uch”, Centrala Kolpor­
tażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa w. 
0'1-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w 
Warszawie nr 1153-201045 139-11. Prenumerata 'r 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykła ieat 
droższa od prenumeraty krajowej o 50 PI’cń 
dla zleceniodawców indywidualnych i o 
proc, dla zlecających Instytucji i zakładów pra' 
cy.

termin przyjmowania prenumeraty na kra^ 
1 ta granleąt

— do SS listopada aa I kwartał, I półrocze, 
oraz eały rok 1983,

— do It marca za II kwartał, do 10 czerwca 
za m kwartał 1 do 18 września za IV kwart
1M3 roku.

2 GIOS WOSKI



U NARODZIN
II RZECZYPOSPOLITE!

11 listopada, data po ponad trzydziestu 
latach przywrócona do ealeudariuni uzna­
nych rocznic i świąt państwowych. Data 
wciąż żywa w pamięci narodu. Żywa i dro­
ga.

To właśnie 11' listopada 1918 roku w 
Compiegne Niemcy podpisały zawieszenie 
broni, zamykając tym samym wojenną e- 
popeję lat 1914—1918; to właśnie tamtego 
dnia do okupowanej przez Niemców od 
trzech lat Warszawy przybył zwolniony z 
magdeburskiej twierdzy Józef Piłsudski, 
legendarny już niemal komendant legio­
nów.

Te ćTwa znaczące wydarzenia sprawiły, 
że 11 listopada oficjalnie uznano za dzień 
zamykający ponoć 120-letni okres niewoli, 
za dzień przywrócenia do życia odrodzone­
go państwa polskiego, II Rzeczypospolitej. 
A przecież była to zaledwie jedna z wielu 
dat ważnych, dat zapoczątkowanych w 
1917 roku wybuchem -wielkiej Rewolucji 
Październikowej, a zakończonych 27 grud­
nia 1918 ..wyzwoleniem Poznania i ziemi 
wielkopolskiej.

W bólach i etapami wracała wolność na 
polską ziemię; w bólach i sporach rodziła 
się II Rzeczpospolita.

„Wśród zagadnień dziejów polskich lat 
1918—1921 — pisze M. Drozdowski w swej 
książce „Społeczeństw®, państwo, politycy 
II Rzeczypospolitej” — jest wiele spraw 
spornych i dyskusyjnych, wiele proble­
mów nie posiada jeszcze elementarnych o- 
pracowań... Problem pierwszy t® przesłan­
ki pou/stania jak? niepodległego, kapitali­
stycznego państwa polskiego. W moim 
przekonaniu przesłanką podstawową i de­
cydującą była postawa narodu polskiego 
wyrażająca się w ruchu narodowowyzwo­
leńczym. Ruch ten mimo takich e®y in­
nych form ideowych i politycznych zrozu­
miałych w kontekście ówczesnej struktury 
społecznej 1 panujących systemów warto­
ści wykorzystał szansę stworzoną przez 
klęskę wojenną mocarstw zaborczych, a 
przede wszystkim przez rewolucję rosyj­
ską, wrzenia rewolucyjne w Niemczech 
i Austrii”.

Podobne stanowisko zajmuje prof. Kon­
stanty Grzybowski, który twierdzi, iż e 
odzyskaniu własnej państwowości zadecy­
dowała wola narodu polskiego, zaś wyda­
rzenia mające wówczas miejsce stanowiły 
jedynie zespół warunków umożliwiających 
realizowanie niezłomnych pragnień 1 dążeń 
tegoż .narodu. Ale przecież ni* wszyscy his­
torycy mają ów nieco mistyczny stosune 
do możliwości sprawczych czynników tak 
niewymiernych, jak wola narodu. es 
■wielu takich, którzy historię traktują ja.-c 
rachunek matematyczny, jak swoisty bi­
lans wynikający z wzajemnej zaleznośei
aktywów i pasywów.

Dlatego dyskusje nad genezą M Rzeczy­
pospolitej trwają do dziś, przy czym j « 
pisze dr Tomasz Wituch w „Zeszytach His­
torycznych” „Głosu” (nr. 30) 
zgadzają sie co do tego jak, co do . g 
kiedy, natomiast spór dotyczy odpowiedzi 
na pytanie: dlaczego?

To pytanie dotyczy nie tylko czynników 
zewnętrznych, ich miejsca w hierarchii 
wydarzeń poprzedzających odrodzenie k. 
ju. W równym — a kto wie, czy w grun­
cie rzeczy nie w wyższym — stopmu cho­
dzi tu o odpowiedź na pytanie podstawowe, 

pytanie, które ftawiamy sobie od blisko 
dwóch stuleci i które wciąż powraca, choć 
s różnym, nasileniem i w różnym kontek­
ście.

Bo przecież u kolebki II Rzeczypospoli­
tej stało — jak pisze T. Wituch — dwóch 
ludzi symbolizujących dwa prądy ideowe, 
dwie główne tendencje polityczne, dwa 
nurty ścierające się nieodmiennie w men­
talności Polaków: Piłsudski i Dmowski. 
Jeden reprezentujący orientację antyro­
syjską, drugi antyniemieeką. Jeden stano­
wiący ucieleśnienie czynu zbrojnego, dru­
gi — zdecydowany propagator ekonomicz­
nej walki z okupantem, odrodzenia kultu­
ralnego i gospodarczego. Pozytywizm czy 
romantyzm? Realizm i rozsądek politycz­
ny «zy bohaterski zryw?

OtÓt te! Ileż razy w naszej Watertf, 
pytanie to nabierało wymiarów tragiea 
nych, ileż razy decydowało o ludzkim lo­
sie, • zwycięstwie lub klęsce... A przecież 
— Jak słusznie podkreśla T. Wituch — w 
zasadzie orientacje te zmierzały do tego 
samego narodowego eelu, e-pór więc doty­
czył nie treści, lecz sposobu; nie celu, lecz 
drogi do niego prowadzącej.

A przecież właśnie owa rozbieżność po­
glądów na sposób i drogę sprawiła, że in­
nej listopadowej nocy podchorążym Piotra 
Wysockiego jako pierwsze przeciwstawiły 
się nie wojska zaborcze — lecz polskie od­
działy pod wodzą generałów, których odda­
nie dla ojczyzny zostało dostatecznie udo­
kumentowane w kampanii napoleońskiej. 
Przeciwstawiły w imię tego samego celu. 
Zdrada, tchórzostwo czy też rozsądek i re­
alizm polityczny?

To o wybór drogi toczył się też słynny 
kordianowski spór w podziemiach katedry 
warszawskiej. I tenże spór był rzeczywistą 
przyczyną owych gorzkich słów, zawartych 
w legionowym hymnie, I Brygadzie. 
„Mówili, żeśmy otumanieni / nie wierząc 
nam / że chcieć to móc. / Laliśmy krew o- 
samotnieni...” — śpiewali legioniści Pił­
sudskiego. Rzeczywiście, byli osamotnieni, 
rzeczywiście konserwatywny, rozsądny 
Kraków uważał ich za szaleńców. Wygrali. 
To prawda. Iluż jednak ich poprzedników 
przegrało?

A w niespełna ćwierć wieku później inni 
kilkunastoletni żołnierze, którzy podobni* 
jak ich poprzednicy z lat 1812, 1831, 1863, 
1914 rzucili „swój los na stos” — wołali 
z goryczą do swych rozsądnych rodaków 
w Londynie: „Niechaż żałobne pieśni wy­
rzucą z audycji. / Nam ducha starczy dla 
nas / i starczy dla was. / Oklasków też nie 
trzeba. / Zadamy amunicji”.

•My i wy; fatum polskich losów. Odwiecz­
ny dylemat. Kto ma patent na patriotyzm, 
patent na polityczną mądrość. Rozsądni 
czy natchnieni, realiści czy marzyciele? 
Historia jest twardą szkołą i raczej rzad­
ko przyznawała rację marzycielom, ale czy 
przyznawała ją realistom pozbawionym 
marzeń? Może tylko cena, którą oni pła­
cili za klęskę była niższa? Może mniej hoj­
nie szafowali krwią narodu? Czy jednak 
nie zabijali w nim ducha?

Więc może ni* rozbieżność racji, lecs 
ów podział jest największym dramatem, 
największym niebezpieczeństwem? Doś­
wiadczenie uczy, że ilekroć linia demarka- 
cyjna między romantykami a realistami 
politycznymi była zbyt wyraźna, nakreślo­
na tak ostro, że uniemożliwiała jakiekol­
wiek porozumienie, klęsk* wisiała w po­
wietrzu. Szanse sukcesu rodziła się tylko 
wówczas, gdy jedność celów przesłaniała 
rozbieżności w wyborze dróg, zaś kontury 
podziału się zacierały.

Piłsudski byt marzycielem, al* byt też 
politycznym realistą. Zdawał ąoble spra­
wę, że przeciw wszystkim, przeciw istnie­
jącym w danej chwili układom politycz­
nym występować się nie da. Ze trzeba 
się okresowo na kimś ®prz*ć. Czekać 
właściwego momentu. Przede wszystkim 
zaś być obecnym na arenie politycznej.

Dmowski byt realistą. Był Jednak sa ty­
le romantykiem, aby pielęgnować marze­
nia ® wolnej i niepodległej, aby ponad 
własną wizję rozwiązania kwestii polakiej 
przedłożyć wizję, która w danym momen­
cie historycznym dawała większą szansę.

W latach 1914—1918 jak płaz* K. Grsy- 
bowski, Polacy, którzy mogli w tych prze­
łomowych dniach dążyć do arealiwwania 
różnych, społecznych, klasowych, ekono­
micznych koncepcji, koncepcji zgodnych 
z interesami reprezentowanych przez zię­
bie grup 1 organizacji „w ogromnej wię­
kszości — posiadający 1 nie posiadający, 
konserwatyści i nacjonaliści, ludowcy i so­
cjaliści (.4 na pierwszym miejscu postawi­
li sprawę suwerenności, niepodległości I 
zjednoczenia narodu we własnym pań­
stwie”.

I właśnie wówczas, gdy wszystkie ugru­
powania podały sobie ręce, gdy cel stał się 
kategorią nadrzędną i jedyną — spełniała 
się nadzieja wielu pokoleń.

Historia jest nauczycielką życia. Wów­
czas jednak tylko, gdy umie się z niej 
wyciągać wnioski na dziś i na przyszłość.

KRYSTYNA ROGALSKA

NASZYM ZDANIEM

ŹRÓDŁO
SATYSFAKCJI

Wśród licznie dziś tworzonych aktów 
prawnych, porządkujących życie szkoły, 
znalazł się (nareszcie!) i ten, od lat ocze­
kiwany przez nauczycieli, a dotyczący sto­
pni specjalizacji zawodowej. Przyjęty przez 
to środowisko z aplauzem, o czym świad­
czą napływające do redakcji listy. Biorą 
w łeb głoszone często jeszcze poglądy ja­
koby nauczyciele stracili chęć do publicz­
nych wystąpień. Widać problem w tym, 
jaki temat się rozstrzyga. A ten właśnie 
dotyczy sprawy najżywotniejszej — bo 
szans osiągania zawodowej satysfakcji. 
Nie przez awans w pi-snie, zawsze grożą­
cy przejściem do administracji i porzuce­
niem swoich dotychczasowych ról — lecz 
przez awans w poziomie. Przez premio­
wanie człowieka na jego stanowisku pracy. 
Więc nie tylko o pieniądze w tym „przesze­
regowaniu” chodzi.

Entuzjaści różnicowania wynagrodzeń 
nauczycieli w zależności od osiąganych 
efektów nazywają ten akt prawny wyda­
rzeniem rewolucjonizującym styl pracy 
szkoły. Zapowiadają rychłe i korzystne dla 
całego systemu edukacji zmiany. Skoró w 
górę idzie cena wiedzy, zdolności i praco­
witości — są szanse na postęp w oświa­
cie. Wszystko przecież, co dzieje się w 
szkole, tak naprawdę zależy od nauczycie­
la. Decyzja o wprowadzeniu bodźca mo­
tywującego osiąganie przez jednostkę naj­
lepszych rezultatów pracy jest najbardziej 
trafną inwestycją w oświacie.

Sceptycy, zwykle powściągliwi i oszczę­
dni w ocenach, nie dają się ponieść emo­
cjom i rychłej zmiany nie wróżą. Ów scep­
tycyzm nie odnosi się do idei — tę uzna­
ją za słuszną i o tyle cenną, że zgodną 
•z życzeniami dużej grupy nauczycieli. Wąt­
pliwości dotyczą realizacji. Sceptycy po­
wołują się na nie najlepsze pod tym wzglę­
dem doświadczenia: zbyt wiele szlachet­
nych idei padło ofiarą partackiego wyko­
nawstwa, skonało w trybach biurokratycz­
nej machiny. I tym razem — twierdzą oni 
— nie sposób wyzbyć się tych obaw.

Nasz pogląd na nowy w oświacie i rze­
czywiście od wielu lat oczekiwany system 
preferowania najlepszych i różnicowania 
ocen pracowników według widocznych 
efektów pracy (także zdobytej wiedzy) jest 
zbliżony do opinii entuzjastów. Skłonni je­
steśmy też przyjąć, iż metoda inwestowa­
nia w nauczyciela, ukazująca mu perspek­
tywę rozwoju i awansu w zawodzie, może 
zrewolucjonizować styl pracy szkoły. Jest 
fo przecież najlepsza szansa przeprowa­
dzania prawdziwych reform w oświacie. 
Takich reform, których twórcą będzie nie 
instytucja lub grupa ludzi sterująca z zew­
nątrz, lecz sam nauczyciel.

Mowy akt prawny niesie z sobą wiele 
konkretnych korzyści zarówno dla szkoły 
jak 1 nauczyciela. Dwie spośród nich wy­
dają aię nam szczególnie cenne.

Pierwazą odnieść można do sfery psy­
chologicznej. Chodzi c motywację pracy. 
W każdym zawodzie niezbędne są bodźce 
motywujące do wzbogacania wiedzy i u- 
miejębnośei, doskonalenia warsztatu pra­
cy, do osiągania mistrzostwa. W zawodach 
twórczych, a do takich należy zawód nau­
czycielski, niezbędne są nie tylko bodźce 
twórczość wyzwalające, ale też różnicowa­
ni* w ocenie efektów pracy. Oczywiście, 
efekty pracy nauczycielskiej (zwłaszcza w 
wymiarze jakościowym) ocenić nie jest 
łatwo. Jednak nie jest to niemożliwe. Trze­
ba więc poszukiwać w miarę obiektyw­
nych kryteriów ocen — tak, aby pomiar 
był dość precyzyjny i sprawiedliwy. I jak­
kolwiek nie uda się od zaraz uniknąć błę­
du (byle nie był on zbyt duży), koncepcja 
zmian jest słuszna i nie należy z niej re­
zygnować. Pozostawianie bowiem w do­
tychczasowym układzie: — wszystkim jed­
nakowo za różną pracę — czyni niepowe­
towane szkody i jednostkom, i całej grupie 
zawodowej, i szkole.

Szansa uzyskiwania stopni specjaliza­
cyjnych wyzwoli rzecz najcenniejszą — 
ambicje zawodowe. W obecnym systemie 
płac i awansów w oświacie brak było uj­
ścia dla realizacji tych ambicji. Wyłącznie 
osobistą satysfakcję czerpał nauczyciel ze 
studiów podyplomowych, osiąganie stopni 
naukowych było prywatnym hobby ambit­

nego nauczyciela. Trudno się dziwić, 
szukał on uznania — ambicjonalnego < fi­
nansowego — poza szkołą. Kto inwestował 
w siebie poza systemem ooowiązkowych 
studiów — spotykał się częściej z opinią: 
„frajer” niż podziwem lub zachętą —• 1 to 
zarówno ze strony współtowarzyszy pracy 
jak i przełożonych.

Ambicje jednostki — docenione i odpo­
wiednio punktowane — wyzwolić mogą 
ambicje całych grup. To także szansa dla 
szkoły. Będzie tu miejsce na zdrową ry­
walizacje, na pokazanie, że i mnie stać na 
więcej. Wstyd będzie jakoś nie piąć się 
w górę, skoro jest to wolna gra o intelek­
tualną. trwałą pozycje w zespole. Gra za­
leżna wyłącznie od własnych możliwości.

Druga widoczna korzyść to wzrost — za­
kładamy, że jest to możliwe — prestiżu 
zawodu nauczycielskiego. Zawód ten zaw­
sze był wysoko oceniany... w słowach. W 
praktyce jego pozycja zbyt wysoka me 
była, decydowały o tym niskie płace, ais 
nie tylko. Również wewnątrz zawodu nie 
było mechanizmów ułatwiających jego sa­
modoskonalenie się. Stopnie specjalizacji 
staną się niewątpliwie ważnym składni­
kiem rozwoju zawodowego w obrębie wy­
konywanych przez nauczycieli funkcji.

Uzyskiwanie kolejnych stopni specjali­
zacyjnych pozwoli też na większą stabili­
zację w zawodzie. I doda przedstawicie­
lom tego zawodu pewności siebie. Uważa­
my, iż jest to niezwykle istotny walor 
zapowiedzianych zmian, często nie dostrze­
gany lub nie doceniany. Nauczycielom ta 
pewność siebie — czyli przekonanie o nie­
podważalnych walorach kompetencyjnych 
w określonej specjalności — jest potrzebna 
bardziej niż innym. A - to dlatego, że jej 
nigdy za dużo nie mieli. Nauczyciel, z ra­
cji pełnionych funkcji, zawsze znajduje 
się pod presją ocen uczniów, rodziców, śro­
dowiska, władz administracyjnych i bezpo­
średnich zwierzchników. Jest więc szansa 
na dodanie mu profesjonalnej odwagi i 
niezależności.

Reasumując, rzec można: mamy w ręku 
instrument wyzwalający pozytywne walo­
ry pracy nauczycielskiej. Instrument słu­
żący doskonaleniu pracy każdej szkoły, 
podnoszący jej jakość. Dobre narzędzie 
walki z przeciętnością. Szansa równania 
w górę.

Jednak sama koncepcja zawarta w ak­
cie prawnym resortu, to dopiero połowa 
sukcesu. Druga, nie mniej ważna, zależeć 
będzie od wykonawców, I tutaj podziela­
my po części poglądy sceptyków. I my bo­
wiem dostrzegamy liczne niebezpieczeń­
stwa związane z realizacją przepisu.

Sam przepis uznać można za dobry, idea 
w nim zawarta jest trafna. Tylko jak to 
przeprowadzić w praktyce, aby wyklu­
czyć wszelką dowolność ocen, małą pre­
cyzyjność pomiaru? Dość duży stopień 
uszczegółowienia w zarządzaniu nie wy­
klucza dowolności w interpretacji. Jest 
istotne, aby wykonanie dzieła powierzyć 
odpowiednim ludziom i instytucjom. IKN 
jest bez wątpienia instytucją do wyko­
nawstwa właściwą. Czy jednak po okresie 
licznych reorganizacji — jest w pełni przy­
gotowana do tej roli? Złośliwi twierdzą, że 
IKN i jego oddziały, po okresie pewnej 
stagnacji, znalazły wreszcie konkretne za­
danie. abjr się wykazać. Rozwija więc po­
tężną machinę biurokracji. Jest zapewne w 
tej złośliwości źdźbło prawdy.

Te i inne wątpliwości nie zmieniają 
naszego poglądu co do trafności koncepcji 
odmiennego niż dotychczas premiowania 
nauczycielskich'kwalifikacji. Jest to szan­
sa dla szkoły. I aby coś lub ktoś jej ni* 
zaprzepaścił. W każdym razie my wskazu­
jemy na grożące tej idei niebezpieczeństwa.
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PRZEZWYCIĘŻANIE

PODZIAŁÓW

Działający w Olsztynie komitet założy­
cielski Związku Nauczycielstwa Polskiego 
zaprosił w ostatniej dekadzie października 
br. na spotkanie koleżeńskie przedstawi­
cieli grup inicjatywnych nauczycielskiego 
związku zawodowego z miast i gmin tego 
regionu. Przybyłym przedstawiono wstęp­
ne wyniki działalności wspomnianego ko­
mitetu oraz poinformowano ich o roz­
mowach, jakie m. in. w sprawie szcze­
gółowych wymogów, obowiązujących przy 
rejestracji związku, przeprowadził w Są­
dzie Wojewódzkim w Olsztynie przedsta­
wiciel komitetu, Ludwik Wieczorek. W ży­
wej dyskusji wymieniono poglądy na te­
mat wzorcowego statutu „ZNP w...”, udo­
stępnionego uczestnikom spotkania.

— Jestem szczerze rada, że mogłam u- 
czestniczyć w tej pożytecznej wymianie 
zdań. Pozwoli mi to na przekazanie u sie­
bie doświadczeń z innych gmin — powie­
działa wysłannikowi „Głosu Nauczyciel­
skiego” dotychczasowa szeregowa członki­
ni ZNP, Bronisława Pliszka z gminy Sork­
wity, gdzie 40 osób sncśrćd 60 pracowni­
ków oświaty zgłosiło zamiar przynależno­
ści związkowej. — I ja także jestem bar­
dzo zadowolona z możliwości przysłuchania 
się dyskusji, bo nasze grono, podzielone 
poprzednio na dwa nauczycielskie związ­
ki, nie rozwinęło, jak dotychczas, aktyw­
ności niezbędnej przy tworzeniu organi­
zacji związkowej — zaznacza Wanda Ma­
tysiak, wieloletnia działaczka ZNP z gmi­
ny Stawiguda. — Przykład kolegów z 
Olsztyna oraz miast i gmin naszego re­
gionu stanie się teraz dla nas bodźcem. 
Nie wątpię, że ZNP w Stawigudzie będzie 
miał szerokie pole do działania nie tylko 
w sprawach socjalnych — choć i tu trze­
ba będzie uważać, aby administracja o- 
światowa np. „nie przedobrzyła” w inter­

pretacji przepisów Karty. Nauczyciel®, Ja­
ko pilna kwestia dlsąt ZNP w gminie, pozo- 
stają do rozstrzygnięcia np. bardzo trudne 
sprawy zaopatrzeniowe. Trzeba też baczyć, 
aby niektórymi, niezbyt rozsądnymi zarzą­
dzeniami lokalnymi — jak ostatnio po­
chodnie moim zdaniem, ogłoszone pole­
cenie przeprowadzania... „prasówek” dla 
nauczycieli — nie hamować powoli postę­
pującej i u nas integracji środowiska.

W kolejnej rozmowie usłyszeliśmy od 
nauczyciela Edwarda Krauze:

— Przewodniczę jedenastoosobowej gru­
pie inicjatywnej nowego związku, samo­
rzutnie stworzonej w oparciu o poprzedni 
skład komisji socjalnej w gminie Lubawa. 
Poprzednio należałem do „Solidarności”. 
Sądzę, że nowa organizacja związkowa 
przezwycięży dawne podziały. Co do jej 
przyszłej nazwy — będzie taka, jak za­
decyduje większość związkowców.

W naszej grupie, każdy z jej członków 
pochodzi z innej szkoły w mieście i gmi­
nie. Wszyscy jednak zdajemy sobie spra­
wę z pilnej potrzeby istnienia związku. 
Liczymy, że po 1 stycznia 1983 r. związek 
niezwłocznie zainteresuje się przede wszy­
stkim złą sytuacją mieszkaniową pracow­
ników oświaty w gminie lubawskiej. Każ­
dy krok naprzód w tym względzie umocni 
autorytet związku.

— U nas nie było wątpliwości, jaką na­
zwę nosić będzie przyszły związek — opo­
wiada Lucjan Kodyra z Olsztynka. — Trzo­
nem grupy inicjatywnej, która od począt­
ku zapowiadała, iż przyjmujemy zgłosze­
nia do 'ZWiązku Nauczycielstwa Polskiego, 
stało się grono pedagogiczne i Zespołu 
Szkół Zawodowych. Liczymy na dalsze po­
parcie ze strony kolegów nauczycieli, prze­
de wszystkim ze Zbiorczej Szkoły Gmin­

nej, w której budynku etą abiwamy, usta­
lają® sprawy organizacyjne, 1 gdzie wkrót- 
«* odbędziemy zebranie, prezentując wzor­
cowy statut. Być może, do etatutu wnie­
siemy uzupełnienia wiążąee się a tematyka, 
specyficzną dla lokalnego środowiska. 
Znajduje aią tam np. artykuł mówiący, iż 
•wiązek „prowadzi badania budżetów ro­
dzin pracowników i publikuje je”. Uwa­
żam, ii sami związkowcy zadecydują, ezy 
taki statutowy obowiązek utrzymać na 
skalę miasta i gminy. Być może byłoby 
to pożyteczne.

— Podobnie u na* w Górowie Iławec­
kim — stwierdza kolejna nasza rozmów­
czyni Maria Skłodowska — od pierwszego 
dnia działalności związkowej grupy inicja­
tywnej ogółowi kolegów było wiadomo, 
że chodzi o ZNP, bo inny związek u nas 
przecież nie istniał. Myślę, że wybrano 
mnie przewodniczącą grupy, pamiętając, 
iż poprzednio przewodniczyłam tutejsze­
mu Zarządowi Oddziału ZNP. Poparcie dla 
ZNP wyraziło się liczbą zgłoszeń większą 
nawet, aniżeli mogliśmy w pierwszym o- 
kresie oczekiwać. Do dzisiaj zgłosiły się 
204 osoby na 230 pracowników pionu o- 
ś wiaty w mieście i gminie. Już dosłownie 
pierwszego dnia ze Szkoły Podstawowej 
w Kandydach, zatrudniającej 50 osób, 
wszyscy zapowiedzieli przynależność zwią­
zkową. Postanowiliśmy — 1 cieszę się, że 
tego zdania była także większość dysku­
tantów na obecnym olsztyńskim spotka­
niu _ że nie będziemy od dawnych człon­
ków ZNP żądać ponownego wypełniania 
deklaracji członkowskich, gdyż tego żaden 
przepis ustawy sejmowej nie wymaga. Wy­
starczy, jeśli potwierdzą oni przynależność 
do ZNP. Tylko od nowych kolegów — dla 
których zresztą zawsze szeregi związkowe 
są otwarte — oczekiwać będziemy stosow­
nej deklaracji, a nie tylko podpisu na liś­
cie zgłoszeń do ZNP.

Stan organizacyjny swiązku « nas po­
zwala przypuszczać, że najdalej w końcu 
listopada złożymy już w Sądzie Wojewódz­
kim w Olsztynie wniosek o rejestrację.

Przydały mi się w tym eelu przekazań# 
tu na spotkaniu informacje. Rejestracją 
.zajmuje się u nas, wespół i osobami, któ­
re zostaną w tym eelu wybrane, Krysty­
na Karska jako zastępca przewodniczące­
go grupy inicjatywnej. Od początku dzie­

limy się bowiem obowiązkami, podobnie 
jak koledzy z Olsztyna.

— Również i u nas spodziewamy się c- 
aiągnąć wkrótce stan pozwalający sądo­
wi na' rejestrację Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Mrągowie. Zapraszamy „Głos” 
na ten moment — podkreśla Krystyna 
Ślusarek, także uczestniczka wspomniane­
go spotkania olsztyńskiego. Obecnie inte­
gracja związkowców staje się w Mrągowie 
faktem. Także w naszej pięcioosobowej 
grupie inicjatywnej są koleżanki — jak 
Grażyna Mierzejewska czy Wiesława Kul­
czyńska, które działały w „Solidarności . 
Kiedy w Zbiorczej Szkole Gminnej wy­
wiesiłyśmy pierwszego dnia komunikat, o- 
głaszający, że przyjmujemy wszystkich 
chętnych do ZNP i prosimy o wpisywa­
nie się na załączoną listę, przez zwykłą 
kobiecą ciekawość pod koniec dnia po­
biegłam zobaczyć, ile osób już się wpisało. 
Początek — dobry jak widać — dała se­
kretarka szkoły Maria Romanik, bo za. jej 
nazwiskiem z radością dostrzegłam długi 
szereg dalszych. Zgłoszenia ao dziś — obję­
ły około 90 proc, ogółu pracowników. 
Wśród „nieobecnych” jeszcze na liście są 
koledzy z obu dawnych związków’, zwłasz­
cza część młodych, niedługo pracujących 
w szkolnictwie. Myślę, że i ich pozyska­
my — działaniem na rzecz ogółu pracow­
ników.

— Jestem tego samego zdania — doda- 
je Michalina Wiśniewska z Reszla. — Dwia 
trzecie ogółu pracowników oświaty z na­
szego miasta i gminy, a w reszelskiej Szko­
le Podstawowej nr 1 — nawet brawie sto 
procent zadeklarowało przynależność zwią­
zkową, zaś pozostałych trzeba będzie prze­
konać, że „nic o nas bez nas”. Tak się dziać 
powinno, np. przy opracowywaniu przy­
szłego, oczekiwanego niecierpliwie statusu 
pracowników oświaty, nie będących nau­
czycielami, Trudno przecież godzić się « 
sytuacją, gdy doświadczona pracowniczka 
przedszkola, której stawia się wysokie wy­
magania, w Reszlu zarabia — w obsłudze 
tej placówki — tylko około 3400 zł mie­
sięcznie. Aby taką sytuację zmienić na lep­
sze, potrzebny będzie głos związkowców, 
również właśnie spośród personelu obsłu­
gi. Warto, sądzę, we wzorcowym statucie, 
który teraz będziemy poddawać pod dys­
kusję, zawrzeć osobny artykuł, mówiący 
• ich uprawnieniach, nawet do utworzenia 
własnej sekcji włącznie. W ogóle zaś na 
zebranie poświęcone statutowi warto za­
prosić i tych, którzy do związku jeszcze się 
nie zgłosili, niech posłuchają i dowiedzą 
się, że organizację związkową tworzymy 
także z myślą o nich. Notował (jt)

ZA I PRZECIW
Doc. dr ROMUALD BAUER — Szkoła 

Główna Planowania i Statystyki

— Wydaja ml się, że w naszej uezelni 
Jest wiele osób, które są zainteresowane 
odbudową działalności związkowej. Wno­
szę to- stąd, że ostatnio na przykład kilka 
osób zwracało się do mnie z pytaniem, czy 
powstaje jakaś grupa inicjatywna, która 
by ten nasz związek reaktywowała. Te gło­
sy pozwalają mi sądzić, że są koledzy, któ­
rzy interesują się kwestią wznowienia 
działalności związkowej, którzy czują po­
trzebę włączenia się w tę działalność, któ­
rzy uważają, iż istnienie związku, niezale­
żnie od tego na ile sami będą w nim ak­
tywnie działać, jest potrzebne środowisku.

Sądzę osobiście natomiast, że niezbędny 
nam jest pewien czas. Choćby na refleksję. 
Każdy x nas musi zastanowić się, rozwa­
żyć wszystkie „za i przeciw”. Potrzebny 
jest czas na spokojne rozmowy indywidu­
alne, na dyskusje, aby można było pró­
bować przekonać możliwie szeroką rzeszą 
naszych pracowników o celowości utwo­
rzenia związku, wyjaśnić sobie wspólnie 
jakiż to charakter będzie miał ten nasz 
związek. Jeśli chodzi o to ostatnie, to mo­
żna by zaobserwować dwie tendencje. Z 
jednej strony są osoby bardzo emocjonal­
nie związane ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego, które chciałyby kontynuować 
tradycje tego związku, dążą do jego reak­
tywowania. Z drugiej strony są natomiast 
ei, do których i ja bym się osobiście za­
liczył, którzy chcieliby związku będącego 
nie tylko prostym reaktywowaniem ZNP. 
Sądzę, te drzwi do związku muszą być 
otwarte dla każdego, dla tych, którzy od 

nas odeszli, dla tych, którzy w ogóle do 
'związków zawodowych nie należeli. Dla­
tego też w moim przekonaniu nie można 
tego robić gwałtownie, tworzenie związku 
wymaga spokojnych dyskusji, rozmów.

Oczywiście, zdaję sobie sprawę, że nie 
będzie to łatwe działanie. Każda rzecz, 
którą zaczyńa się od początku, zawsze jest 
trudna. Nie będzie to łatwe nie tylko z# 
względu na emocje, które odgrywają dziś 
niebagatelną przecież rolę, ale także dla­
tego, że uczelnia ma do rozwiązania takt# 
szereg innych problemów. Sprawy studen­
ckie, problemy dostosowania szkoły do no­
wej ustawy o szkolnictwie wyższym, spra­
sowanie statutu, wypracowanie miejsca po­
szczególnych form samorządowych — to 
tylko najważniejsze. Wszystkie one po­
winny być w moim przekonaniu rozpa­
trywane w miarę łącznie. Dlatego nie mo­
żna 1 nie należy oczekiwać, że wszystko 
od razu dobrze się da załatwić, uregulo­
wać. Przystępują# do budowy swiązkią

MIEJSCE DLA
Na zebraniu związkowej grupy inicja­

tywnej pracowników oświaty w Strzel­
cach Krajeńskich (woj. gorzowskie) ogół 
zgromadzonych wypowiedział się sa naz­
wą ZNP dla swego związku. Przewodni­
czącą dziesięcioosobowego komitetu założy­
cielskiego wybrano prezeskę byłej rady 
zakładowej ZNP, Stanisławę Kosakowską 
i Zespołu Szkół Zawodowych. Dodajmy, 
że w zespole tym 51 spośród 77 zatrudnio­
nych już zgłosiło akcee do grupy inicja­
tywnej.

Osobisty przykład przy wstępowaniu de 

muslmy więc znać jego miejsce w tej u- 
czelnianej strukturze. Choćby po to, aby 
oczekiwania stawiane wobec niego mogły 
być spełnione, aby nie było powodów do 
późniejszych frustracji wynikających z 
nie spełnionych nadziei związkowych. Tego 
musimy się wystrzegać, bo nie spełnione 
nadzieje, to niestety, zawsze przegrana, 
związku.

Nierzadkie są obecnie opinie, że zwią­
zek działający tylko na szczeblu uczelni 
będzie słaby, nie będzie miał większego 
wpływu na poczynania władz uczelni. Cóż 
mógłbym na ten temat powiedzieć... Liczę 
osobiście na to, że jeżeli powstaną związ­
ki także na innych uczelniach, to stosun­
kowo szybko nastąpi uruchamianie wyż­
szych struktur związkowych. Sądzę, że ten 
•wiązek ma szansę skorzystania s przewi­
dywanych uprawnień wcześniejszego reak­
tywowania wyższych struktur. W odniesie­
niu do ZNP jest to możliwe i chyba ko­
nieczne.

Jeśli Już jestem przy tym temacie, 
eheiałbym powiedzieć, żą osobiście repre­
zentuję pogląd, ii nasz Związek Nauezy- 
•iolstwa Polskiego nie był i nie powiniew

KAŻDEGO
swiązku dali u nas członkowie partii — 
opowiada Stanisława Kosakowska. Jeśli 
związek, w opublikowanym projekcie wzo­
rowego statutu uznaje przewodnią rolę 
partii, to niezrozumiała byłaby obojętność 
członków PZPR dla tworzących się grup 
Inicjatywnych. Przeciwnie, rozsądną ar­
gumentacją, np. w bezpośrednich rozmo­
wach, można pozyskać niejedną osobę, któ­
re dziś wstrzymuje się jeszeze od zade­
klarowania przynależności związkowej.

Argumentujemy, fż tworzony w miejsca 
pracy ZNP będzie mógł wykorzystać Inspi- 

być typowym związkiem zawodowym. Ja 
go sobie zawsze wyobrażałem jako zwią­
zek społeczno-zawodowy, zawodowo-twór- 
czy, który z jednej strony w odniesieniu 
do treści socjalno-materialnej występuje 
jako związek zawodowy, z drugiej jednak 
nie poświęca swego czasu li tylko spra­
wom tego typu. Warto przypomnieć, że 
przecież w ZNP mieliśmy różnego rodzaju 
sekcje, które zajmowały się nie sprawami 
socjalnymi grup pracowniczych, a wła­
śnie problemami rangi zawodu, etyki, za­
gadnieniami rozwoju nauki itp.

W takim ujęciu sam fakt, że związek 
jest w pewnym sensie mały, jeszcze nicze­
go nie przesądza, bowiem jego oddziały­
wanie poprzez autorytet członków moz# 
być naprawdę bardzo duże. Dlatego wy­
obrażam sobie ten nowy związek jako dba­
jący o interesy materialne członków, ais 
przede wszystkim jako właśnie mający na 
uwadze zagadnienia szersze. Związek, w 
którym spotykają się ludzie z różnych o- 
środków akademickich, ale których łączą 
podobne problemy, ta sama troska o spra­
wy, którymi szkoły wyższe, nauczyciele a- 
kademiccy na co dzień żyją. (W.S.) 

racje se strony nowych swoich członków. 
Już obecnie je wykorzystujemy, gdyż do 
komitetu założycielskiego' weszły cztery o- 
soby x personelu obsługi szkoły. W dysku­
towanym obecnie statucie chcemy zazna­
czyć wyraźnie obecność i aktywność tej 
grupy pracowniczej, podkreślając, że i dla 
niej szeroko — może nawet szerzej, ni* 
dotychczas — otwieramy Związek Nau­
czycielstwa Polskiego.

Na przykładzie z naszej szkoły, gdzls 
niektórzy pracownicy obsługi pozostawali 
dawniej jakby na uboczu związkowej dzia­
łalności, widać, że ten stan ma szansę ule# 
śmianie. Ich obojętność nie zrodziła się 
przecież „s niczego”, już dziś możemy JeJ 
przeciwdziałać.
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CO MAMY 
Z PORADNI?

Szacunkowo 15 proc, dzieci w wieku szkolnym wymaga opieki 
lub przynajmniej porady i pomocy psychiatry, psychologa, peda­
goga. Około pięćset działających w Polsce poradni wychowaw- 
czo-zawodowych, które są powołane do jej udzielania, obejmuje 
swoją działalnością 4-6 proc, populacji.

Z dwóch zasadniczych kierunków działalności poradni — zain­
teresowaliśmy się poradnictwem wychowawczym. W założeniu 
obejmuje ono dzieci mające trudności z realizacją programu 
szkolnego z powodu zaburzeń rozwojowych i nieprzystosowania 
społecznego. Wczesne ich wykrycie, a przede wszystkim szybkie 
przeciwdziałanie, ma kolosalne znaczenie w kształceniu i wycho­
wywaniu najmłodszych. Większość spotykanych w rozwoju 
dziecka nieprawidłowości daje się przy odpowiednim postępowa­
niu stosunkowo łatwo skorygować, pozostawienie ich jednak sa­
mym sobie może poczynić nieodwracalne spustoszenie. Harmo­
nijne współdziałanie w tym zakresie szkoły, poradni i oczywiście 
rodziców jawi się więc jako zagadnienie najwyższej wagi.
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Dyrektor Wojtaszek s Wojewódzkiej 
Poradni Wychowawczo-Zawodowej w 
Poznaniu wskazuje mi po namyśle 
dzielnicową poradnię na Wildzie, przy ul. 

Łozowej. Przyciąga ona oko estetycznym 
wystrojem, lśni czystością, jest doskonale 
wyposażona.

— Największy nacisk kładziemy na to, 
by jak najwcześniej odkryć ewentualne 
deficyty w rozwoju dziecka — mówi dy­
rektorka poradni, dr Teresa Bartkowska. 
— Dlatego tak ważne jest ich rozpoznanie 
już w przedszkolu. Prowadzimy tam zaję­
cia obserwacyjne, nieprawidłowości muszą 
być dostrzeżone najpóźniej w pierwszej 
klasie. Właśnie rozmawiałam z matką dzie­
wczynki rozpoczynającej naukę — dziecko 
jest ogromnie zapóżnione, badania wyka­
zują poziom umysłowy 4—5-latka. Matka 
nie miała o tym pojęcia. Długo musiałam 
jej tłumaczyć, że dziewczynka jest najzu­
pełniej ,.normalna”, tylko trzeba zacząć 
natychmiast działać, żeby nadrobić powsta­
łe zaległości.

Z takimi właśnie dziećmi prowadzi za­
jęcia dydaktyczno-wyrównawcze pedagog, 
Urszula Wiśniewska. Poradnia mieści się 
w tym samym budynku co Szkoła Podsta­
wowa nr 21, dzięki temu wymagający o- 
pieki uczniowie korzystają z niej bezpo­
średnio w poradni. Jest to niemal ideal­
ne rozwiązanie. Dzieci dwa razy w.tygod­
niu przychodzą na zajęcia do pokoju bar­
dziej przypominającego obstawione zabaw­
kami przedszkole niż klaisę.

— Staram się, żeby wszystko tu jak naj­
mniej przypominało dzieciom normalne le­
kcje żadnych stopni,, zeszytów. Zebrałam 
przez kilka lat wiele ciekawych gier ukła­
danek — dzieci przychodzą więc tutaj bar­
dzo chętnie. W 4—5-osobowych grupkach 
jest czas, by zająć się każdym osoono, by 
wszystko wyjaśnić, zaobserwować rozwój 
dziecka i jego hamulce. Ze szkoły nr 21 
przychodziło w ubiegłym roku na zajęcia 
bezpośrednio do poradni pięcioro dzieci z 
pierwszej i czworo z drugiej klasy. O tę 
dziewiątką możemy być spokojni, mają 
wszelkie szanse na to, by dogonić rówie­
śników. , , , .Komplikacje zaczynają się, gdy badania 
wykażą głębsze upośledzenie dziecka, gdy 
zachodzi konieczność umieszczenia go w 
szkole specjalnej, w „szkole życia . W wo­
jewództwie poznańskim same tylko lud­
ności lokalowe, brak internatów itp., po­
wodują, że około 10 proc, dzieci głównie 
wiejskich — kwalifikowanych do wyżej 
wymienionych, placówek — me trafia do 
nich. Dotyczące całej oświaty nader ską­
pe limity inwestycyjne — w tei dziedzi­
nie są szczególnie odczuwalne. A w oo-

— Nie my sami decydujemy o dziecku 
— mówi dr Bartkowska. — Na przykład 
sprawa, w której właśnie otrzymałam pi 
smo ze szkoły, ciągnie się od 1979 roku.

Basia Z., uczennica klasy I została w lu­
tym 1980 r. i ponownie, po reklamacji ro­
dziców, w kwietniu tegoż roku przebada­
na w naszej poradni z orzeczeniem kie­
rującym do szkoły specjalnej.. Rodzice, mi­
mo przeprowadzanych rozmów, przestra­
szyli się z jakichś ambicjonalnych chy­
ba powodów, postanowili zatrzymać dzie­
cko w zwykłej szkole. Dziewczynka pow a- 
Tzała klasę. Na kolejne pisma szkoły i po­

radni rodzica odpowiadali, tt nie oddają 
dziecka do szkoły specjalnej w związku 
z planowanym wyjazdem za granicę. W 
rezultacie dziewczynka ponownie powta­
rzała klasę. Kolejne badania, w grudniu 
1981 r., potwierdziły raz jeszcze diagno­
zę. W rezultacie Basia straciła trzy lata, 
zanim wreszcie rodzice zdecydowali się na 
konieczny w tym przypadku krok.

To tylko przykład, jednostkowy oczy­
wiście, na takich jednak przykładach wi­
dać wyraźnie, że poradnie zmuszone eą 
czasami działać jak pogotowie ratunkowe. 
Od ich zaangażowania zależy nierzadko 
przyszłość dziecka. Wydaje się, iż dla ta­
kich przypadków konieczne byłyby jakieś 
regulacje prawne. Ani szkoła, ani porad­
nia nie mają W praktyce możliwości bar­
dziej stanowczego postępowania nawet w 
tak ewidentnych przypadkach, jak przyto­
czony. Dopiero sytuacja tak zła, że ko­
nieczne jest pozbawienie praw rodziciel­
skich, umożliwia wkroczenie w majestacie 
prawa. Rozumiem,' że delikatna materia 
stosunków rodzinnych wymaga szczegól­
nej ostrożności w poczynaniach admini­
stracyjnych, pewne rozwiązania konkret­
ne są jednak niezbędne.

W poradni na Wildzie zrealizowany zo­
stał teoretyczny wzorzec organizacyjno-ka­
drowego kształtu tego typu placówki. Po­
radnia zatrudnia pięć pań z wykształce­
niem psychologicznym i dwie s pedago­
gicznym, ma dobre warunki lokalowe, bli­
ski kontakt z naukowym środowtekiem U- 
niwersytetu Poznańskiego. Wzorzec ten za­
ciera się, niestety, wraz ze -wzrostem od­
ległości od poradni, od miasta. Omawiana 
poradnia próbowała objąć zajęciami wy­
równawczymi dzieci s pobliskiej wkoły 
nr 49. Trzeb* je było jednak przyprowa­
dzać i to wystarczyło, by spraw* nie wy­
paliła. Poradnia nie miał* obowiązku bez­
pośredniego zajęcia się tymi dziećmi, ma 
go szkoła, ale zastanawiające jest, dla­
czego ta ważna dl* dóbr*, chociażby kil­
korga dzieci szansa, rozbiła się o pierw­
szą napotkaną, nie snowu taką przecież 
wielką, trudność.

Na inne szkoły w dzielnicy poradnia ma 
wpływ pośredni, poprzez diagnostykę, któ­
ra stanowi podstawowy zakres jej dzia­
łalności (według' doc. Stefanii Słyssowe] 
* instytutu Badań nad Młodzieżą — orze­
cznictwo zajmuje 80 proc, ezasu pracy po­
radni). Przebadane w poradni dzieci do- 
stają się w razie potrzeby pod opiekę pe­
dagogów szkolnych. Funkcja pedagoga, od 
niedawma występująca w naszej oświacie, 
pomyślana jest właśnie jako przedłużenie 
poradni na terenie szkoły. Szczupłość wy­
kwalifikowanych kadr sprawia jednak, że 
stanowiska takie utrzymują głównie ezko- 
ły miejskie.

W każdej szkole, także wiejskiej, są na­
tomiast przynajmniej przeszkoleni do za­
jęć z grupami dyspanseryjnymi nauczy­
ciele, poradnia na Wildzie utrzymuje z ni­
mi łączność, organizując, oprócz bieżących 
kontaktów, doroczne konsultacje.

★

Do szkoły gminnej w Morawicy w wo­
jewództwie kieleckim pojechałem, by prze­
konać się, jak wygląda w praktyce funk­
cjonowanie systemu poradnictwa. Gminny 

dyrektor szkół, Zbigniew HaJderajek i da­
mą oprowadza mnie po szkole.

— Zdążyliśmy ją wybudować dosłownie 
w ostatniej chwili, tylko boisko sportowe 
jakoś „urwało” się * inwestycji, teras nikt 
nie ehe* się podjąć wykonawstwa, pewnie 
sami będziemy musieli eią wziąć i# ro­
botę.

Gmach szkoły zbiorczej stoi od czterech 
lat, placówka dysponuje autobusem do­
wożącym ■ sąsiednich wsi dzieci do star­
szych klas, ma dla nich stołówkę, dodat­
kowo kilka mieszkań dla nauczycieli.

Zapytany a współpracę i poradnią wy- 
ehowawczo-zawodową, dyrektor Hajde- 
rajek od razu stwierdza, że od kiedy opie­
kę nad wszystkimi gminnymi szkołami 
przejęła nowo powstała poradnia w 
Chmielniku, kontakty układają się bardzo 
pomyślnie. Gorzej było, kiedy szkoła podle­
gała poradni w Słowiku koło Kielc. Dobry 
dojazd do Chmielnika, a także zaangażo­
wanie personelu placówki kierowanej 
prze* Mieczysława Lasotę, bardzo ułatwia 
kontakty. Zofia Terech, nauczycielka * 
Brzezin koło Morawicy napisała w liście do 
redakcji „Głosu”: „Poradnia Wychowaw- 
eso-Zawodow* w Chmielniku jest nam 
potrzebna jak ehleb powszedni. Nasze na­
uczycielskie kłopoty są rozwiązywane szy­
bko, sprawnie i z wielką rozwagą”.

Właśnie tu, w środowisku wiejskim, tak 
rozumiana pomoc jest szczególna. Procent 
dzieci wymagających zajęć wyrównaw­
czych jest bardzo duży. W szkole w Mo­
rawicy liczącej 430 uczniów zajęcia te zaj­
mują aż 34 godziny tygodniowo.

X*jęei* ■ uczniami x klas I i III pro- 
wadei Ligia Kapusta. Są to dość liczne 
grupki (ośmioro i dziesięcioro dzieci). Na­
uczycielka ukończyła kur* logopedyczno- 
-ceedukacyjny organizowany przez kurato­
rium w Kielcach, jest wychowawczynią 
Jednej x pierwszych klas. W grupie dys­
panseryjnej ma — oprócz „swoich” dzie- 
ei — także innych pierwszoklasistów. Zaję­
ci* odbywają się w normalnej klasie, po 
lekcjach. Nie m* tutaj, jak w Poznaniu, 
możliwości odejścia od zwykłego otoczenia, 
rozluźnienia szkolnych kompleksów i przy­
zwyczajeń. Owo „po lekcjach”, jest odbie­
rane przez dzieci, a także ich rodziców ja­
ko kara, było nawet powodem płaczów 1 
protestów.

Dzieci zajmują aię właśnie poprawianiem 
literki „m” ćwiczonej na wyrazie „ma­
ma”.

Przydałyby *4ę nam pomoc* dydak­
tyczne. Powinno aię produkować pomoce 
specjalnie przeznaczone do takich xajęć. 
Wydaje mi elę, ż* zupełnie nie ma ezegoł 
takiego na rynku.

Ważne, te zajęcia wyrównawcze odby­
wają się w każdej szkole, nawet w ma­
łych, czteroklasowych punktach filialnych 
są przeznaczone na ten cel godziny i prze­
szkoleni nauczyciele. Najlepiej przebiega 
praca w klasach młodszych. Powinno się 
organizować pomoc także dla klas IV— 
VIII — w praktyce wychodzi się jednak z 
założenia, że po przełamaniu podstawo­
wych przeszkód w czytaniu i pisaniu w 
klasach młodszych zrobiono najważniej­
sze, zaś dzieci z głębszym deficytem roz­
wojowym zostały wcześniej skierowane do 
szkół specjalnych. W Morawicy nie pro­
wadzi się regularnych zajęć wyrównaw­
czych x uczniami starszych klas i według 
ocen Instytutu Badań nad Młodzieżą — 
podobnie wygląda ta sprawa w większości 
szkół w kraju.

Jak wygląd* — dokładnie? Do niedaw­
na orzeczenia poradni często wykorzysty­
wano jedynie jako usprawiedliwienie ko­
nieczne przy niepromowaniu ucznia w kla­
sach I—III. W ilu szkołach postępuje się 
tak nadal? Zadawałem to pytanie w wie­
lu miejscach, spotykając się zawsze z kon­
sternacją. He poradni wołałoby uwolnić 
się od szkół i oddać się niezależnej dzia­
łalności badawczej? Zwłaszcza w ostatnim 
czasie podnosiło się wiele głosów za usa­
modzielnieniem poradnictwa. Pochodziły 
one głównie od zatrudnionych tam pra­
cowników, którym bardziej odpowiadała­
by spokojniejsza, na indywidualnych przy­
padkach prowadzona, terapia niż usługowa 
funkcja wobec szkół. Jeszcze teraz szkoły 
narzekają, że orzeczenia poradni wyglą­
dają jak formularze z identycznie brzmią­
cą formułką, nie dającą w zasadzie nic na­
uczycielowi, wychowawcy.

Wizytator Grażyna Jurewicz z Minister­
stwa Oświaty i Wychowania poinformo­
wała mnie, że przygotowywany obecnie no­
wy statut poradni zachowa prawdopodob­
nie funkcjonujący dotychczas model pora­
dnictwa, który ukształtował się w latach 
1968—73.

A więc eel i zadania poradnictwa są 
dość jasno określone, pozostaje natomiast 
kwestia ich realizacji. Sprawą najważniej­
szą jest dopływ wykwalifikowanych kadr, 
których braki odczuwane są głównie w re­
gionach bardziej oddalonych od dużych 
miast, od wyąszych uczelni. No i chodzi 
o zagęszczenie struktury terenowej porad­
nictwa tak, by każda szkoła, każde wyma­
gające fachowej porady dziecko mogło jak 
najszybciej, bez kłopotów z niej skorzy­
stać. Rozbudowy tej struktury nie mogą 
opóźniać obecnie inwestycyjne słabości re­
sortu oświaty.

STANISŁAW BRZOZOWSKI
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Już na wstępie chciałbym rozwiać na­
dzieje, jakie z powyższym tytułem gotowi 
są wiązać ci, którzy ów charakter ideolo­
giczny pojmują „jednoznacznie”, a na cza­
sowniki w tytule tym zawarte kładą ak­
cent... polityczny. Nic z tego, albowiem chcę 
tylko wyjednać u czytelnika jego prze­
myślaną zgodę na pewną zmianę czy­
sto terminologiczną. Chodzi mianowicie 
o zastąpienie terminu „ideologiczny” okre­
śleniami „aksjologiczny” lub „wartościują­
cy”. Innymi słowy — powinniśmy się ro­
zejść w zgodzie na to, że nauki pedagogicz­
ne i edukacyjna praktyka mają charakter 
wartościujący, aksjologiczny, a nie — ideo­
logiczny.

Postulat zgłaszany tutaj pod rozwagę 
i dyskusję stoi mocno na samym fakcie 
wprost karygodnej wieloznaczności pojęcia 
„ideologia”, a jest to cecha, której język 
badaczy i nauczycieli powinien unikać jak 
diabeł wody święconej. Dość mamy prze­
cież podobnych kłopotów z naszymi pod­
stawowymi kategoriami pojęciowymi, np. 
z wychowaniem czy osobowością. Kto w 
znaczeniową mgławicowość krytykowane­
go terminu na słowo honoru nie jest mi 
skłonny uwierzyć, tego uprzejmie proszę o 
lekturę odpowiedniego rozdziału książki 
J. J. Wiatra pt. „Czy zmierzch ery ideolo­
gii?” oraz o przyjęcie do wiadomości wszy­
stkich konsekwencji owej wieloznaczności, 
na które autor zwraca tam uwagę.

Wprawdzie pojęcia „aksjologiczny” oraz 
„wartościujący” również cierpią na powyż­
szą dolegliwość — por. studium R. Ingar­
dena. pt. „Czego nie wiemy o wartościach” 
albo W. P. Tugarinowa pt. „Teoria warto­
ści w marksizmie” — jest ona jednak w ich 
przypadku daleko mniejsza. Zresztą przy 
narodzinach, nowej konwencji terminolo­
gicznej można się przecież raz na zawsze 
umówić, jak się je będzie rozumiało. Po­
dobne umawianie się w sprawie ideologii 
niewiele już jej pomoże, a ta definicja, 
którą proponuje J. J. Wiatr, jest dla uza­
sadnienia i trafnego rozumienia „ideolo­
gicznego charakteru” pedagogiki za wąska 
i zarazem za szeroka.

Główną zaletę oferowanych tutaj pojęć 
zamiennych widzę w tym, że choć mówią 
one o wartościowaniu, same wartościujące 
nie są, tzn. nie mają ani negatywnego, ani 
pozytywnego zabarwienia znaczeniowego.

CZY PEDAGOGIKA 

MUSI MIEĆ 

CHARAKTER 

IDEOLOGICZNY?

Może tylko w tym sensie, że w zestawie­
niu z pedagogiką trochę ją nobilitują, co 
widać np. w tytule i treści książki „Aksjo­
logiczne podstawy teorii wychowania mo­
ralnego”. Nie odrzuciłbym pochopnie tego 
nobilitującego wydźwięku. Będzie on peda­
gogice i praktyce edukacyjnej coraz bar­
dziej potrzebny. Trudno efektywnie praco­
wać (nauki pedagogiczne rozwijać i mło­
dzież w szkole uczyć), gdy danej dyscypli­
nie odmawia się naukowości ze względu na 
jej „ideologiczny charakter” i gdy każdy 
obywatel — inaczej niż ma to miejsce w 
odniesieniu do fizyki, matematyki czy che­
mii — „zna się” doskonale na polityce, 
medycynie oraz wychowaniu.

Definicje ideologii właściwie nigdy nie 
były aksjologicznie neutralne. Widać to 
zwłaszcza dzisiaj, kiedy przeżywamy czas 
dziwnego zwężenia świadomości (i prakty­
ki) społecznej. Homo socius redukuje nor­
malnie szeroką wiązkę pełnionych przez 
siebie ról społecznych do jednej i rzekomo 
najważniejszej roli „człowieka politykują- 
cego”. Egzemplarze takiego homo politi- 
cus, podobnie jak obaj główni aktorzy cor­
ridy, wszędzie i we wszystkim gotowi są 
dziś widzieć kolor mulety jeden — sobie na 
sławę i chwałę, drugi — ponoć na zgubę. 
Fiszę „ponoć”, bo 'ten drugi jest właściwie 
na ów kolor ślepy, a walcząc z ideologią 
o tej barwie podpada pod słynną diagno­
zę F. Engelsa na temat skutków „uciecz­
ki od filozofii”. Mówiąc krótko i na użytek 

czytelników, którzy nie lubią aluzji i pole­
mik głęboko między wiersze wplecionych: 
chociaż ideologia, światopogląd, system 
wartości, świadomość społeczna itp. mają 
zakresy znaczeniowe w dużej części wspól­
ne, ten pierwszy termin od pewnego cza­
su ma w odczuciach niektórych rodaków 
wydźwięk — oględnie mówiąc — pejora­
tywny.

W jednej z fundamentalnych książek 
współczesnej pedagogiki polskiej czytamy 
m. in.: „Teoria wychowania jest dyscypli­
ną ideologiczną, gdyż ustala efektywność 
sposobów realizacji nie wszystkich celów 
wychowania, lecz tylko tych, które są ak­
ceptowane w ramach danej ideologii”. Zda­
wałoby się, że wszystko w tym zdaniu ja­
sne jest i zrozumiałe — zwłaszcza dla ko­
goś, kto przemyślał np. „Socjologię wycho­
wania” F. Znanieckiego oraz rozprawę 
K. Sośnickiego pt. „Naukowość pedagogi­
ki”, opublikowaną w 37 tomie Studiów 
Pedagogicznych — a tymczasem zarówno 
ta, jak i poprzednia książka cytowanego 
autora, wywołują np. wśród studentów tzw. 
efekt bumerangow-y i coś na podobieństwo 
konfliktu serologicznego.

Nie tylko zresztą wśród studentów i nie 
tylko w odniesieniu do obu wyżej wspom­
nianych opracowań z teorii wychowania. 

W minionym (?) okrasi* „odnowy” kraju 
i polskiej oświaty przez lamy prasy, irybli­
ny związkowe, „latające” i na mocniejszym 
gruncie stojące uniwersytety przewaliły się 
całe tabuny pań i panów dobrze (zdawało­
by się) naukowo utytułowanych, którzy 
„dowodzili”, że ą^jiczanie i wychowanie 
w państwowych szkołach jest... manipula­
cyjne oraz indoktrynaeyjne, a to dlatego, 
że pedagogika ma u nas „charakter ideolo­
giczny”.

Do takiego „rewelacyjnego odkrycia” do­
chodzi się wtedy, gdy ideologię myli się 
ze zbiorem propagandowych haseł i sloga­
nów władzy z czasów minionej dekady Bi­
bo * „marksizmem” poznanym z trzeciej 
ręki, często marksizmowi bardzo nieprzy­
chylnej. Ponadto ów manipulacyjno-indo- 
ktrynacyjny charakter edukacji trzeba 
szkole empirycznie udowodnić, 
zamiast li tylko obwiniać ją za wspomnie­
nia własnych niepowodzeń szkolnych, im­
putować jej swe dzisiejsze manie prze­
śladowcze i pobożne na jej temat „życze­
nia”. Byłyby z tym niemałe kłopoty, ' bo 
przecież efektywność owej „indoktryna­
cji” i „manipulacji” już od wielu lat jest 
żadna, o czym mogliśmy się przekonać 
między Sierpniem i Grudniem, nie wyłą­
czając kolejnej rocznicy tego pierwszego, 
hucznie przez niektórych ..wychowanków” 
(czyich?) obchodzonej na ulicach.

Zależność pedagogiki i praktyki eduka­
cyjnej od ich społecznego i politycznego 
kontekstu jest i powinna być bardziej zło­
żona, niż to się jednym i drugim wydaje. 
Zarówno opozycja, jak i „pro-pożycja” tę 
kardynalną dla nas kwestię niedopuszczal­
nie upraszczają. Proponowane tutaj termi­
ny: „wartościujący” czy też „aksjologicz­
ny charakter pedagogiki” — każą się po­
nownie i głęboko nad nią zastanowić. Na 
sposób strusia ominąć się tej kwestii nie 
da, skoro wszystkie nauki praktyczne (s 
pedagogika jest zbiorem głównie takich 
nauk) i każde działanie, z wychowaniem 
młodych pokoleń na czele, uwikłane są w 
procesy i dylematy wartościowa­
nia. Choć „ideologiczny charakter” pe­
dagogiki sugeruje coś wręcz przeciwnego, 
poprawne w teorii i praktyce rozwiązanie 
tego zagadnienia ciągle jeszcze mamy przed 
sobą.

TADEUSZ ZDRENKA 
Uniwersytet Toruński
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ezas została wyeksponowana potrzeba u- 
czulenia na szacunek dla godności czło­
wieka. To dobrze, bo szarga się tę godność 
wszędzie. Problem tylko w tym, jak owa 
wartości w życiu odnaleźć, jak doprowa­
dzić do świadomości wychowanków, ża 
bez nich człowiek czuje się źle, a społe­
czeństwo .ulega rozkładowi i jednocześnie 
wychować w zgodzie ze światem, który w 
reakcjach jednostek moralnie wrażliwych 
dopatruje się objawów nieprzystosowania, 
skazując je nierzadko na dotkliwe kop­
niaki. Funkcjonują bowiem, co już wcze­
śniej zaznaczyłem, dwa systemy wartości: 
jeden życzeniowy — z katedry głoszony, 
drugi życiowy — agresywnie kły wysz­
czerzający: na ulicy, w sklepie, w urzę­
dzie czy w zakładzie pracy.

Ktoś może powiedzieć: tó przecież szko­
ła tak wychowała, że ludzie w życiu się 
nie sprawdzają. Zresztą nie jeden raz już 
takie zarzuty padały, gdy trzeba było 
wskazać palcem głównego winowajcę. 
Jest to jednak rozumowanie bardzo po­
wierzchowne, na doraźny użytek propagan­
dowy wysmażane. Tak jakby nauczyciel 
dysponował magiczną silą czynienia cu­
dów, także poza murami szkoły.

Tymczasem młody człowiek opuszczający 
szkolne progi wynosi z nich cieniutką war­
stewkę biernej akceptacji ideałów, jeżeli ją 
w ogóle wynosi. Kiedy jednak przychodzi 
mu zderzyć się z poplątanymi układami w 
miejscu pracy czy urzędzie, najczęściej pa­
da rażony ich brutalną siłą. Jak oprzy­
tomnieje, a wcale nie musi tb nastąpić, 
zaczyna się zastanawiać, czy po raz drugi 
W’alnąć głową w mur, żeby ją do reszty 
rozbić, czy pokornie stanąć pod tym mu- 
rem i w zależności od pogody korzystać: 
jeden raz z cienia, drugi z osłony przed za­
wieruchą.

6 CIOS NftWCIBSK

Tak rodzi się postawa saehowawcn lab 
ehęć usadowienia swoich aspiracji na. ja­
kimkolwiek podwyższeniu, żeby nie być 
narzędziem, lecz ręką — mniejsza o spra­
wność — ustawiającą inne narzędzia. A 
nauczyciel? Też stanowi cząsteczkę zbioro­
wości, głęboko tkwiącą w pozaszkolnych 
uwikłaniach.

Nasz dramat wychowania utknął więe 
w bruździe między programowymi życze­
niami a ich uśmiercaniem w życiu. I nie 
jest to tylko kwestią moralności, lecz kon­
sekwentnego przestrzegania pjawa w każ­
dym zakamarku państwowego organiamu. 
Nawet najszlachetniejsze intencje nau- 
czyciela-wychowawcy odnoszą bowiem 
w bruździe ten skutek, że młody czło­
wiek miast dziękować ss dobre nauki, go­
tów w chwilach załamań (przystosowaw­
czych wstrząsów) przeklinać swego ducho­
wego przewodnika. Wszak każdy ms tylko 
jedno życie.

Do czego zmierzam? Chodzi mi e zrozu­
mienie potrzeby głębokiego uświadomienia 
społeczeństwu — nauczyciel tego sam nie 
uczyni — oczywistej prawdy, że szkoła w 
pojedynkę ze zjadaczy chleba, a tym bar­
dziej szynki, aniołów nie zrobi, jeżeli całe 
społeczeństwo nie przyjmie odpowiedzial­
ności za wychowanie. Co to znaczy? Ze 
każdy musi dołożyć swoją cegiełkę, aby 
dobra szkoła mogła z nich sbudowTać przy­
najmniej porządny zrąb. Cegiełkami tymi 
są nie tylko mądre pouczenia, jak postępo- 
wać, osobisty przykład dorosłych, lecz 
przede wszystkim tworzenie moralnych, 
zgodnych x ustrojowymi założeniami wa­
runków życia społecznego, państwowego, 
które decydują o kształcie świadomości t>- 
gółu. I tu największa odpowiedzialność 
spada na ludzi, którzy w imieniu społe­
czeństwa, narodu podejmują jakiekolwiek 
decyzje.

Szkoła jako państwowa instytucja zor­
ganizowanego wychowania musi się po­
sługiwać przekonującymi argumentami, 
jeżeli zakładamy — nikt oficjalnie nie for­

mułował innej tezy — nie mechaniczną, 
lecz głęboko uświadomioną akceptację so­
cjalistycznego państwa poprzez realizowa­
ny w państwowej szkole program wycho­
wawczy.

To oczywiste, że oświatowe podwórko 
wymaga również 'uporządkowania. Odnosi 
Się ono zarówno do tzw. bazy, programów, 
metod pracy i jej oceny, jak również spraw 
kadrowych: systemu kształcenia i dosko­
nalenia oraz wykorzystania sił wykwali­
fikowanych. Ale porządek w oświacie to 
tylko jedna strona medalu, druga, naj­
ważniejsza, tkwi w życiu społeczno-poli­
tycznym, na które nauczyciel nie ma 
wpływu, a które obecnie ujawnia się z wy­
jątkową ostrością w psychicznym zmęcze­
niu starszej i średniej generacji pedagogów 
oraz w urzędniczym na ogół traktowaniu 
obowiązku przez młodych, jak również w 
apatii uczniów.

Ni® od dziś obserwuję stopniowe obni­
żanie się aktywności młodzieży na lek­
cjach i w organizowanej przez szkołę dzia­
łalności pozalekcyjnej. Jak\pokonać barie­
rę zobojętnienia, niechęci do szkoły, rze­
telnej nauki? Czy w kontekście tego, o 
czym rozmawialiśmy, jest to problem wy­
łącznie oświatowy?

W pewnym stopniu tak, powiedziałbym 
nawet — konkretnego nauczyciela, kon­
kretnej placówki, atmosfery w niej panu­
jącej: owej solidności, życzliwości, a jed­
nocześnie uporządkowanych, wewnętrznie 
spójnych poczynań, które stanowią może 
nie całkowitą, ale chociaż zbliżoną do za­
łożonych celów odpowiedź na pytanie: ko­
go chcemy poprzez szkolną edukację wy­
chować.

Nie było moją intencją, jak pani zdaje 
się mniemać, rozmydlanie odpowiedzial­
ności, przerzucanie jej na inne barki. Pró­
buję jedynie spojrzeć na sprawę komplek­
sowo, gdyż oddzielne traktowanie elemen­
tów zaciemnia obraz i prowadzi na manow­
ce ogromnie popularnego u nas myślenia 
kategoriami skutków, nie zaś wzajemnie 
splecionych przyczyn.

Toż cały program przedmiotowego nau­
czania opiera się na naukowych zasadach 
myślenia dialektycznego. Jak wyjaśnić so­
bie i uczniom, że nie może się ono prze­
cisnąć do praktyki, do podejmowanych de­
cyzji, w tym także oświatowych? Pilnie 
strzeżone ogródki, ogródeczki, atomizacja 
poczynań. Skutki? Ciągle się coś wali, za­
łamuje, ciągle całą energię musimy kon­
centrować na łataniu dziur. 1 tak obecnie 
musimy gros wysiłku poświęcić na zmaga­
nia ze zobojętnieniem uczniów, aby ich 
obecność na zajęciach nie była li tylko 
obecnością fizyczną. Z jakąż radością już 

w piątek umykają oni z internatu do swo­
ich domów (mamy ponad 60 procent mło­
dzieży chłopskiej). W gospodarstwach cze­
ka .ich przecież ciężka praca fizyczna, ale 
wolą tę pracę niż zostać na jakieś sobot­
nie zajęcia w szkole. Uciekają do swojej 
intymności, do surowego, lęcz naturalnego 
ciepła rodzinnych chat, gdzie mogą być so­
bą: szczerze i otwarcie porozmawiać, bez 
lęku o konsekwencję.

Ostatnio obserwuję też brak zaintere­
sowania u zdolnych uczniów kontynuowa­
niem nauki na studiach. Strach przed eg­
zaminami? Nie. Idą wszak mierni, prze­
ciętni. Toż ci pierwsi mają większe szan­
se, z czego zdają sobie doskonale sprawę. 
Ale właśnie oni wędrują do szkół zawo­
dowych, żeby zdobyć grunt pod nogami, 
wcześniej się usamodzielnić. Po prostu 
podchodzą realnie do życia. Dobry, czyli 
popłatny, zawód, daje im szanse urządze­
nia się. Ciężka praca ich nie odstrasza, 
znają jsj. smak. Boją się natomiast nie­
pewnych perspektyw, zwłaszcza że wy­
kształcenie nie gwarantuje lepszych zarob­
ków., A do wielkich idei, którymi my ży­
liśmy przed laty, werbalnie ich się nie 
przekona. Zresztą któż to ma Czynić z en­
tuzjazmem? Czy pokolenie straconych na­
dziei i zrujnowanego zdrowia ?

Bo o czym marzą nauczyciele, ei z zapa­
lonymi kiedyś głowami? Zęby skorzystać 
z prawa wcześniejszego przejścia na eme­
ryturę. Niestety, taka jest prawda. Czy. 
można mieć do nich o to pretensje, że są 
wrakami ?.

Smutny obraz. Ale widziany otwartymi 
oczyma i przez pryzmat trzydziestu lat pra­
cy. chyba jednak wykonywanej z odda­
niem, chociaż bez moralnej satysfakcji. 
Komu jak komu, ale redakcji „Głosu Nau­
czycielskiego”, tak sądzę, nie zależy na la- 
kierowaniu chropawej rzeczywistości.

Czy stać moje pokolenie pięćdziesięcio- 
latków na wsparty nadzieją wysiłek? Cho­
ciaż większość moich koleżanek i kolegów 
czuje się wyczerpana oświatowymi i in- 
nymi wirażami, wydaje mi się jednak, że 
można by jeszcze zmobilizować ich nawet 
do poświęceń, przynajmniej tę część, która 
jeszcze nie skołkowaciała. Jak? Na pewno 
nie administracyjnym zarządzeniem, cho­
ciaż o nie najłatwiej, lecz otwarciem real­
nych perspektyw wychowania młodzieży 
w nie wymuszonej zgodzie ze światem. Aby 
nasz niewspółmierny do wyników wysiłek 
nie był kuciem zimnego żelaza za pomocą 
drewnianego młota.

Rozmawiała i spisała- 
ZENOBIA MILLER



DROGI OD RODZEŃ I A MORALNEGO

BYC POLAKIEM Gorące są te wypowiedzi. Go­
rące jak rozpalone głowy odpo­
wiadających. Mimo zniechęce­
nia, zatroskania obecną syiua- 
eją — szukają nadziei. Obce są 
im slogany, ograne frazesy. Pi­
szą to, co czują.

Znajomą polonistka zamarła s przerażenia, 
gdy jej dorastająca córka na pytanie: — Co 
dziś znaczy dla niej to, że jest Polką? — od­
powiedziała momentalnie: jestem Polką, bo 
mieszkam w Polsce. I to już było wszystko, co 
licealistka miała do powiedzenia o swojej na- 

: rodowej tożsamości.
Smutne? Smutne, ale prawdziwa. Matce świat 

jakby usunął się spod nóg. Przecież nie tego ją 
uczyła, gdzie podziały się wpajane dziewczynie 
od dzieciństwa ideały, czyżby wszystkie lata 
pracy nad ukształtowaniem charakteru jej 
własnego dziecka spełzły na niczym?

I zaraz cisną się następne wątpliwości — ezy 
oni wszyscy dziś są tacy jacyś nijacy? Czy 
rzeczywiście nie czują żadnego związku z na­
rodem, z tą ziemią, z jej losem, tym „na dobre 
i złe”? Czy Polska odzyskałaby ponad sześć­
dziesiąt lat temu niepodległość, gdyby nie świa­
domość narodowa jednocząca wszystkich Pola­
ków, niezależnie od tego, któremu zaborcy 
przypisanych? Czy wreszcie mogą być dobrymi 
tej ziemi obywatelami, skoro wiąże ich z nią 
tylko fakt urodzenia się na Mazowszu, a nie 
Ra przykład w Lotaryngii?

„Miłość kraju, praw i wolności, miłość praw­
dy i przekonania — jest podnietą odwagi oby­
watelskiej; wola i silny charakter jest jej na­
tężeniem, a poświęcenie się — wykonaniem. 
Miłość, przekonanie i poświęcenie się — oto 
trzy konieczne żywioły odwagi obywatelskiej. 
Gdzie jednego x nich nie dostaje, tam albo 
czcza, albo zaślepiona, albo bezskuteczna (...)” — 
pisał w dziewiętnastym stuleciu filozof i dzia­
łacz społeczno-polityczny Karol Libelt.

Czy prawdy te jednako odbierane są przez 
dzisiejszych młodych Polaków? W jaki sposób 
czuja się oni obywatelami tego właśnie zakątka 
kuli ziemskiej? Jak ezują swą polskość? Po­
szukując odpowiedzi na te pytania, odwiedzi­
łam młodzież klasy maturalnej Liceum Ogólno­
kształcącego im. M. Kopernika w Katowicach. 
Wszelkie próby nawiązania rózmowy spełzły 
praktycznie na niczym. Zapanowała coraz trud­
niejsza do zniesienia cisza. Czyżby istotnie nia 
mieli nic ha ten temat do powiedzenia? Na 
szczęście po dłuższej chwili jeden odważny po­
wiedział to, o czym prawdopodobnie myślała 
większość: „...jeśli nawet powiedziałbym teraz, 
•o naprawdę myślę, to już tej matury nia 
sdam, A w ogóle — eo to zmieni?”

Znowu obawy, nieufność, zrozumiała przecież 
1 uzasadniona. Jak ją przełamać, jak do nich 
dotrzeć, mam do dyspozycji już tylko niewiele, 
minut ukradzionych lekcji języka polskiego. 
Proponuję wypowiedzi pisemne i pełną ich 
anonimowość. Tym razem trafiłam. Pisać jest 
łatwiej, bezpieczniej — sądzą zapewne, ho 
większość wyciąga kartki. Większość, ale nie 
wszyscy. Około dziesięciu osób nie pisze 
ogóle. Podchodzę do jednej z dziewcząt i sły­
szę, że, owszem, ona by nawet .napisała, ale 
się zwyczajnie boi, nie ma zaufania, rodzice 
przestrzegali ją przed jakimikolwiek szczerymi 
wypowiedziami. Zaczynamy rozmawiać i dziew­
czyna, sama chyba sobie z tego nie zdając opra­
wy, powoli zaczyna się „otwierać”. Pierwazy 
mur, ułożony z cegiełek pełnego podejrzliwości 
milczenia, zaczyna się coraz bardziej krueayć. 
Idzie to rzeczywiście bardzo opornie, ale jednak 
.otworzyliby śię” w końcu wszyscy. Przerwał 
nam dzwonek. Ale i r. tych wypowiedzi, które 
udało mi się zebrać, układa sią interesująca 
mozaika postaw i charakterów.

Opinii w stylu — „Jestem Polką 1 nigdy 
zastanawiałam się, co to _ znaczy. Jest to ma 
mnie oczywiste, że nią jestem. Mieszkam w 
Polsce, mówię po polsku, myślą po polsku. 
Interesuję się sprawami Polski, b® dotyczą 
fakpp mnie” — iest niewiele. Choe 1 te 
przecież charakterystyczną dla świadomości na­
rodowej młodych Polaków i Polek - dziś, 
próbką. Dla ich autorów sprawa jest tak oczy­
wista. że nie budzi większej refleksji.

Wielu potraktowało temat głąbok* j 
że nie wszystko jest dla nich,jasne, 
widać, że piszą sercem. A unie ich to przecież wina: „Jeśli z*ś *zł t 
młode pokolenie szarpie się ł Mąka, W wl » 
w tym pokolenia dojrzałych, ktere tak Jak 
ezasu wojny - otacza młodych ehawem swyeh 
pólmyśll, ćwierć-prawd, legend, zakłamań 
te słowa Edmunda Osmańczyka, pwane 
roku w „Sprawach Polaków”, odnieść 
właściwie do każdej epoki i 
nych pokoleń, dziś też nie nie straciły na mej 
aktualności. Wręcz przeciwnie. .nIe“st“X JJ. 
wlnno się je dorosłym przypommać Posłueaaj 
my Więc co mają do powiedzenia młodzi o 
jak „Być Polakiem tu i teraz; . Meze 
nam sami znaleźć odpowiedź M pytań. .. 
esege milezą?

— Dl* mnie to jest idiotyczne „tu 
i teraz”, „wtedy, tam”. Jak się jest Po­
lakiem, to jest się nim bez względu na 
Okoliczności. Jestem Polką. Urodziłam się 
w Polsce, moi rodzice, dziadkowie są, 
byli Polakami. Uwielbiam (brzydkie sło­
wo), kocham (wyświechtane), chcę, tak, 
ćhcę patrzeć na polskie góry, łazić po 
nich, siedzieć na trawie, żrąc jabłka. Tak 
cżuję Polskę. Mogłabym stąd wyjechać 
i pewnie, jeśli będzie taka możliwość, 
wyjadę. Zresztą w tej chwili nie wiem. 
Dawniej tak mi się wydawało. Teraz nie 
wiem. Nie wiem, czy nie czułabym się 
obco, czy byłoby mi dobrze, czy rzeczy­
wiście, aby być szczęśliwą, muszę stąd 
wyjechać? Wcale nie sądzę, że jestem 
przez to bardziej Polką od kogoś, kto 
wyjechał. Nie, jestem może tylko mniej 
materialistką, inne rzeczy są dla mnie 
ważne. Wartości ważnych dla innych nie 
neguję — po prostu wybieram co innego.

(Joanna Maria)

— Być wiernym swojej ojczyźnie nie­
zależnie od panującego systemu lub sy­
tuacji politycznej. Kochać swój kraj, mi­
mo że tak wiele jest postaw odbiegają­
cych od tego wzoru. Być wrażliwym na 
zło i fałsz. Obecnie sprawy tak się skom­
plikowały, że często można zauważyć po­
stawę wyczekiwania, pewnej obojętności 
na wszystko, czyli „nieobecności”. Sama 
również jestem taka „nieobecna”, a moje 
ideały Polaka skryły się pod płaszczem 
obojętności lub strachu. Inaczej wygląda 
„być Polakiem” w domu, kiedy się prze­
ważnie szczerze myśli i mówi, a inaczej 
w obcym.środowisku, gdzie swoją posta­
wę przystosowujemy do postaw ogółu. 
Bardzo rzadko spotyka się osoby wypo­
wiadające wtedy swoje prawdziwe po­
glądy. Tak jest wygodnie i bezpiecznie.

(Anka)

Być Polakiem to nie tylko żyć w 
tym ' kraju, ale żyć na co dzień jego 
sprawami, interesować się wydarzeniami, 
jakie tutaj mają miejsce. Ostatnio ol­
brzymia liczba ludzi wyjeżdża za grani­
cę, zmienia obywatelstwo. Dlaczego tak 
się dzieje? Co kieruje tymi ludźmi? 
Wszędzie śmieją się z nas. pomagając, 
przysyłając dary (czasami takie, które idą 
wprost na, śmietnik), a my przyjmujemy 
je, pomimo tego, że na pewno dalibyś­
my sobie radę sami. Jakie to poniżające 
i ośmieszające! Gdy spotyka się Polaka 
za granicą, wytyka się go palcami, śmie­
jąc się i pomagając mu jednocześnie — 
bo biedny, a jego kraj przeżywa przecież 
kryzys. Czy odzyskamy dawną pozycję w 
święcie? Czy kiedyś jeszcze będziemy 
mogli »łą szczycić. jesteśmy Polaka­
mi? Bo w tej chwili to ehyba nie mamy 
sią oeyan ehwalić.

(Jolka)

— Być wteeayi* •<>«•. swojej historii, 
cwołm tradyejom, swojej kulturze, religli. 
Zdawać aofoie sprawą x własnej wartości. 
Niepodległość mima wszystko nie została 
nam dana, okupiliśmy j* własną krwią. 
Być Polakiem to nie klaskać wtedy, gdy 
k* io piaeą. Być Polakiem — to przyznać 
sią do togo z ealą godnością. Być Polakiem 
— znaezy być dzieckiem tej ziemi.

(Andrzej)

— Obecni* iterdd j*rt podzielony i nie 
magna jednoznacznie odpowiedzieć na to 
pytanie. Oczywiście można napisać banał, 
że Polak to urodzony w Polsce itd., ale 
chyba ni* • to chodzi?

(Anatol)

— Ne pewna nie eenaoza to przykład­
nego chodzenia do szkółki, uczestniczenia 
we wszystkich szkolnych wiecach, nosze­
nia tarczy, słuchania DTV i robienia tych 
wszystkich innych głupot, o których mó­
wią n* lekcjach i w każdym programie 
radia. Jeszcze parę lat tętnu, gdy usły­
szałam jakieś złe zdanie o Polsce, prze­
biegał mnie dreszcz oburzenia. Te raz — 
nie. To bardzo smutne. Dlaczego tak slą 
stało? Przecież to nie ja sama z siebie 
tak barda# się zmieniłam.

(Maria Joanna)

— Mieć swoje ideały. Nie przyjmować 
obcej kultury. Znać dobrze swoją historię. 
Nie uciekać z ojczystej ziemi. Być wier­
nym swojemu ustrojowi. Nie popadać w 
skrajności polityczne. Przyczyniać się do 
wyjścia z kryzysu gospodarczego. Mieć 
silną wolę.

(Jarek)

— Można czuć się Polką, a jednak nie 
zawsze nią być. Mój ideał prawdziwego 
Polaka, człowieka głęboko związanego z 
tradycją, tak przecież bogatą i chlubną, 
jest daleko odmienny od człowieka — 
Polaka dzisiejszego. Każdy uważa swój 
naród za najlepszy. My też, lecz tylko we 
własnym gronie. Dlaczego tak jest, że 
jeśli tylko ktoś z nas wyjedzie za grani­
cę. stara się ukryć swoją polskość, aby 
nim nie pomiatano? Nie oskarżani tych 
ludzi, rozumiem ich i nie wiem, czy 
sama bym się tak nie zachowała. Cho­
ciaż nie, nie zrobiłabym tego, zresztą pie 
będę miała ku temu okazji. Jestem roz­
goryczona i zniechęcona. Wieczory spę­
dzone wśród rówieśników ha marze­
niach o włóczędze po... Takie miały być 
nasze wymarzone wakacje. Och. te bez 
zagranicy też były piękne, ale jednak... 
Jednak pozostał nam jakiś niedosyt. 
Brzmi to może zbyt patetycznie, 
nie chciałam tego. I jeszcze jedno. 
Dlaczego jesteśmy tak zafascynowani Za­
chodem? Dlaczego tyle ludzi tam zostaje. 
dlaczego tylu „Polaków” pozostałych w 
kraju nosi się z tym zamiarem, dlaczego? 
Wiadomo, że tam jest wszystko lepsze, 
doskonalsze, pełne półki sklepów, ale to 
jeszcze nie wszystko.

(Iza)

— Przychodzą mi do głowy tylko fra­
zesy o patriotyzmie, pracy dla ojczyzny 

„ itd. Muszę. .. dobrze znać ii i it<j:;ię .sweep. 
kraju, umieć z niej wyciągać wnioski, 
żeby różne tendencyjne najczęściej dzieła 
nie wypaczały mojego światopoglądu. Mu­
szę dobrze znać wszystkie przesłanki ak­
tualnej sytuacji mej ojczyzny. Uważam, 
że, aby być Polakiem, trzeba mieć swą 
dumę narodową wynikającą z wielowie­
kowej historii Polski.

(Fryderyk)

— Jest to bardzo trudny temat. Pola­
kiem musi być człowiek, który . nigdy nie 
da splamić swojej ojczystej ziemi, wobec 
innych osób z zagranicy nie będzie ob- 
smarowywał Polski, że jest taka czy in­
na. Polak powinien bronić dobrego imie­
nia swojej ojczyzny' nawet w tak trudnej 
dla nas wszystkich . sytuacji. Wierzę, że 
w. Polsce jest dużo ludzi, którzy z werwą 
przyczyniliby się do podniesienia poziomu 
gospodarczego, lecz niejednokrotnie są oni 
pod wpływem tych, dla których Polska 
nic nie znaczy.

(Adrianna)

— Angażować się we wszystkie polskie 
sprawy, być związanym z krajem, z na­
rodem, robić wszystko, aby poprawić sy­
tuację, która teraz zaistniała, nie niszcząc 
tego, o eo walczyliśmy przez tyle lat i te­
go, co Polacy odbudowali. Nie mogłabym 
nigdy wyjechać x Polski, żyć gdzie in­
dziej. Na pewno bardzo tęskniłabym nie 
tylko do rodziny, npiasta czy szkoły, ale 
tei do języka, do ziemi. To, co polskie, 
jest mi najdroższe. Ćhciałabym bardzo, 
aby cxasy się zmieniły na lepsze, żeby 
zmieniły się również nasze perspektywy 
na przyszłość, ale jeżeli nawet miałabym 
tyć w biedzie, nie mieć samochodu, dom­
ini x ogródkiem czy nie wyjeżdżać na 
wakacje, to również nie opuściłabym 
Polski. Pomimo zrezygnowania i zniechę­
cenia staram się wierzyć, że coś się 
zmieni. Wiłem, że wiara ta będzie trwała 
długo. Tak jak wszystkiego za jednym 
zamachem nie można zaprzepaścić, tak 
1 to, co zostało zniszczone, odbudowywać 
się będzie powoli. Razem powinniśmy się 
o to postarać. To jest mój osobisty sąd 
na ten temat i raczej nie zmienię zdania. 
Może myślę w ten sposób pod wpływem 
atmosfery rodzinnej, moi rodzice, dziad­
kowie byli zawsze patriotami, walczyli 
a Polskę i ja nie umiem Inaczej myśleć 
1 robić Inaczej.

(Joanna)

Polakiem — stwierdza ktoś — 
można być zawsze, bo polskość 
jest w nas, bez względu na 
zmienność polityki, tego nikt 
nam nie odbierze. Zło, które 
dostrzegają wokół siebie, nie 
osłabia ich silnej woli bycia z 
narodem i w narodzie. Pragną 
być sobą, zachować przekonania 
rodziców, przywiązanie do naro­
dowej historii, są gotowi do po­
święceń. Są więc patriotami, bo 
przecież patriotyzm, przypomnij- 
my słowa prof. Konstantego 
Grzybowskiego, to nic innego 
jak: „...stosunek do własnego 
narodu, akceptacja własnego na­
rodu (...) Naród nie jest mono­
litem jednej myśli, jednej ideo­
logii, jednej woli. Naród nie jest 
sam w świecie. Naród nie jest 
od dzisiaj, ma swoje wczoraj 
i przedwczoraj”.

Jest w tym, co piszą, pewien 
galimatias. Jest to sytua­
cja, w której tak potrzebni są 
nauczyciele z rzetelną, przemyś­
laną argumentacją. Z dyskusją — 
szczerą, otwartą. To żyz­
ne pole do . wspólnej dyskusji, 
ścierania się poglądów, szansa 
skończenia ,z półprawdami, i le­
gendami. funkcjonującymi w na­
szej świadomości historycznej. 
Szkoty, niestety, rzadko z szansy 
tej korzystają, pozostawiając 
młodych samym sobie.

Są w tych fragmentach wypo­
wiedzi. motywy powracające od 
pewnego czasu we wszystkich 
rozmowach z młodzieżą lub o 
młodzieży. Należy do nich spra­
wa odczuwania życia politycz­
nego. Sprawy polityczne nie są 
dla nich jasne, więc trudno im 
je zrozumieć i uznać za- bliskie. 
Przyczyny są na ogół znane. 
Niedostateczna wiedza przekazy­
wana przez szkołę, nierzadko, po­
zostające z nia w sprzeczności 
odczuwanie polityki przez j dóm 

,_j .środowi.sko..._ Krótko_ mówiąc, 
przy zbyt małym doświadczeniu 
własnym, wiedza podawana przez 
różne ośrodki powoduje chaos. 
Chaos i strach.

A na marginesie: czego ta 
i nie tylko ta, młodzież się’ boi? 
Czy nie są nastawieni do mil­
czenia na każdy temat? Są nie­
ufni. Boją się wyrażania włas­
nych poglądów wprost, nawet na 
temat tak bliski. Taką postawa 
rodzić może asekuranctwo. Co 
w tej sytuacj' ma do zrobienia 
nauczycie!? Wiem jedno, na pew­
no nie powinien sie odwracać, 
robić uników lub rozstawiać po 
kątach. Przeciwnie — wyjść na­
przeciw, pomóc.

Są zniechęceni brakiem per­
spektyw dla siebie we własnym 
kraju. Niemal automatycznie 
jednak łączą ten brak perspek­
tyw z krytyka opuszczania w 
tej trudnej chwili ojczyzny. 
Większość iest. zniechęcona, ale 
nie zniewolona. Mimo wszystko 
mają nadzieje na korzystne zmia­
ny i nie wyrzekała sie swego w 
tych zmianach udziału. Choć, po­
jawiają się też głosy bardzo roz­
goryczone. zrezygnowane i zagu­
bione. głosy osób nie mających 
żadnej wizji własnej, społecznej 
roli. ,

Badania socjologiczne od wielu 
już lat wskazywały na brak 
identyfikacji młodego pokolenia 
z instytucjami życia publiczne­
go. na małe zainteresowanie ich 
funkcjonowaniem. U młodych 
spotykamy postawę, którą można 
by określić lako kompleks lili­
puta. Prowadzeni za rękę przez 
dom i szkołę, wchodzą w życie 
społeczne, na które nie potrafią 
wpływać. Nie potrafią i nie ma­
ją praktycznie szans. A nie mo­
gą uznać za bliskie tego' w czym 
nie mogą uczestniczyć. Nie mo­
gą. bo mimo teoretyczne! doj­
rzałości. funjccionuia nadał w 
świadomości społecznej na sta­
tusie dziecka.

Państwo nasze w ostatnich la­
tach — może nie bezpowrotnie — 
to jednak straciło część swych 
obywateli. Mimo to ma w mło­
dych nadal wspaniałych ludzi. 
O kogoś, kto mówi „być Pola­
kiem — nie umiem inaczej” — 
można być spokojnym.

HALINA SZYMCZAK



„To przecież członkowie „Solidarności" propagowali strajki 
protestacyjne przeciwko przedłużającemu się zatwierdzaniu 
Karty przez Sejm, strajki polegające na noszeniu opasek 
z barwami narodowymi, wywieszaniu flagi na obiekcie szko­
ły. Nasze grono niestety nie wyraziło zgody na wywieszeni* 
flagi, bo większość stanowili byli członkowie ZNP. Członko­
wie ZNP nie byli (cały czas piszę o gronie z mojej szkoły) 
zorientowani, na czym miały polegać zmiany w nowej 
Karcie. Gdy ich o to zapytałam, jedna z pań (tylko jedna) 
odpowiedziała, że chodzi w niej o wyższe wynagrodzenie dla 
nauczycieli akademickich. A co wiedzieli nauczyciele i pra­
cownicy administracji, członkowie „Solidarności”? Wszystko 
proszę pana! Mieliśmy projekty proponowanych zmian, dys­
kutowaliśmy o nich, wysyłaliśmy swoje propozycje. Jak w 
świetle tych faktów, które miały miejsce w moim miejscu 
pracy (jestem przekonana, tak samo było w większości 
polskich szkół) wygląda pan, panie redaktorze? Jak wyglą­
da pańska uczciwość w moich oczach?...”

No, właśnie, jak ona wygląda, ta moja uczciwość dzienni­
karska... Sięgnijmy do faktów.

Postulat opracowania nowej Karty Nauczyciela znalazł 
się w porozumieniach zawartych pomiędzy Komisją Resorto­
wa a oboma związkami nauczycielskimi, podpisanych w 
Gdańsku i Warszawie 17 listopada 1980 roku. Opierając się 
na tych porozumieniach, ZNP powołał społeczną komisję 
do zaproponowania zmian w ustawie, do zebrania w tej 
sprawie opinii nauczycielskich i sformułowania w oparciu 
o nie nowych zapisów. Z mądrości ogółu nauczycieli, w tym 
i członków „Solidarności” powstała związkowa wersja Karty, 
której projekt publikowaliśmy na naszych łamach.

Z kolei Ministerstwo Oświaty i Wychowania powołało spo­
łeczną komisję do opracowania resortowej Karty Nauczy­
ciela. W jej składzie zapewniono udział po czterech przed­
stawicieli obu związków nauczycielskich. „Solidarność” jed­
nak nie wzięła udziału w pracach tej komisji. Uzasadnienie 
tejże decyzji dał przewodniczący byłej Krajowej Sekcji 
Oświaty i Wychowania NSZZ „Solidarność” — Jerzy Ro­
man. „Nie możemy się zgodzić na podejmowanie prac w 
starym stylu, jak to wielokrotnie było robione, wchodzenie w 
mieszane komisje nie mające uprawnień...” Natomiast Bro­
nisław Sarzyński z Krajowej Komisji Oświaty i Wychowania 
„Solidarności” stwierdził 14 maja 1981 roku, w czasie obrad 
sejmowej Komisji Oświaty i Wychowania: „Karta jest aktem 
normatywnym, nadającym przywileje określonej grupie spo­
łeczno-zawodowej względem pozostałej części społeczeństwa. 
Jest to oczywiście sprzeczne z podstawowym założeniem iu- 
chu solidarnościowego”. W związku z tym zaproponował, by 
została opracowana ustawa o systemie edukacji, narodowej, 
a sprawy socjalno-bytowe nauczycieli były regulowane ukła­
dem zbiorowym. Wypowiedź ta spotkała się z repliką wice­
prezesa ZG ZNP-Oświata — Michała Langowskiego. Cytuję: 
„Istotna jest ranga dokumentu określającego status prawny 
nauczycieli... Proponowane przez kolegów z „Solidarności” 
uregulowanie spraw nauczycielskich w nowej ustawie o sys­
temie edukacji narodowej oznaczać musiałoby zawieszenie 
dalszych prac nad statusem prawnym i możliwości radykal­
nej poprawy sytuacji materialnej nauczycieli na. co najmniej 
trzy lata...”.

I tak mógłbym cytować długo, chociażby odpowiednie do­
kumenty i uchwały XXXII Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP, na którym problemy związane z wdrażaniem nowej 
Karty Nauczyciela były w centrum uwagi wszystkich otnal- 
że występujących z trybuny zjazdowej. To ZNP.— jego 
członkowie — delegaci z XXXII Zjazdu przerwali na pół 
roku obrady zjazdu, wyrażając w ten sposób swój protest 
przeciwko opieszałości w realizacji umów społecznych, prze­
de wszystkim Karty Nauczyciela.

Czyżby o tym fakcie Pani nie wiedziała? Czyżby nie.wie­
działa Pani również i o tym, jakie cele polityczne przyświe­
cały strajkom w szkołach, inspirowanym przez niektórych 
działaczy nauczycielskiej „Solidarności”? Pani Ewo, ani jeden 
postulat strakujących nie dotyczył przyspieszenia prac nad 
Kartą. Celem strajków było przede wszystkim oderwanie 
szkoły od socjalistycznego państwa, pozbawienie szkoły jej 
świeckiego charakteru, pozbawienie wpływu państwa na tre­
ści kształcenia i wychowania, na programy szkolne, zniesie­
nie kontroli władz oświatowych nad procesem dydaktyczno- 
-wychowawczym, pozbawienie szkoły socjalistycznych związ­
ków młodzieży itp. Pisaliśmy o tym wielokrotnie, cytując od­
powiednie dokumenty, które trudno podważyć....

Hsząe powyższe nie mam zamiaru obrażać tych wszyst­
kich pedagogów, którzy przystąpili do „Solidarności” w do­
brej wierze. Wszak w oświacie i w naszym wychowaniu na­
gromadziło się wiele nieporozumień i zła, przeciwko którym 
nauczyciele wystąpili twardo i zdecydowanie. To dzięki 
wielu mądrym pedagogom między innymi z nauczycielskiej 
„Solidarności” zdołano przedyskutować i zaproponować wiele 
amian w treściach podręczników szkonych, szczególnie do 
wamki języka polskiego i historii, zmian, które akceptowali 
również nauczyciele i działacze ZNP. Pisaliśmy aresztą » 
tych kwestiach w eseregu wywiadów s nauczycielami, którzy 
ten nowy program proponowali. Pisząc o Karcie, nie chcę 
też powodować dyskusji, kto ile dla kogo uczynił. Nie 
pora ku temu w okresie, kiedy zaczynamy tworzyć od nowa 
struktury związkowe. Chodziło mi po prostu o przypomnie­
nie faktów, które podniosła w swoim liście do redakcji na­
wa Czytelniczka,

W jednym s naszych ostatnich numerów opublikowaliśmy 
obszerny artykuł Kazimierza Piłata, poświęcony nowej Kar­
cie Nauczyciela. Przedstawione w nim fakty są obiektywne 
I prawdziwe. Przesyłam pani, Pani Ewo, ten artykuł. Czekam 
na odpowiedź. Czy po jego przeczytaniu i po tych moich re­
fleksjach nadal twierdzi Pani, że ZNP dla sprawy Karty ąie 
ma prawie żadnych zasług?

★
JeSK społeczeństwo nie ehe* strajków i jest przeciwne ma­

nifestacjom na ulicach — to może chwycą plotki. Więc się 
puszcza w obieg „prawdziwe” wiadomości o mającej nastąpić 
wymianie pieniędzy, o ograniczeniu przydziału mięsa na 
kartki itp. Tymczasem, nic z tych rzeczy. Owszem, dysku­
towało się niedawno o mięsie, ale o dodatkowych przydzia­
łach mięsa i wędlin na kartki z okazji zbliżających się 
świąt!

ZBIÓNIEW PAWŁÓW SKI

ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

CZYTELNICY

ZGODNIE
MAJĄ

Z PRAWDĄ CIESZYĆ SIĘ
NIE MA Z CZEGO

Co tu dużo mówić: zawodzą apele i nawoływania zachod­
nich rozgłośni radiowych i podziemnych, rodzimych agitato­
rów do organizowania w zakładach pracy strajków i polity­
cznych demonstracji. Nie przeszkadza to jednak etatowym 
siewcom niepokojów w nawoływaniu do wyjścia na ulice 
naszych miast. Oczywiście, znaleźć się musi‘ku temu oka­
zja. Jedną z nich jest 10 listopada. Przed dwoma laty w tym 
właśnie dniu Sąd Wojewódzki w Warszawie zarejestrował 
statut związku zawodowego „Solidarność”. A więc trzeba 
to uczcić. Nie refleksją i skupieniem, lecz łomem, kamieniem 
lub butelką benzyny w ręku!

Kiedy piszę te słowa, zastanawiam się: ilu ludzi — szcze­
gólnie tych młodych i bardzo młodych, uczniów szkół podsta­
wowych nawet — da posłuch tej agitacji.

Osobiście mam nadzieję, że niewielu da się namówić ną 
ekscesy, choć z pewnością tu i ówdzie znajdą się tacy, którzy 
dostarczą dziennikarzom agencji zachodnich sensacyjnych 
tytułów na pierwsze kolumny ich gazet i tygodników, a 
panom zasiadającym w fotelach w Bonn, Paryżu czy No­
wym Jorku tematów do rozważań o potrzebie doskonalenia 
walki z socjalistyczną władzą w Polsce i możliwościach 
utworzenia w kraju podziemnego społeczeństwa i państwa, 
co zresztą ponoć ma miejsce, o czym poinformował w jednym 
ze swoich wywiadów w radiu „Wolna Europa ’ czołowy on­
giś działacz KOR — Seweryn Blumsztajn.

Wiadomości tej nie mogę potwierdzić! Stwierdzani jednak, 
że władza ludowa w Polsce, w mozole i trudzie odbuduje 
zaufanie społeczeństwa do swoich poczynań i że te wysiłki 
znajdują coraz większe zrozumienie w szerokich kręgach 
szeregowych członków byłej „Solidarności” i wśród wielu 
jej działaczy oraz wśród tej zdecydowanej większości społe­
czeństwa, które dalszy rozwój swojej Ojczyzny widzi w 
pracy i wzajemnym, rzetelnym dialogu, w każdej ważnej 
dla Polski sprawie.

Te fakty S. Blumsztajn jednak ignoruje. Tak samo prze­
milcza fakt, iż w zatwierdzonym przez Sąd Wojewódzki 
w Warszawie statucie ,,Solidarności” napisano czai no na 
białym, iż związek będzie przestrzegał zasad Konstytucji 
PRL, szanował wszystkie sojusze zawarte przez _ Polskę 
Ludową i uznawał kierowniczą rolę PZPR w państwie... 
A warto o tym pamiętać szczególnie dziś, w dniach tej 
rocznicy, która wszak mogłaby być obchodzona w naszym 
kraju naprawdę w sposób podniosły i godny. Niestety, do 
tego nie "dopuszczono. Między innymi dzięki poczynaniom 
S. Blumsztajna i jemu podobnych, którzy autentyczną odno­
wę ruchu zawodowego w Polsce, zainicjowaną pamiętnymi 
•wydarzeniami na Wybrzeżu w 1980 roku, wykorzystywali 
dla realizacji własnych wizji politycznych. Temu działaniu 
położono kres. Nie przekreślono jednak idei Sierpnia — tej 
robotniczej, rewolucyjnej, wyrosłej z autentycznego protes­
tu mas pracujących przeciwko wypaczeniom socjalistycznej 
władzv, biurokracji, nadużyciom, korupcji, pysze i zarozu­
mialstwu. Świadczą o tym podejmowane decyzje ustawo­
dawcze, a przede wszystkim konsekwentna realizacja uchwał 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR.

W tym miejscu pozwolę sobie przytoczyć fragment z listu 
Czytelnika, który w tych dniach wpłynął do redakcji. Cytu­
ję: „Jestem długoletnim nauczycielem i wychowawcą. Nie 
powiem, żebym nie słuchał radia „Wolnej Europy”, ale czę­
sto dosłownie krew minie zalewa, kiedy s-lysaę głosy owych 
Polaków z Monachium, Paryża ozy Nowego Jorku nawołując® 
nas do podejmowania w Ojczyźnie strajków i demonstracji 
ulicznych. Przecież strajki i ekscesy na ulicach służą jedy­
nie niszczeniu autorytetu Polski na arenie międzynarodowej, 
służą obniżeniu naszego potencjału gospodarczego, eo s kolei 
odbija się negatywnie na obfitości dóbr w sklepach i w na­
szych domowych lodówkach. Rozumiem, mogą zrozumieć, 
że rządom szeregu krajów kapitalisycznych nie w #mak 
silna i zasobna Polska. Nie rozumiem jednak, te będąc na 
emigracji można tak bardzo podporządkować się antypol­
skim i antynarodowym zasadom. Dlatego jak mogę przeciw­
stawiani się tej agitacyjnej demagogii. Rozmawiam na nasze 
polskie tematy przede wszystkim z moimi uczniami i stwier­
dzam, że to moje „gadanie” zaczyna odnosić skutek. Jestem 
przekonany, że moi chłopcy nie wyjdą 10 listopada na ulice. 
Pragniemy natomiast 11 listopada złożyć kiwiaty na Grobie 
Nieznanego Żołnierza. W ten sposób uczcimy §4 rocznicę 
odzyskania przez Polskę niepodległości. Drogi naprawy Rze­
czypospolitej wiodą nic poprzez strajki i demonstracje, lecz 
poprzez pracę dla Ojczyzny, poprzez dialog wszystkich ze 
wszystkimi”.

Cóż mogę do tego Mstu dodać? Chyba tylko wyraatć tel, 
że ciągle jeszcze niektórzy nasi respondenci proszą o zacho­
wanie swoich nazwisk i adresów wyłącznie do wiadomości 
redakcji..

Tern list nie zawiera jednak tego sastraeżenia. Pista wię« 
do mnie pani Ewa Rybacka z Wolina, po przeczytaniu mo­
ich rozmów z Czytelnikami opublikowanych w 38 numerze 
„Głosu Nauczycielskiego”. Cytuję fragmenty. „Pisze pan, że 
nowa Karta Nauczyciela jest zasługą ZNP. Większej bzdury 
napisać już nie można było. Nowa Karta Nauczyciele jest 
główną zasługą NSZZ „Solidarność” — Komisji Oświaty — 
i w niewielkim tylko procencie ZNP”... I dalej — cytuję!

Gdy przed kilkunastu laty podejmowa­
łem pracę w poznańskiej Szkole Podstawo­
wej. nr 84, nie do pomyślenia było zatrud­
nienie kogoś, kto nie miał dyplomu nauczy­
cielskiego. Minimum wymagań stanowiło 
świadectwo ukończenia liceum pedagogicz­
nego. Magistrów było wtedy w szkołach 
niewielu, a absolwentów studiów nauczy- 
cielskich traktowano — z lekką wprawdzie 
przesadą — jako ludzi z półwyższym wyk­
ształceniem.

Minęły lata, w których zamierzaliśmy 
zbudować drugą Polskę, a nauczyciel miał 
być osobą szczególnie wysoko wykształco­
ną. Jak głosiła uchwalona w 1972 roku 
Karta Praw i Obowiązków Nauczyciela, je­
dynie dyplom magisterski miał upoważniać 
do pracy pedagogicznej. Środkiem do u- 
realnienia tych pięknych planów miał być 
szeroki rozwój zarówno stacjonarnego jak 
i zaocznego kształcenia nauczycieli .w uni­
wersytetach i WSP. Dzięki temu — jak 
przewidywano — za lat kilkanaście w. na­
szych szkołach zdecydowanie będą prze­
ważać nauczyciele z magisterskim wy­
kształceniem, którzy całkowicie zdominują 
tych nielicznych, którym ze względu na 
bliską emeryturę pozwoli się dobrnąć lo 
końca kariery zawodowej bez ukończenia 
studiów.

I oto minęło lat dziesięć. Co zostało ? 
tych planów?'

Nie tylko zabrakło nauczycieli z tytułem 
magistra, ale i tych ż jakimkolwiek, naj­
niższym nawet, ale jednak pedagogicznym 
wykształceniem. W ubiegłym roku przyjęto 
do pracy dydaktyczno-wychowawczej po­
nad 20 tys. maturzystów z liceów ogólno­
kształcących i rozmaitych techników zawo­
dowych. W tym roku szkolnym przekro­
czono' tę liczbę, zatrudniając w szkołach 
prawje 30 tys. nie*kwalifikowanyęh nauczy­
cieli. Przyjmując masowo do szkół osoby 
bez kwalifikacji, władze oświatowe po­
myślały o ich kształceniu. Uruchomiono 
więc przy ODN w trybie zaocznym studium 
pedagogiczne, które w ciągu kilku miesię­
cy nadaje — jak głosi odpowiednia klauzu­
la na świadectwie — kwalifikacje do nau­
czania w szkołach podstawowych.

Jest jednak w tyra wszystkim coś,' co 
mnie niepokoi. Otóż od kilkunastu miesię­
cy, gdy zaczęto upowszechniać owe roczne 
kursy, daje się zauważyć zjawisko samo- 
uspokojenia, jak gdyby problem kształce­
nia nauczycieli był już definitywnie roz­
wiązany. Oto na plenum KW PZPR w jed­
nym z województw, dyskutanci z głęboką 
troską mówili o słabym przygotowaniu 
młodych (i nie tylko zresztą) nauczycieli do 
pracy ideowo-wychowawczej w szkole. 
Podsumowujący dyskusję wiceminister o- 
światy uspokoił zebranych, że problem nie- 
kwalifikowanych nauczycieli przestoje ist­
nieć, bo przecież uruchomiliśmy roczne 
studia, więc kwalifikacje będą. Podobne 
tony uspokajające wyczuwa się w wypo­
wiedziach innych przedstawicieli resortu 
oraz w niektórych publikacjach prasowych.

Ale w tygodniku oświatowym —• a więc 
między nami nauczycielami — możemy 
szczerze powiedzieć, że tak naprawdę, to 
nie ma się z czego cieszyć. Bo przecież, co 
to za nauczyciel po rocznym kursie? Aby 
na to pytanie odpowiedzieć, zajrzyjmy do 
planu rocznego studium pedagogicznego.

Obejmuje on zaledwie sześć przedmio­
tów: podstawy nauk społecznych (20 godz.), 
pedagogika (70), psychologia (50), metody­
ka nauczania początkowego lub określone­
go przedmiotu (80), higiena szkolna (10), 
techniczne środki nauczania (20). Razem 

—- 240 godzin realizowanych w ciągu roku, 
w dodatku systemem zaocznym, bez ja­
kichkolwiek hospitacji i innych zajęć prak­
tycznych.

Jakie są umiejętności pedagogiczne nau­
czycielki klasy pierwszej, która przeszła 
przez 80-godzinny kurs metodyki naucza­
nia początkowego? Przecież w tym wymia­
rze można zaledwie dowiedzieć się, co to 
jest pierwsza klasa i poznać program tej 
klasy! Każdy, kto uczył w zakładzie kształ­
cenia nauczycieli, wie, że choćby na takie 
ćwiczenia w pisaniu konspektów potrzeba 
Skała 10 aadzin.

W HeeacK pedagog!®^ l tfudlach na­
uczycielskich na metodykę nauczania da­
nego. przedmiotu przeznaczano około 250 
godzin. No, ale w swoim czaslt uźnano że 
to za mało, że w tych formach kształcenia 
nie można dobrze przygotować nauczyciela 
na miarę końca XX wieku,

Chciałbym być dobrze zrozumiany. Nie 
krytykuję samej instytucji rocznych stu­
diów dla nauczycieli bez kwalifikacji, ani 
obowiązujących w nich planów 1 progra­
mów nauczania — sam bym pewnie nie 
lepszego nie wymyślił w sytuacji, jaka się 
wytworzyła. Idzie mi jednak o jednoznacz­
ną ocenę tej formy kształcenia.

Podkreślmy w tym miejscu, że rocznych 
Kursów kwalifikacyjnych nie można ab­
solutnie traktować jako zjawiska margi­
nalnego, a tym bardziej jednorazowego, 
dotyczy bowiem już nie tysięcy — a dzie­
siątków tysięcy osób. To nie przesada — w 
1982 roku ukończyło kurs około 20 tys. ab­
solwentów, w 1983 roku świadectwa uzy­
ska, jak wspomniałem wcześniej, dalszych 
30 tys. osób(l), a w następnych latach, gdy 
tygodniowe pensum obniżone będzie o na­
stępne 4 godziny, a nauczyciele z 30-letnira 
stażem przejdą na wcześniejsze emerytu­
ry — liczby te zostaną znacznie przekro­
czone.

Przy okazji warto się zastanowić nad 
skutkami dydaktyczno-wychowawczymi 
tej swoistej zmiany warty, gdy najbardziej 
doświadczonych czterdziestoparo- 1 pięć- 
dziesięciolatków zastąpią dziewiętnastolet­
ni absolwenci liceów ogólnokształcących, 
ekonomicznych, budowlanych, rolniczych 
itp., ludzie, z których część przyjdzie do 
szkoły tylko dlatego, że nie dostali pracy 
w swoim zawodzie. Jeśli więc już tak wy­
soką cenę musimy płacić za niewłaściwe 
prognozowanie i planowanie w dziedzinie 
kształcenia nauczycieli — to przynajmniej 
postawmy sprawę jednoznacznie. Zawsze 
mniej ludzi denerwuje prawda zła niż la­
kierowana.

A więc powiedzmy jasno, że roczne kur­
sy kwalifikacyjne nie są wystarczającą for­
mą kształcenia nauczycieli, że ten 
problem nie jest rozwiąza­
ny w sposób zadowalający.

Należałoby też odpowiedzieć na pytanie 
— co dalej z absolwentami tych skróco­
nych form kształcenia pedagogicznego? I 
powinna to być odpowiedź nie w katego­
riach pobożnych życzeń, lecz uwzględniają­
ca realne możliwości. A na pewno warunku 
tego nie spełnia zapowiedź przyjmowania 
na pełne magisterskie studia zaoczne po 
dwóch latach od ukończenia rocznego kur­
su. Sam pomysł jest, oczywiście, bardzo 
dobry — młodzi ludzie, mający zaledwie 
dwuletnią przerwę w nauce, są najlepszym 
materiałem na zaocznych studentów. Czy 
jednak istnieje realna możliwość przyjęcia 
w przyszłym roku na studia zaoczne 20 
tys. absolwentów, rocznych kursów? Uczel­
nie nie są, jak wiadomo, z gumy. A co po­
wiedzą na to nauczyciele starsi, którzy 10 
czy 15 lat czekają w kolejce po skierowa­
nia na studia? Wiadomo przecież, że związ­
ki zawodowe kwalifikując na uczelnie pre­
ferować będą tych, którzy czekają dłużej. 
A jakie tu wspaniałe możliwości do pow­
stawania konfliktów w radach pedagogicz­
nych !

Więc decyzje o kierowaniu na studia 
zaoczne absolwentów rocznych kursów po­
zostaną de facto na papierze. A w szkołach 
tworzyć się będzie coraz większa grupa 
ńauczycieli niedouczonych, a przy tym 
sfrustrowanych niespełnionymi nadzie­
jami.

Więc lepiej tym młodym powiedzieć 
prawdę; że gwarantuje im się przyjęcia na 
studia, ale w realnym terminie —pięcio-, 
może nawet siedmioletnim. A póki eo, trze­
ba stworzyć system obowiązkowego ich do­
skonalenia ogólnopedagogicznego 1 meto­
dycznego. A więc np. dwuletnie studia do­
skonalące w pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej. Może jeden z cykli NURT przez­
naczyć wyłącznie dla tej grupy nauczycie­
li? Rozwiązań może być wiele.

Osobiście proponowałbym inne rozwią­
zanie _ oficjalne powołanie (bo nieoficjal­
nie już to zrobiono, tyle że w skromnych 
rozmiarach) dwuletnich studiów nauczy­
cielskich, a nawet średnich szkół pedago­
gicznych — oczywiście, odpowiednio zmo­
dernizowanych, dostosowanych do aktual­
nych potrzeb.

LECHOSŁAW GAWRECKI
Kallsi

POMAGAĆ 
SZKOLE 
NA CO DZIEŃ

Nauczyciele stanowią w województwie 
siedleckim dużą grupę społeczną, uczącą 
7228 osób. Największy ich procent — 
ma ukończone studia wyższe, 30,4 procent 
— to absolwenci studiów nauczycielskich 
i — co nie przynosi chwały siedleckiej oś­
wiacie — 852 osoby, czyli 11,8 procent me 
ma kwalifikacji pedagogicznych.

Wychodząc z założenia, iż jakość pracy 
szkoły zależy przede wszystkim od peda­
gogów, Komitet Wojewódzki PZPR 
Siedlcach i instancje partyjne w miastacn 
i gminach poświęcają nauczycielom duz.o 
uwagi. Sprawy tego środowiska podejmo­
wane były i są przez komisje problemowe, 
egzekutywy, jak również na naradach 
i spotkaniach środowiskowych. ,

Wydarzenia sierpniowe 1980 Ł, podobnie 

jak w innych środowiskach, taanteayiy idę 
niepokojami społecznymi także wśród na a- 
czycieli. Pomimo jednak dość napiętej 
i skomplikowanej sytuacji, w woj. siedlec­
kim nie było strajków szkolnych, demon­
stracji i prób wyjścia na ulice. Różne były 
postawy nauczycieli w tym trudnym okre­
sie. Niektórzy ograniczyli się jedynie do 
przekazywania wiedzy bez próby jej inter­
pretacji ideologicznej, inni byli dwulico- 
wi — prezentowali państwowotwórcze pog­
lądy na lekcjach, a Inne poza szkołą. 
Trzeba jednak jednoznacznie stwierdzić, że 
zdecydowana większość nauczycieli w spo­
sób dojrzały politycznie realizowała twoje 
zadania.

Po wprowadzeniu stanu wojennego spra­
wą najważniejszą dla władz stało się przyj­
ście z pomocą szkole tak, aby możliwie 
szybko przezwyciężyła ona trudności. Od­
były się narady kadry kierowniczej, sek­
retarzy organizacji partyjnych i zebrania 
rad pedagogicznych na temat zadań placó­
wek oświatowo-wychowawczych w nowej 
sytuacji społeczno-politycznej. Zaktywizo­
wały swoją działalność szkolne POP. Co 
prawda z partii odeszło ponad 500 nauczy­
cieli, ale byli to głównie ludzie luźno z nią 
związani. Obecnie do PZPR należy 2561 pe­
dagogów, to jest 35,8 proc, ogółu nauczy­
cieli. Nie obyło się bez decyzji o zmianie 
pracy, ale podejmowano je z wielką rozwa­
gą. i były one do końca przemyślane.

Z wydatną pomocą pospieszył Komitet 
Wojewódzki PZPR i instancje podstawowe. 
Dla ponad 300 wykładowców przedmiotów 
humanistycznych, sekretarzy POP, dyrek­
torów szkół zoganizowano konferencje teo- 
retyczno-polityczne, na których przedsta­
wiono zadania nauczycieli w pracy z mło­
dzieżą. KW opracował pomocniczy mate­
riał do oracy szkolnych organizacji partyj­
nych. Komitet Wojewódzki oraz instancje 
skierowały do POP w szkołach najlepszych 
lektorów. Kierownictwo kuratorium oraz 
I sekretarz organizacji partyjnej biorą u- 
dzial w pracach Komisji Nauki. Qświaty I 
Kultury, a także w Komisji Ideologicznej 
KW.

Ważne jest nadanie wysokiej rangi orga­
nizacji partyjnej w każdej placówce oświa­
towo-wychowawczej. Ma ona nie tylko in­
spirować, ale również prowadzić szeroką 
działalność ideowo-polityczną wżród wszy­
stkich nauczycieli.

Istotną sprawą jest dostarczanie szkołom 
bieżącej informacji politycznej. Nauczy­
cielom udostępnione są wydawnictwa KC, 
biuletyn KW „Nasze sprawy” i inne pub­
likacje. Poza tym szkoły na co dzień współ­
pracują z miejskimi i gminnymi instan­
cjami, jak również z rejonowymi ośrodka­
mi pracy partyjnej, W tym zakresie wy­
stępują jeszcze mankamenty, ale wspólnie 
wypracowywane są takie formy, które by 
satysfakcjonowały obie strony.

W celu podniesienia autorytetu POP, wi­
zytacje szkół ‘ przeprowadzane przez kura­
torium skorelowano z kontrolą szkolnych 
organizacji partyjnych, dokonywaną przez 
Wydział Propagandy i Agitacji KW. Szkol­
ne POP przedstawiają wówczas ocenę sy­
tuacji w danej placówce.

Z inicjatywy Komitetu Wojewódzkiego 
partii organizowane są tzw. szkolne trybu­
ny obywatelskie, w trakcie których udzie­
la się młodzieży odpowiedzi na zgłoszone 
pytania. Ważnym sojusznikiem szkoły są 
organizacje młodzieżowe, które na nowych 
zasadach organizują swoją pracę, koncen­
trując się na intergracji młodego pokole­
nia i wychowaniu patriotycznym.

Z przychylnym oddźwiękiem szkół spot­
kały się inicjatywy ZBoWiD, Związku In­
walidów Wojennych, byłych działaczy 
PPR, weteranów walk i innych organiza­
cji społecznych, których przedstawiciele 
chętnie spotykają się z młodzieżą.

Na temat metod pracy politycznej I ich 
skuteczności rozmawiam z nauczycielami 
z Sokołowa Podlaskiego i s Siedlec. Stwier­
dzają, że w trudnym okresie nauczyciele 
zostali pozostawieni sami eobie i to był 
błąd. W tej sytuacji wielu z nich na skutek 
braku orientacji politycznej wybrało nie­
właściwą drogę. Wprowadzenie stanu wo­
jennego pozwoliło lr» uświadomić sobie 
fałszywość wielu racji, z którymi się utoż­
samiali. Jak stwierdzają moi rozmówcy, 
pedagodzy, nie podważali zasad ustroju 
socjalistycznego, pragnęli Jedynie spra­
wiedliwości społecznej 1 praw dla nauczy­
cieli, o których przez lata zapominano. 
Zdecydowanie przeciwstawiają się czynio­
nym w niektórych szkołach w kraju pró­
bom wykorzystania młodzieży do rozgry­
wek politycznych. Mówią, te młodzi ludzie 
mają swoje prawa, ale muszą teł wypeł­
niać i obowiązki, o których zbyt ezęsto za­
pominają. Pozytywnie oceniają Jakość i i- 
lość udostępnionych im informacji. Zgła­
szają natomiast uwagę, te zbyt ezęsto Jesz­
cze są one opóźnione. Mol rozmówcy z uz­
naniem wyrażają się » pracy instancji 
miejskich, z których otrzymują tego ro­
dzaju pomoc. Ich zdaniem właściwie swoją 
rolę zaczynają pojmować szkolne organi­
zacje partyjne, ehoć Jeszcze zbyt nieśmiało 
podejmują problemy kontrowersyjne, 
szczególnie na linii: dyrekcja szkoły — 
nauczyciel.

Wskazują także negatywy. Główny r 
nich to obarczanie wyłącznie szkoły winą 
za niepowodzenia w wychowaniu młodego 
pokolenia. Podkreślają, że szkoła będzie 
dobrze wypełniać swoje obowiązki, gdy 
działania polityczne, społeczne i gospodar­
cze w kraju będą wiarygodne i cieszyć się 
będą zaufaniem społeczeństwa. Mają pre­
tensję, że niektóre audycje radiowe, tele­
wizyjne, artykuły w prasie są jednostron­
ne, atakuje się w nich nauczycieli, zamiast 
pomagać w odbudowie autorytetu. Zgodnie 
podkreślają, t* szkole niezbędny jest ipo-

feft, tycafiwaM, pasma, atirfnś< Wanar* 
ei«a — Jak wskazują — nigdy nia zawladK 
i aa p«wa« i taras motna na nich Heeyś.

JOZEF SADOWSKI 
Mińsk Marowieekl

AKTYWNOŚĆ
- ZA ILE?

W ostatnim okresie zaczynamy odczu­
wać troskę władz państwowych o stwo­
rzenie Jak najlepszych warunków pracy 
szkołom i innym placówkom oświatowo- 
-wychowawczym. Jest jednak wiele pro­
blemów, nie rozwiązanych, które utrudnia­
ją im normalną realizację zamierzonych 
celów. Oto przykład.

W materiałach programowych opraco­
wanych przez Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania w rozdziale IV „Dbałość o zdro­
wie 1 sprawność fizyczną” czytamy: „Pra­
widłową realizację obowiązującego prog­
ramu wychowania fizycznego, prowadzącą 
do rozwoju sprawności fizycznej dzieci i 
młodzieży zapewnić powinny: rzetelne re­
alizowani* każdej lekcji wychowania fi­
zycznego z* zwróceniem szczególnej uwa­
gi na szeroko pójętą aktywność ruchową 
wszystkich uczniów”

W praktyce jest to w naszym (a przy­
puszczam, ż* ni* tylko) przypadku niemo­
żliwe ih.in. z następujących powodów: pi­
smem ośrodka sportu i rekreacji zostali­
śmy powiadomieni, że w roku szkolnym 
1982/83 za jedną godzinę korzystania z sali 
gimnastycznej mamy płacić 370 zł. Łatwo 
wyliczyć, że po dokonaniu tych opłat nie­
wiele zostanie z budżetu placówki na po­
zostałe wydatki. Z uwagi na charakter pla­
cówki jesteśmy zmuszeni przynajmniej 
część zajęć prowadzić w sali. Mogę jeszcze 
dodać, że za stół do tenisa stołowego za­
płaciliśmy 15 tys. zł, za sanki 1260 zł. za 
kij hokejowy prawie 500 zł Ponadto, aby 
dokonać zakupu kilku piłek w sklepie 
sportowym, wymagana jest zgoda specjali­
sty z WPHW.

Apeluję więc do kompetentnych czynni­
ków o przeanalizowanie tych i wielu in­
nych trudności, aby szkoła rzeczywiście 
mogła przyjąć odpowiedzialność za wy-, 
chowanie młodego pokolenia i z zadania 
tego się wywiązać.

JAN SZAFERSKI
Wschowa

NIE CO
LECZ JAK ROBIĆ

Różnie można odnosić się do programu 
„Kogo chcemy wychować w polskiej szko­
le”. Obojętnie, krytycznie, afirmująco.

Zaletą programu jest to, że wnosi on 
pewien porządek i ład do naszej pracy. 
Ukierunkowuje bowiem działalność nie 
tylko szkoły, ale każdego nauczyciela. Daje 
aktualne wytyczne do pracy z młodzieżą 
oparte zarówno na założeniach polityczno- 
-ustrojowych naszego państwa, jak też na 
humanistycznych ideałach i dorobku wielu 
pokoleń.

Słusznie przypomina się na wstępie pro­
gramu ogólnołudzkkie normy moralne, 
składające się na wzorzec człowieka uczci­
wego i rzetelnego. Nie mogą one ulec za­
gubieniu i zatraceniu na współczesnej 
szkole. Musimy mieć je ciągle przed oczy­
ma w pracy wychowawczej, prowadzonej 
w Jakże trudnych warunkach i okolicznoś­
ciach. Wcielając je w życie, możemy spra­
wić, że nasze kontakty z uczniami staną się 
prostsze, łatwiejsze, lepsze.

Już chociażby z tego powodu nie powin­
niśmy odnosić się do programu obojętnie. 
Dyskusję należałoby koncentrować nie tyle 
wokół treści programu, gdyż daje on w 
zasadzi* pełną i wszechstronną odpowiedź 
na zasadnicze pytanie, co robić? Przedmio­
tem analizy w każdej radzie pedagogicz­
nej powinna stać się sprawa dostosowania 
wskazań programu do warunków 1 możli­
wości konkretnych szkół.

ADAM WINDAKIEWICZ
Łodygowic*

LISTA POTRZEB

Aby właściwi* wychowywać młode po­
kolenie, potrzebne są nowe podręczniki dla 
uczniów 1 nauczycieli. Dla nauczycieli tę 
lukę stara się wypełniać „Głos Nauczy­
cielski”, zamieszczając specjalne wkładki 
dotycząc* najnowszych dziejów naszego 
państwa. Uczniowie są nadal skazani na 
stare podręczniki, w których jest bardzo 
dużo białych plam lub zakłamań.

Od lat nauczyciele wiedzy obywatels­
kiej i ich uczniowie czekają na podręcz­
nik. Wprawdzie dla uczniów klasy VIII 
Jest podręcznik wydany w 1978 r., lecz na 
rynku księgarskim Jest on niedostępny. Dla 
uczniów klasy VII są dość dobre przewod­
niki metodyczne, lecz nie ma skryptu me­
rytorycznego. Zakres wiedzy obywatelskiej 
w klasie VII obejmuje tematykę własnej 
miejscowości, gminy i województwa.

Skrypt taki mogliby opracować nauczy-

CZYTELNICY 

MAJĄ 

GŁOS

ciele metodycy przy pomocy KOiW orai 
ODN.

Nie ma tekstów źródłowych do historii 1 
wiedzy obywatelskiej, tekstów Konstytucji 
PRL. Nieosiągalne są lektury ‘ obowiązko­
we. Gmina moja ma 6 szkół podstawo­
wych i 1 szkołę średnią, a tylko jednej nau­
czycielce geografii udało się zakupić „Ma­
ły rocznik statystyczny 1932”.

Brakuje map województwa 1 gminy. 
Przeźrocza i filmy mają przestarzałą te­
matykę. Szkoły potrzebują dobrze wykona­
nych plansz i wykresów ilustrujących za­
kres działania organów władzy i admini­
stracji państwowej, organizacji politycz­
nych i społecznych. Ostatnio nie ma tak­
że brystolu i bloków technicznych, nau­
czyciel więc nie może wykonywać plansz 
poglądowych. Potrzebne są ponadto mate­
riały propagandowe dotyczące aktualnej 
sytuacji w kraju i na świecie. Materiały 
te powinny „spływać” do podstawowych 
jednostek administracji oświatowej, a te 
rozprowadzałyby je według potrzeb. Po­
moc szkołom w tym zakresie mogą świad­
czyć w zasadzie wszystkie istniejące orga­
nizacje polityczne i społeczne — gdyż w 
większości prowadzą one własną działal­
ność wydawniczą — a także terenowe or­
gany władzy i administracji państwowej.

Zakłady opiekuńcze powinny dostarczać 
szkołom odpady materiałowe niezbędne do 
realizacji wychowania politechnicznego, 
zajęć praktyczno-technicznych, plastycz­
nych i majsterkowania.

Wychowanie młodego pokolenia wymaga 
zabezpieczenia materialnego,, konkretnego, 
a nie tylko słownego.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI 
Kamieniec Ząbkowicki

UWAGA
NA CZAS WOLNY

Jedność działania domu i szkoły powin­
na wychodzić z formuły, że dobro dziecka, 
wychowanie go na wartościowęgo człowie­
ka 1 obywatela, jest najważniejszym ich 
zadaniem. Niebanalną sprawą w procesie 
wychowawczym, zarówno dla rodziców jak 
i dla nauczyciela, jest wskazanie właści­
wego wykorzystania tzw. czasu wolnego. 
Co należy zrobić, by ten czas był dobro­
dziejstwem, a nie źródłem kłopotów nasze­
go społeczeństwa? Czas wolny powinien 
być okazją do budzenia i rozwijania zainte­
resowań indywidualnych oraz ułatwić 
dziecku włączenie się w życie społeczności, 
znalezienie w niej własnej roli i miejsca 
dla siebie.

Należy się zastanowić, w jakim stopniu 
szkoła może wyjść naprzeciw zapotrzebo­
waniu na właściwe zagospodarowanie cza­
su wolnego swych wychowanków. Instytu­
cje do tego przede wszystkim powołane nie 
są w stanie spełniać swojej roli wobec ca­
łej inłodzieży. Domy Kultury, kluby śro­
dowiskowe, kluby osiedlowe itp. skupiają 
tylko nieliczny jej procent. Zapotrzebowa­
nie na tę działalność jest o wiele większe 
i dlatego niezbędny jest w szkołach rozwój 
kół zainteresowań, zespołów artystycznych, 
sekcji sportowych, klubów majsterkowa­
nia itp.

Należy położyć większy niż do tej pory 
nacisk na zbieżność celów wychowaw­
czych szkoły i domu. Ponadto trzeba pa­
miętać, że procesu wychowawczego nie da 
się oddzielić, wyizolować z jak najszerzej 
pojętej sytuacji społecznej, gospodarczej

■i politycznej, w jakiej on przebiega. Treści 
przekazywane dzieciom są bowiem nie­
ustannie konfrontowane z rzeczywistością. 
Obecne czasy, ujawniając niedostatki i kon­
flikty w wielu dziedzinach naszego życia, 
nie mogą pozostać bez wpływu na ukształ­
towanie dorastającego pokolenia. Przywró­
cenie stabilizacji gospodarczej w kraju i 
zbudowanie ugody społecznej jest warun­
kiem skuteczności działań wychowawczych.

Realizacja celów, jakie stawia Minister­
stwo Oświaty i Wychowania w procesie 
wychowania dzieci i młodzieży, będzie dla 
wszystkich nauczycieli praktycznym 
sprawdzianem ich umiejętności i poczucia 
odpowiedzialności nie tylko za wyposaże­
nie uczniów w niezbędną wiedzę, ale i za 
ich wychowanie, za postawy ideowo-mo- 
raln*.

JAN PABISIAK
Łódź
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STOPNIE 
SPECJALIZACJI 
ZAWODOWEJ

Zgodnie z postanowieniem art. 46 Kar­
ty Nauczyciela ukazało się 30 lipca 1982 r. 
zarządzenie ministra oświaty i wychowa­
nia w sprawie szczegółowych zasad i wa­
runków oraz trybu' uzyskiwania przez nau­
czycieli stopni specjalizacji zawodowej. 
Stwarza ono nauczycielom realne możli­
wości awansowania na tym samym stano­
wisku, podczas gdy dotychczas awans w 
-naszym zawodzie miał wyłącznie charakter 
pionowy, z niższych do wyższych stopni 
oświatowych. O uzyskanie odpowiedniego 
stopnia specjalizacji zawodowej mogą się 
ubiegać wyłącznie nauczyciele mianowani, 
czyli spełniający określone wymogi kwa­
lifikacyjne, a ponadto osiągający wyróż­
niające wyniki w pracy dydaktycznej, wy­
chowawczej i opiekuńczej. Wynika stąd, że 
przy ubieganiu się o stopień specjaliza­
cji zawodowej preferowana będzie jakość 
pracy, co powinno zachęcać nauczycieli do 
doskonalenia warsztatu swojej pracy i o- 
siągania mistrzostwa w zawodzie.

Ważnym kryterium przy ubieganiu się 
® stopień jest także systematyczne do­
skonalenie kwalifikacji zawodowych, prze­
jawiające się między innymi w obowiąz­
ku ukończenia określonej formy dosko­
nalenia prowadzonego przez Instytut 
Kształcenia Nauczycieli bądź szkoły wyż­
sze. Wprow’adzane są trzy stopnie specja­
lizacji zawodowej, przy czym wymagania 
wobec nauczycieli ubiegających się o uzy­
skanie poszczególnych stopni są zróżnico­
wane i wzrastające.

PIERWSZY STOPIEŃ

O uzyskanie pierwszego stopnia specja­
lizacji zawodowej ubiegać się może nau­
czyciel, który:

— uzyskał pozytywną ocenę pracy, zgo­
dnie z art. 6 ust. 2 Karty Nauczyciela;

— przepracował w zawodzie nauczyciel­
skim co najmniej pięć lat;

— podniósł swoje kwalifikacje nauko­
wo-pedagogiczne poprzez ukończenie od­
powiedniej formy doskonalenia zawodowe­
go (studia podyplomowe, studia przedmio­
towo-metodyczne lub inny równorzędny 
kurs metodyczny);

— osiąga wyróżniające wyniki w pracy 
dydaktyczno-wychowawczej i opiekuńczej, 
kształtuje pożądane z punktu widzenia so­
cjalistycznego państwa postawy uczniów, 
rozwija ich osobowość, rozbudza zaintere­
sowania i aktywność społeczną oraz umie­
jętnie współpracuje w tym zakresie z do­
mem rodzinnym uczniów;

— uzyskał wyróżniającą ocenę wizyto­
wanych lekcji (zajęć wychowawczych) •wy­
stawioną przez zespół specjalistyczny 
(przedmiotowy);

— złożył z wynikiem pozytywnym egza­
min.

Przy ubieganiu się o pierwszy stopień 
nie jest wymagane wykształcenie magi­
sterskie.

DRUGI STOPIEŃ

O drugi stopień specjalizacji zawodowej 
ubiegać się może nauczyciel, który:

— uzyskał pierwszy stopień specjalizacji 
zawodowej;

— ukończył wyższe studia magisterskie;
— uzyskał wyróżniającą ocenę wizyto­

wanych lekcji (zajęć wychowawczych) wy­
stawioną przez zespół specjalistyczny 
(przedmiotowy);

— ukończył w systemie doskonalenia 
zawodowego kolejne studium podyplomo­
we (lub inne równorzędne studium, kurs):

— spełnił wymogi określone przy ubie­
ganiu się o pierwszy stopień, a ponadto 
wykazał się osiągnięciami w trzech spo­
śród następujących dziedzin działalności:

— upowszechniał, przy współpracy z 
oddziałem doskonalenia nauczycieli i 
nauczycielem metodykiem, swoje do­
świadczenie pedagogiczne wśród kole­
gów w zespole samokształceniowym 
lub w radzie pedagogicznej, prowadząc 
zajęcia lub lekcje „otwarte”, prezen­
tując „wzorcowe rozkłady materiału 
programowego”, przedkładając kon- 
spekety praktycznych rozwiązań tema-
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tów lekcyjnych lub innych zajęć z 
młodzieżą itp.;

prowadził przez co najmniej trzy 
lata kółko przedmiotowe, techniczne 
artystyczne, sportowe, przyjaciół książ­
ki itp., drużynę zuchową lub harcer­
ską, sprawował opiekę nad samorzą­
dem szkolnym, organizacjami młodzie- 
żowymi, organizacjami społecznymi 
prowadzącymi działalność wśród mło­
dzieży (ZMŚ, ZHP, PCK, LOK, TPPR, 
LOP itp.) i działalność ta uzyskała po­
zytywną ocenę rady pedagogicznej 
i organu bezpośrednio nadzorującego 
szkołę;

— doprowadził, do centralnego szcze­
bla olimpiady przedmiotowej (tech- 
nicznej^ artystycznej, konkursu, tur­
nieju ftp.) przynajmniej jednego ucz­
nia, a w przypadku nauczyciela szkoły 
podstawowej — przynajmniej dwóch 
jego uczniów było laureatami konkur­
su przedmiotowego szczebla wojewódz­
kiego ;

— brał udział w akcji „pedagogizacji 
rodziców”, wygłaszając przynajmniej 
pięć pogadanek na zebraniach rodzi­
cielskich,

— sprawował przez co najmniej dwa 
lata stałą opiekę nad nauczycielem 
rozpoczynającym pracę, względnie nad 
kandydatem ną nauczyciela w czasie 
jego praktyki pedagogicznej;

— kierował z pozytywnymi efek­
tami pracą zespołu metodycznego (sa­
mokształceniowego) przez co najmniej, 
dwa lata;

— brał udział w eksperymentach 
naukowych lub badaniach wdrożenio­
wych w zakresie programów nauczania 
lub środków dydaktycznych, względ­
nie w dziedzinie wychowawczej, peda­
gogiki opiekuńczej itp.;

— opracował lub współuczestniczył 
w opracowaniu zespołowym nowych 
programów nauczania lub podręczni­
ków szkolnych;

— opracował przynajmniej dwa po­
mysły (wnioski) racjonalizatorskie, 
których realizacja przyczyniła się do 
wzrostu efektów szkoleniowo-produk- 
cyjnych względnie zaprojektował i wy­
konał przynajmniej trzy pomoce dy­
daktyczne;

— uzyskał jedną z trzech pierw­
szych nagród w konkursie okręgowym 
na odczyt pedagogiczny lub nagrodę w 
konkursie centralnym, ewentualnie o- 
publikował co najmniej dwie prace 
(artykuły) z dziedziny pedagogicznej,

— uzyskał wyróżnienie lub nagrodę 
Krajowej (Wojewódzkiej) Rady Po­
stępu Pedagogicznego.

Do wniosku o wszczęcie postępowania 
o przyznanie stopnia nauczyciel dołącza 
dokumentację świadczącą o jego osiągnię­
ciach w wybranych przez siebie trzech 
spośród wymienionych wyżej dziedzin.

TRZECI STOPIEŃ

O trzeci stopień specjalizacji zawodowej 
ubiegać się może nauczyciel mający drugi 
stopień, a więc taki, który spełnia wszyst­
kie warunki, jakie były tam wymienione, 
a ponadto legitymuje się dalszymi osiąg­
nięciami w dziedzinach działalności wy­
branych przy zdobywaniu drugiego stopnia 
lub w trzech innych dziedzinach.

Dla nauczycieli z dłuższym stażem pra­
cy zawodowej ważne jest postanowienie, 
iż osoby, które pracują w zawodzie ponad 
12 i 18 lat mogą ubiegać się bezpośrednio 
o przyznanie drugiego bądź trzeciego stop­
nia specjalizacji zawodowej, o ile, oczy­
wiście, spełniają warunki, jakie obowiązu­
ją przy tych stopniach.

Stopień przyznawany jest na stałe (po 
złożeniu egzaminu nauczyciel otrzymuje 
odpowiedni dyplom), a z jego otrzymaniem 
związany jest odpowiedni stały dodatek do 
uposażenia zasadniczego. Dodatek specja­
listyczny przyznaje organ szkolny zatrud­
niający nauczyciela. Przewidziane są 
wszakże okoliczności, kiedy nauczycielowi 
może być cofnięty dodatek (nie stopień), 
o ile udokumentowane zostanie zaniedby­
wanie się przez niego w pracy zawodo­
wej. Z -wnioskiem o cofnięcie dodatku wy­
stąpić może dyrektor szkoły po zasięgnię­
ciu opinii właściwego nauczyciela metody­
ka (wizytatora metodyka) i. rady pedago­
gicznej.

Dodatek może być' ponownie przyzM' 
ny w tym samym trybie.

Tryb ubiegania - się o uzyskanie stopni* 
specjalizacji zawodowej jest następujący

Nauczyciel składa do dyrektora szkołj 
'wniosek, w którym charakteryzuje prze­
bieg oraz wskazuje na osiągnięcia i wyróż­
nienia w swej pracy. Do wniosku dołącz? 
odpisy świadectw’, zaświadczeń i dyplomów 
stwierdzających poziom wykształcenia, u- 
kończenie określonych form doskonaleni? 
zawodowego oraz inne osiągnięcia w pra­
cy, opublikowane artykuły, odczyty, książ­
ki itp. Wniosek można składać w stycz­
niu każaego roku.

Następnie dyrektor szkoły dołącza dc 
wniosku nauczyciela charakterystykę je­
go pracy uzgodnioną z właściwym nauczy­
cielem metodykiem (wizytatorem meto­
dykiem) i przesyła w terminie do 28 lute­
go każdego roku do wyznaczonego oddzia­
łu doskonalenia nauczycieli (ODN), przy 
którym działa komisja kwalifikacyjna.

Przewodniczący komisji wyznacza zespól 
specjalistyczny (przedmiotowy) w składzie 
trzech osób (nauczyciel metodyk, pracow-
nik naukowo-dydaktyczny ODN lub wyż-
szej uczelni, dyrektor lub zastępca dyrek­
tora szkoły, w którj nauczyciel pracuje)
W przypadku nauczycieli przedmiotów za­
wodowych w zespole udział bierze prze­
wodniczący odpowiedniego zespołu przed­
miotowego bądź kierownik warsztatów 
szkolnych.

Zespół dokonuje wizytacji lekcji (zajęć 
wychowawczych), ustala ocenę i wraz z 
protokołem przekazuje komisji kwalifika­
cyjnej. Komisja, po zapoznaniu się z do­
kumentacją i protokołem powizytacyjnym 
podejmuje decyzję o dopuszczeniu nau­
czyciela do egzaminu bądź o oddaleniu 
wniosku. W obu przypadkach niezwłocz­
nie zawiadamia nauczyciela o powziętej 
decyzji. W czasie egzaminu komisja oce­
nia stopień znajomości przez nauczyciela 
najnowszej literatury przedmiotu, pedago­
giki i psychologii. Pozytywny wynik eg­
zaminu stanowi podstawę do przyznania 
odpowiedniego stopnia i wydania dyplomu.

Nauczyciel, który nie został dopuszczony 
do egzaminu bądź go nie złożył, może ubie­
gać się ponownie o uzyskanie stopnia spe­
cjalizacji zawodowej po upływie dwóch lat 
od daty odmownej decyzji bądź niezJoże- 
nia egzaminu.

Pierwszy i drugi stopień nadawać bę­
dzie wojewódzka (międzywojewódzka) ko­
misja kwalifikacyjna działająca przy ODN, 
a stopień trzeci — Główna Komisja Kwa­
lifikacyjna działająca przy IKN w War­
szawie. Przewodniczącego wojewódzkiej 
(międzywojewódzkiej) komisji kwalifika­
cyjnej powołuje minister oświaty i wycho­
wania na wspólny wniosek kuratora (ku­
ratorów) oraz dyrektora ODN spośród pra­
cowników naukowo-dydaktycznych z co 
najmniej stopniem doktora i pięcioletnim 
stażem pracy nauczycielskiej. Członków 
komisji powołuje dyrektor IKN na wspól­
ny wniosek kuratora (kuratorów) oświaty 
i wychowania oraz dyrektora ODN. Prze­
wodniczącego i członków -GKK powołuje 
minister oświaty i wychowania na wnio­
sek dyrektora IKN. Przewodniczącym 
GKK może być pracownik naukowo-dy­
daktyczny ze stopniem profesora lub do­
centa.

Komisje i zespoły specjalistyczne (przed­
miotowe) powołane zostaną do 31 marca 
1983 r.

Szczegółowy regulamin pracy komisji i ze­
społów specjalistycznych (przedmiotowych) 
oraz zasady przeprowadzania egzaminu ok­
reśli dyrektor IKN do 31 marca 1983 r. 
IKN opracuje do 31 grudnia 1982 r. (ze­
staw literatury z wszystkich przedmio­
tów, znajomość której obowiązywać będzie 
na egzaminie oraz wykaz studiów pody­
plomowych i równorzędnych, których u- 
kończenie dawTać będzie prawo do ubie­
gania się o przyznanie odpowiedniego 
stopnia specjalizacji zawodowej. Materia­
ły te, po akceptacji przez ministra oświa­
ty i wychowania, przekazane zostaną ko­
misjom kwalifikacyjnym . oraz organom 
nadzorującym szkoły. B.ędą one upow­
szechniane przez nauczycieli metodyków 
wśród nauczycieli.

Zarządzenie o stopniach specjalizacji za­
wodowej wchodzi w życie . od 1 września 
1983 r. k tym, że wcześniej wykonane bę­
dą zadania w terminach wyżej podanych. 
Wynika stąd, że rok szkolny 1982/83 bę­
dzie rokiem przygotowawczym do prawi­
dłowo funkcjonującego systemu uzyskania 
stopni specjalizacji zawodowej.

Do spraw związanych z tym systemem 
będziemy wielokrotnie powracać, gdyż, 
jak każdy nowy system, na początku bu­
dzić może wiele pytań, wątpliwości i nie­
jasności i wymagać będzie wyjaśnień i ko­
mentarzy. Podlegać też będzie prawu ewo­
lucji i doskonalenia, stąd przed jego urze­
czywistnieniem, jak również w trakcie 
realizacji rodzić się będą konstruktywne 
propozycje szczegółowych rozwiązań i us­
prawnień.

Wcielenie w życie systemu uzyskiwania 
przez nauczycieli stopni specjalizacji za­
wodowej wymagać będzie ogromnej i od­
powiedzialnej pracy administracji oświa­
towej i pracowników IKN (ODN). Należy 
wyrazić przekonanie, że zadanie to wyko­
nane będzie właściwie i że stworzony zo­
stanie w gronach pedagogicznych sprzyja­
jący klimat wokół nauczycieli, którzy po- 
dejmą trud zdobywania poszczególnych 
stopni specjalizacji zawodowej.

BOGUSŁAW CICHY

Autor jest wicedyrektorem Departamen-
tu Organizacji Badań i Informacji Peda-
gogicznej MOiW.

DZIĘKUJĄ
ZA POMOC

Fundusz Stypendialny im. Robotników 
Wybrzeża rozpoeznie trzeci rok działal­
ności.

Po zebraniu od podopiecznych informa­
cji poświadczających kontynuowanie nauki 
lub rozpoczęcie studiów wyższych — rów­
nież w bieżącym roku szkolnym wypłaca­
ne są przyznane wcześniej stypendia.

Rada Funduszu utrzymuje kontakt z po­
dopiecznymi. Oto fragment listu, jaki wpły­
nął ostatnio: „Zgodnie z życzeniem wysy­
łam zaświadczenie ze szkoły syna, Piotra. 
Chciałabym serdecznie Państwu podzięko­
wać za pomoc finansową i długoletnią pa­
mięć. Cieszę się bardzo, że stypendium bę­
dzie kontynuowane również w tym roku 
szkolnym. Serdecznie pozdrawiamy, Ga­
briela Haytwik z synem Piotrem".

dr ANDRZEJ KAŁUZINSKI

„DELTA”
DLA UCZNIÓW

I NAUCZYCIELI
Ukazały się W kioskach numery 7 i 8 

wydawanego (przy poparciu Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania) popularnego mie­
sięcznika matematyczno-fizyczno-astrono- 
micznego „Delta”. Z tej okazji warto przy­
pomnieć o jego przydatności w rozwijaniu 
szerszego spojrzenia na te dziedziny nauki 

,• zarówno uczniów, jak i nauczycieli. Tym 
ostatnim „Delta” może pomóc w pogłębie­
niu i uatrakcyjnieniu pracy dydaktycznej.

Przede'wszystkim warto zwrócić uwagę 
na zadania reprezentowane aż przez trzy 
różne kąciki: Zadania z matematyki i fi­
zyki (z rozwiązaniami!), liga zadaniowa i 
ciekawe zadania, których nie umiemy roz­
wiązać. Godne polecenia są też opraco­
wania dydaktyczne jak .np. w numerze 7 
„Łatwe zadanie o paraboli” czy „Parabola, 
gwiazdki i bilard”.

Można zapoznać się w „Delcie” z no­
wymi, a już „modnymi” zagadnieniami 
jak struktury dyssypacyjne (Nobel 1977), 
czy tzw. dziwne atraktory. Jest przystępny 
artykuł o neutrinach, wymienione są ak­
tualne rezultaty prac nad elementarnym w 
sformułowaniu twierdzeniem Borsuka o 
podziale (będzie to chyba problem na mia­
rę Wielkiego Twierdzenia Fermata), klaro­
wnię omówione są paradoksy termodyna­
miczne i wiele innych tematów.

Z zadowoleniem należy. też odnotować 
powrót „Delty” do wyższego standardu wy­
dawniczego.

SZACH KRÓLOWI

ZADANIE NR 45 (5 pkt.)

Białe zaczynają, i wygrywają.
Białe: Ke8, Se6, e7
Czarne: Ke2, d3, f3

Rozwiązanie zadania należy nadsyłać 
w terminie 10-dniowym pod adresem 
redakcji.

, Rozwiązanie zadania nr 42
1. Ghl! g2
2. Kg2: Ke4
3.Hd4 mat

pod redakcją Bogdana Rusińskiego



PYTAJ . ODPOWIEMY

PRZEPISY WYKONAWCZE 00 KARTY |13]
Brukujamy órl.laj kańtozrą wrśś

izenia Rady Mfnlnstrów b t» ater^nja Ułj r. <ę 
•prawie komisji dyscyplińarayeh dla wauesy- 
«ell 1 tryba postępowania dyscyplinarnej#.

rozdział«
POSTĘPOWANIE ODWOŁAWCZE

5 38. 1. Od orzeczenia komisji dysej>plinarnej 
■ pierwszej Instancji rzecznikowi dyscyplinarne­
mu 1 obwinionemu lub jego obrońcy przysłu­
guje prawo wniesienia odwołania. Wniesieni* 
odwołania zawiesza wykonanie orzeczenia.

». Odwołanie wnosi się w dwóch egzempla­
rzach do komisji dyscyplinarnej, która wydata 
orzeczenie, w ciągu U dni od dnia doręczenia 
orzeczenia wraz z uzasadnieniem. Przewodni­
czący komisji dyscyplinarnej przesyła niezwło­
cznie odwołanie wraz z aktami do odwoławczej 
komisji dyscyplinarnej, a odpis odwołania — 
•tronie, przeciwnej.

3. Odwołanie może być wycofane do rózpoczę- 
»la rozprawy w postępowaniu odwoławczym.

I 88. Przewodniczący odwoławczej komisji 
dyscyplinarnej po stwierdzeniu, te odwołanie 
zostało wniesione w przepisanym terminie:

1) wyznacza skład orzekający i kieruje sprawę 
na posiedzenie niejawne albo .wyznacza roz­
prawę odwoławczą,

i) rozstrzyga o wezwaniu na rozprawę świa­
dków t biegłych lub dopuszczeniu innych dowo­
dów'wskazanych w odwołaniu.

8) wydaj e postanowienie o uzupełnieniu we 
wskazanym kierunku materiału dowodowego 
przez rzecznika dyscyplinarnego.

5 40. 1. Przewodniczący odwoławczej komisji 
dyscyplinarnej odrzuca odwołanie w razie wnie­
sienia go przez osobę nieuprawnioną łub po u- 
pływie terminu przewidzianego w S 33 ust. t.

5. Na postanowienie przewodniczącego przy­
sługuje zażalenie do odwoławczej komisji dys­
cyplinarnej, która rozpoznaje zażalenie na po- 
•iedzenlu niejawnym.

3 il.l.Strona, która uchybiła terminowi odwo­
łania, może złożyć wniosek e jego przywróce­
nie.

I. 'Wniosek o przywrócenie terminy składa slą 
wraz B odwołaniem za pośrednictwem komisji 
dyscyplinarnej, która wydata zaskarżone orze­
czenie, w ciągu 14 dni od dnia ustania przesz­
kody. Wniosek ten rozpatruje- przewodniczący 
odwoławczej komisji dyscyplinarnej. Przepis 
I 48 ust. 2 stosuje się odpowiednio.

3. W razie przywrócenia terminu stosuje się 
.Odpowiednio przepisy 4 59.

i 42. Na posiedzeniu niejawnym odwoławcza 
komisja dyscyplinarna może postępowanie u- 
morzyć lub zawiesić, jeżeli zachodzą okolicz­
ności określone w ! 3 1 H rozporządzeni* lub 
w art. 81 ust. 1 ustawy.

8 43. 1. Rozprawę rozpoczyna ustne aprawoz- 
danie, w którym przewodniczący lub Inny 
ezłonek składu orzekającego wyznaczony jako 
sprawozdawca przedstawia przebieg dotychcza­
sowego postępowania dyscyplinarnego, treść za­
skarżonego orzeczenia, przytoczone w odwołaniu 
zarzuty oraz okoliczności faktyczne sprawy, jak 
również Informuje strony o dopuszczonych 
dowodach.

s. Przed zakończeniem rozprawy przewednl- 
ezący składu orzekającego udziela głosu rzecz­
nikowi dyscyplinarnemu obwinionemu 1 •broA-

Pracę w sawodzie nauczycielskim. r»zp®- 
egęlam 15 sierpnia 1953 rokn. W bieżącym 
roku ukończyłam więc 29 lat pracy. Wkrót­
ce po ogłoszeniu Karty przyznano mi na­
grodę jubileuszową po 25 latach pracy.

31 sierpnia 1982 r. przeszłam na emery­
turę. Zwróciłam się więc do dyrekcji o 
wypłatę różnicy między kwotą nagrody, 
jaką otrzymałam za 25 lat * nagrodą wy­
ższą, za 30 lat, która przysługuje ml, we­
dług mojego odczucia, gdyż do nagrody 
30 lat brakuje mi tylko 9 miesięcy i 15 dni-

Dyrekcja twierdzi, że nie przysługuje ml 
nagroda po 30 latach pracy. Czy słusznie?

(Teofila 8. — Sulików!

Ze etanu faktycznego, który Koleżanka 
podała w liście, wynika, że przysługuje Jej 
nagroda jubileuszowa za 30 lat pracy w 
związku z przejściem na emeryturę, esy-' 
li rozwiązaniem stosunku pracy s dniem 
31 sierpnia 1982 r. Natomiast Interpretacja 
przepisów dotyczących nagrody przedsta­
wiona przez Koleżankę jest zupełnie nięd-

Wyjaśnijmy kolejno: otóż różnie* mię­
dzy kwota nagrody wyższej W « » 
lat) a kwotą nagrody niższej. iz« M 
przysługiwałaby Koleżance wówczas, tą - 
by od momentu wejścia w życie przepisó. 
wprowadzających nagrodę Jubileuszową, a 
więc w naszym przypadku <53 1 styce-.-a 
1982 r. — do momentu nabycia przez Ko­
leżankę prawa do nagrody wyższego stop­
nia (czyli za 30 lat pracy) nie 
cej niż 12 miesięcy. W sytuacji Kolezan.-s-i 
— 30 lat pracy minie dopiero 15 sierpnia 
1983 r„ a więc dokładnie po upływie 18 
pileslęcr 1 15 dni od momentu wejśda « 
życie przepisów wprowadzaj 
óy, czyli od 1 stycznia 1982 r. W 
z tym, różnica kwot, o których wyżej mó­
wimy, Koleżance nie przysługuje.

Natomiast, jak już wspomniałam m Po­
czątku — przysługuje koleżance nagroda 
jubileuszowa za 30 lat pr.ey, e«yli 15» 

ey, przy «y.<a pierwszy głoś przysługują stron!*, 
która wniosła odwołania. JaiaH odwołania wnie­
siono zostało przse obie strony, pierwszy gło* 
przysługuje rzecznikowi dyscyplinarnemu.

1 44. 1. Odwoławcza Ito-nlaja dyscyplinarna 
utrzymuj* w mocy zaskarżone orzeczenie, uchy­
la orzeczenie w całości lub w części 1 wydaja 
nowe orzeczenie albo przekazuje sprawę komi­
sji .dyscyplinsmej pierwszej instancji do pono­
wnego rozpatrzenia.

s. Wydanie orzeczenia »e niekorzyść obwi­
nionego może nastąpić jedynie w razie odwo­
łania wniesionego przez rzecznika dyscyplinar­
nego.

S. Odwoławcza komisja dyscyplinarna uehyla 
lub zmienia orzeczenie na korześć współobwl- 
nionyeh, choćby nie wnieśli odwołania, jeśli Je 
uchyliła lub zmieniła na korzyść obwinionego, 
który wniósł odwołanie, a te same względy 
przemawiaj* za uchyleniem lub zmianą na 
korzyść pozostałych współobwinlonyeh.

f 45. Przepisy o postępowaniu przed komisją 
dyscyplinarną pierwszej instancji stosuje się 
odpowiednio.

ROZDZIAŁ t

WYKONANIE ORZECZES KOMISJI 
DYSCYPLINARNEJ

{ 48. Orzeczenie odwoławczej komisji dyscyp­
linarnej oraz nie zaskarżone w terminie orze­
czenie komisji dyscyplinarnej pierwszej Instan­
cji jeśt prawomocne.

S 47. Prawomocne orzeczenie komisji dyscyp­
linarnej podlega wykonaniu przez właściwy or­
gan, s tym że:

1. Orzeczenie o wymierzeniu kary nagany s 
przeniesnlem do Innej szkoły w tej samej lub 
Innej miejscowości wykonuje bezzwłocznie or­
gan, przy którym działa komisja dyscyplinarna 
pierwszej Instancji działając w porozumieniu z 
organem bezpośrednio nadzorującym szkolę, 
do której nauczyciel zostaje przeniesiony,

S) rozwiązanie stosunku pracy wynikające » 
wymierzenia kary zwolnienia z pracy lub wy­
dalenia ze służby nauczycielskiej stwierdza bez­
zwłocznie po uprawomocnieniu się orzeczenia 
organ uprawniony do mianowania nauczycie­
la.

5 4Ś. 1. Kary dyscyplinarne nagany z ostrze­
żeniem, nagany z przeniesnlem do innej szko­
ły w tej samej lub innej miejscowości i zwol­
nienia z pracy podlegają zatarciu, a odpis orze­
czenia o ukaraniu dołączony do akt osobowych 
nauczyciela ulega zniszczeniu" po upływie 3 lat 
od dnia doręczenia mu prawomocnego orzecze­
nia e ukaraniu, jeżeli w tym okresie nie był 
on karany dyscyplinarnie lub sądownie.

2. Decyzję o zatarciu kar, o których mówa w 
ust. 1, wydaje z urzędu organ, przy którym 
działa komisja, dyscyplinarna pierwszej Instan­
cji, 1 doręcza ją nauczycielowi oraz organowi 
zatrudniającemu go.

ROZDZIAŁ •
REWIZJA NADZWYCZAJNA

i 43. i. Ukarany, Jego obrońca, rzecznik dys­
cyplinarny, a po śmierci ukaranego jego małżo­
nek, krewny lub powinowaty w Unii prostej 
*Óso rodzeństwo mogą wnieść podanie do

pros, wynagrodzenia mieslęesnego, w 
związku z przejściem jej na emeryturę 
i rozwiązaniem i dniem 15 sierpnia 1982 r. 
stosunku pracy.

Uchwała 138 Rady Ministrów z 23 wrześ­
nia 1978 r. w sprawie ustalania okresów 
pracy i innych okresów uprawniających do 
nagrody jubileuszowej »raz zasad jej obli­
czania (Monitor Polski s 1978 r. nr 35, poi. 
132) — bardzo wyraźnie określa tę sytua­
cję. Otóż jeżeli pracownik przechodzi na 
emeryturę i do momentu nabycia praw* 
do nagrody brakuje mu mniej niż 12 mie­
sięcy, licząc od dnia rozwiązani* stosun­
ku pracy, wówczas nagrodę wypłaca się 
w dniu rozwiązania tego »to«unku pracy, 
(czyli przejścia n* emeryturę). Koleżanka 
przeszła na emeryturę 31 sierpni* 1982 r. 
* więc do 15 sieronia 1983 r. — upłynęło­
by 11 miesięcy i 15 dni, czyli mniej ni i 
12 miesięcy. Wysokość nagrody oblicza się 
według zasad obowiązujących przy ustala­
niu ekwiwalentu za urlop wypoczynkowy. 
Podstawę obliczania nagrody stanowi wy­
nagrodzenie przysługujące pracownikowi 
w dniu Jej wypłaty, a jeżeli jest to dla 
niego korzystniejsze — wynagrodzenie, 
przysługujące mu w dniu nabyci* praw* 
do nagrody.

(Kon.)

W sierpni* 1»M r włożyłem w miejscu 
pracy orzeczenie komisji lekarskiej stwier­
dzające konieczność praey w emniejszonym 
wymiarze godzin. Jednak dyrekcja szkoły 
nie obniżyła ml wymiaru godzin ze wzglę­
du na stan zdrowia uzasadniajac to bra­
kiem odpowiednich przepisów. Czy slusi- 
nie? (J.K. Sochaczew).

X dniem 31 Iłpca 1982 r. utraciły moe 
obowiązującą wszelkie zniżki godzin sto­
sowane do 31 lipea 1982 r. W związku i 
powyższym brak Jest przepisów wykonaw­
czych do udzielania zniżek obowiązującego 

właściwego asinletra Mb aawtelnego organu 
świątku zawodowego zrzeszającego nauczycieli 
o wniesienie rewlsji nadzwyczajnej.

3. Podanie można wnieść tylko raz 1 tylko do 
Jednego s organów wymienionych w ust. 1. 
Jeżeli w tej samej sprawie wniesiono kilka 
podań, należy J* przekazać temu z organów, 
do którego wpłynęło pierwsze s nich, * Jeżeli 
wpłynęły on* do obu organów jednocześni* — 
temu z organów, który plewszy podjął czynno­
ści.

4. Jeżeli podanie • wniesienie rewizji nad­
zwyczajnej załatwiona zostało odmownie, po­
nowne podanie oparte na tych samych zarzutach 
pozostawia się bez rozpoznania.
j 55. 1. Rewizję nadzwyczajną rozpatruje od­

woławcza komisja dyscyplinarna.
t. Niedopuszczalna jest rewizja nadzwyczajna 

od orzeczenia odwoławczej komisji dyscypli­
narnej wydanego w następ, wie rewizji nad­
zwyczajnej.

5 81. L Jeżeli rewizja nadzwyczajna została 
wniesiona od orzeczenia odwoławczej komisji 
dyscyplinarnej, sprawę rozpatruje ta komisja 
w składzie 5-osobowym.

s. Do postępowania w trybie rewizji nadzwy­
czajnej stosuje się odpowiednio przepisy o po­
stępowaniu przed odwoławczą komisją dyscyp­
linarną, s uwzględnieniem przepisów niniejszego 
rozdziału.

ROZDZIAŁ •

PRZEPISY KOLCOWE

4 52. 1. obsługę komisji dyscyplinarnych dla 
nauczycieli zapewniają organy, przy których 
te komisje działają.

5. Organ zatrudniający nauczyciela powołane­
go do pełnienia funkcji w komisji dyscyplinar­
nej udziela mu — na wniosek przewodniczącego 
komisji — zwolnienia od pracy na czas niezbę­
dny do pełnienia funkcji w komisji.

6. Członkom komisji dyscyplinarnych, obwinio­
nemu, którego uwolniono od winy 1 kary, jego 
obrońcy oraz świadkom 1 Innym osobom wez­
wanym przez komisję dyscyplinarną na rozpra­
wę przysługuje równowartość zarobku utraco­
nego w związku z udziałem w rozprawie oraz 
zwrot kosztów przejazdu.

,4. Wydatki w toku postępowania wyjaśniają­
cego pokrywa organ, który zarządził to postępo­
wanie, a wydatki w postępowaniu przed komi­
sją dyscyplinarną — organ, przy którym dzia­
ła komisja dyscyplinarna.

5. Do kosztów postępowania należą:
1) wydatki na doręczenie wezwań i Innych 

pism, ,
2) należności świadków i biegłych oraz stron, 

ustalone, według zasad obowiązujących (w postę­
powaniu administracyjnym,

3) koszty, o których mowa w ust. 3. oraz
4) inne koszty, które organ, przy którym 

działa komisja dyscyplinarna, zaliczył do kosz­
tów postępowania bezpośrednio związanych i 
rozpoznaniem sprawy.

5 53. Traci moc rozporządzenie ministra wy­
znań religijnych 1 ośw’ -cenią publicznego z 
dnia 20 stycznia 1933 r., wydane w porozumie­
niu i prezesem Rady Ministrów, . o komisjach 
dyscyplinarnych 1 postępowaniu dyscyplinar­
nym przeciwko nauczycielom (Dz. U. nr 26. 
poz 217).

S 54. Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia,

Prezes Rady Ministrów:
wz. J. Obodowskl

wymiaru godzin zajęć dydaktycznych wy­
mienionych w art. 43 ustawy z 26 stycznia 
1982 r. Karta Nauczyciela (Dz. U. nr 3, 
poz. 19). Do czasu odmiennych ustaleń, o- 
becnie udzielane są zniżki godzin tylko po 
orzeczeniu komisji lekarskiej do spraw in­
walidztwa i zatrudnienia, gdy orzeczenie 
to zawiera grupę inwalidzką. Jednocześnie 
informujemy, że do wymienionego wyżej 
art. 43 Karty Nauczyciela wkrótce ogło­
szone zostaną odpowiednie przepisy wy­
konawcze. Takie Jest w tej sprawie sta­
nowisko resortu oświaty.

Pracuję na w«i jako nauczyciel, korzy­
stam * bezpłatnego mieszkania w Domu 
Nauczyciela. Domy mieszkalne w naszej 
wsi objęte tą zbiorowym wodociągiem. U- 
rząd Gminny żąda opłaty ta dostarczanie 
wody do mieszkania. Czy słusznie?

(J.M. Kiernozia)

Nauczyciele zajmujący pomieszczenia w 
Domach Nauczyciela administrowanych 
przez terenowe organy administracji oś- 
wiato-wej nie mają obowiązku uiszczania 
dodatkowych opłat za sam pobór wody 
z wodociągów zbiorowych. Informację w 
tej sprawie można znaleźć na str. 39 książ­
ki Jana Buczkowskiego i Zdzisława Szy­
mańskiego pt. „Szkolne prawo pracy”. 
Warszawa 1978 r.

Natomiast zgodnie s zarządzeniem mini­
stra oświaty i wychowania z 30 czerwca 
82 r. w sprawie dodatku mieszkaniowego 
dla nauczycieli wszelkie opłal^ ta korzy­
stanie z urządzeń znajdujących się w bu­
dynku lub lokaju (c.o. — centralne ogrze­
wanie, c.w. — eiepla woda, dźwig, zbiorcza 
antena itp.) ponosi nauczyciel.

(Lew.)

JÓZEF ZDEBSKI
■ wialklfli Sslem peie»n*nśmy EałowWrt** 

ementarre tmtfo asucayelela, ■wychowawca i 
dyrektor* w j*ćn«j **obl* — łó«ofa Ed*b*kla- 
r®.

Byt aa Miotycłelem 1 organizatorem Techni­
kum Ł*craośel w Gliwicach, jednej ■ n*j*tr*k- 
cyjniejszyoh dl* młodzlety rrkćl n* Śląsku.

Byt «lowiekiem o ogromnej energii, inicja­
tywie i poświeceniu w staraniach o rozwój 
szkoły, * dobro Jej ueznlów. Zawsz* na pierw­
szym planie atatsial uczniów, ich problemy i 
potrzeby, które — jak rzadko kto — doskonal* 
znal 1 rozumiał. Traktował uczniów poważnie. 
Jak prawdziwych i autentycznych partnerów. 
Tego sam ego oczekiwał od młodzieży. Cieszył 
Go każdy przejaw naszej odpowiedzialności 1 
samodzielności, nigdy nie tracił nadziel, ża na­
wet ten najgorszy a nai zrozumie w końcu 
swoje biedy 1 naprawi postępowanie. Z uczniem 
rozmawiał zawsze I wszędzie, gotów wysłuchać 
każdego. Był prawdziwym Przyjacielem i Ojcem, 
chociaż nierzadko surowym. Wiedzieliśmy, ża 
jak eoś nie w porządku, coś „nie tak” — to 
„zagrzmi”, ale też dobrze wiedzieliśmy, że jak 
nikt inny będzie *lę ttarał każdego z nas 
zrozumieć.

Wiele uwagi przywiązywał Józef Zdebski do 
higieny osobistej 1 wyglądu zewnętrznego ucz­
niów, będąc tego sam najlepszym przykładem 
na co dzień. Pomimo że do szkoły dojeżdżał z 
Katowic, to już wczesnym rankiem zjawiał się 
w Internacie, ażeby w sposób pełen werwy 1 
humoru „popędzać” nas na lekcje. Był zwo­
lennikiem tężyzny fizycznej 1 sportu często 
mawiając: „Jak długo będziesz się ruszał I dbał 
o sprawność fizyczną, tak długo będziesz mio­
dy I będziesz miał ochotę do życia”. Dlatego tei 
starał się o ciągłą poprawę trudnych warun­
ków wychowania fizycznego w szkole. Sporl 
i turystyka były zawsze ważnym elementem 
wychowania w technikum.

Przez długie lata kierowania szkołą, dyrek­
tor Zdebski bardzo zabiegał o nowy budynek 
dla szkoły. Był taki czas w latach pięćdzie­
siątych, kiedy to wspólnie, cała młodzież tech­
nikum I nauczyciele, zwoziliśmy cegłę na po­
dwórze szkolne z myślą o rychłej budowle no­
wego budynku. Niestety, nie było to sriedy 
jeszcze możliwe, chociaż wydawało się taki* 
bliskie. Po przejściu na emeryturę w 1972 roku 
często spotykaliśmy dyrektora. Wiele czasu 
spędzaliśmy na przyjacielskich rozmowach, na 
które często i serdecznie zapraszał nas do swego 
domu. Interesował się naszymi losami, cieszył 
się naszymi osiągnięciami osobistymi, zawodo­
wymi 1 społecznymi. W sposób żywy 1 aktyw­
ny. jak dawniej, uczestniczył w życiu szkoły, 
która wreszcie uzyskała nową, piękną siedzibę.

Absolwenci Technikum Łączności w Gliwi­
cach z wielkim szacunkiem i wdzięcznością 
wspominają i otaczają postać swego niezapo­
mnianego Pedagoga i Dyrektora. Pragniemy 
Jego dzieło upamiętnić 1 utrwalić.

STANISŁAW JAGODZIŃSKI
JANUSZ MAKOWIECKI 

JOACHIM SZYMIK 
(absolwenci Technikum Łączności 

w Gliwicach lata 1955—65)

OGŁOSZENIA
Sztadnary szkolne ZHP wykonuje specjallzo* 
wana Pracownia „Haft-Art”, ffiistrz Danuta 
Rynkowska, 60-349 Poznań, ul. Ostroroga 21, 
tel. 67-40-02. Oferuje krótkie terminy, wysoką 
jakość, ceny konkurencyjne. 112

32-letnfa magister polonistyki 1 bibliotekarstwa 
ze stażem pedagogicznym podejmie zatrudnie­
nie z zakwaterowaniem w okolicach Trój­
miasta lub Warszawy. Oferty: Wydawnictwo 
Współczesne. 00-490 Warszawa, Wiejska 12, Dział 
Wydawni zy. dla nr 113. 113
Małżeństwo, mgr matematyki (2 lata pracy w 
księgowości, rok w szkole) 1 inż. mechanik (rok 
pracy w szkole) podejmą nrace. Warunek: mie­
szkanie 7. wygodami. Wiesław Za witko wski,‘ 
Przezmark, 82-450 Stary Dzierżgoń. 111

TYGODNIK 
ODZNACZONY 
ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
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ABY JĘZYK GIĘTKI... JERIY korkozowicz

LISTY SPOD WIEDNIA
Skore już piszę o 12 września 16S3 roku, 

• wiedeńskim tryumfie Jana III, niech mi 
wolno będzie uprzedzić Czytelnika, że hi­
storyk to ze mnie żaden. Czytam po pro­
stu, 8 to po wiele razy, relacje Sobieskie­
go, wysyłane wprost z pola bitwy do Marii 
Kazimiery — i s nich pochodzi głównie 
moja wiedza.

Zresztą takie listy stanowią przecież „in­
formację z pierwszej ręki", 8b nadawcą ich 
jest głównodowodzący sprzymierzonych sil, 
a więc armii bez mała 75-tysięcznej, w tym 
oddziałów polskich, liczących około 27 000 
żołnierzy. Pisze te listy przełożony księcia 
lotargńskiego Karola, także elektorów sas­
kiego i bawarskiego oraz księcia Waldecka, 
zwierzchnika formacji szwąbsko-frankoń- 
skich.

Mówiąc nawiasem Sobieski lubi chyba 
swych sojuszników i zawiadamia M ar y- 
sieńkę, że wysoko ceni ich... subordy- 
nację: „owo zgoła kapitan najprostszy nie 
mógłby być posluszniejszym nad nich...’’.

Ale nie od wielkich spraw ćhciałem za­
cząć. Dzisiejszy czytelnik listów spod Wied­
nia nie może się nadziwić, że Sobieski, 
mając „pod sobą” tyle wojska, a przed 
sobą cel wyprawy — odsiecz Wiedniowi ■— 
pełnił jeszcze do tego rolę... koresponden­
ta wojennego. I to takiego korespondenta, 
który zarywa szmat nocy przed bitwą, by 
„raport” (list do Marysieńki) był 
gotów na określoną godzinę, kiedy to od­
jeżdżał posłaniec do Krakowa. Przerywa 
pisanie dopiero wtedy, gdy siada na koń, 
aby „ratować Niemce”.

Przy tym list z 12 września, pisany o 
trzeciej nad ranem, nie ma charakteru u- 
rywanych, gorączkowych notatek człowie­
ka, który gromadzi w wyobraźni wszystko, 
co ma za parę godzin nastąpić i całym sobą 
jest gdzie indziej.

List dowodzi nie tylko „podzielnej tt- 
wagi" Sobieskiego, lecz w ogóle zdumie­
wającego wymiaru jego osobowości. Stam­
tąd, skąd pisał, widać było „obóz wszystek 
turecki” i słychać bezustanną kanonadę ar­
tyleryjską. Ale w tym historycznym na­

miocie-, „wa gófaek Kahlenberg nazws- 
nych”, widać było naprawdę całego So­
bieskiego. Wodza, który do bitwy wszystko 
miał zawczasu przygotowane i nie musiał 
się przed nią gorączkować; męża, dla któ­
rego godzina bez myśli „o niej’ była nie­
możliwa; wreszcie namiętnego „opisywa- 
eza” życia wt wszystkich jego przejawach, 
tak wzniosłych, jak i pospolitych. Świet­
nego stylistę przy tym, władającego wy­
borną polszczyzną w tym zlatynizowanym 
i sfrancuziałym już XVII wieku.

Wracamy do listu, w którym stęskniony 
mąż zawiadamia swą ukochaną, „żeśmy już 
tu za łaską bożą stanęli (...) wczora przed 
wieczorem... Wypisać niepodobna, co się tu, 
z nami dzieje po tak ciężkiej przeprawie, 
dimajowej, gdzie się i mosty łamały, i wo­
zów większa część brodów sobie szukać 
musiala (drugiej tak bystrej rzeki nie masz 
na śmiecie)”.

Po przeprawie przez Dunaj spotkał się 
Sobieski z elektorem bawarskim i już na 
pierwszej stronie swego przedbitewnego li­
stu umieścił szczegółowy portret tego do­
stojnika, mężczyznę o „włosach nieszpet- 
nych”, ciemnego szatyna, tuszy średniej i o 
manierach francuskich. Najpiękniejsze ma 
jednak elektor... konie rasy angielskiej, ma 
ich aż dwanaście siedzeniami”!

Jest w tym opisie samego sprzymierzeń­
ca i jego przepysznej stajni bystrość w po­
strzeganiu cech ludzi, ubiorów, koni i ich 
rzędów, a może i barokowy, wręcz malar­
ski, podziw dla przepychu „rzeczy świata 
tego”.

List króla — małżonka nie pomija więc 
szczegółów ani drobiazgów, przedstawia 
jednak przede wszystkim wiernie całą 
przedbitewną sytuację. Autor wspomina 
ponownie o uciążliwej przeprawie przez 
Dunaj z jego lichymi mostami, przeprawie 
o tyle dramatycznej, że w czasie jej trwa­
nia król musiał już odbywać narady „szta­
bowe”, myśląc jednocześnie o tych udrę­
kach, jakie wciąż jeszcze przechodziło je­
go wojsko.

„Począwszy tedy od piątku, nie jemy nic 
ani śpimy, ani konie nasze. Jam się w

piąte* oMaieUl bjfł naszego, as-
fashawtsy wprzód na radę * Nosi
Wi acetali po zadzie dis tych nieszczęśli­
wych przepraw, tak, i* już prości ludzie 
wtedobrze to byli poczęli tłumaczyć”.

Ż« w końcu przeprawa się powiodła, w 
tym widni Sobieski palce boży, zaraz jed­
nak potem dało się odczuć — co tu mówić 
— działanie nieczystych sił. „Panuje taki 
wiatr, a właśnie prosto w oczy nam od 
nieprzyjaciela, że się ludzie na komach le­
dwie osiedzieć mogą, Właśnie na nas spu­
ścili (moce powietrzne), bo wezyr ma być 
wielki czarownik".

Gorsze od czarów Kara Mustafy okazało 
się jednak nieporozumienie topograficzne. 
Sprzymierzeni generałowie, znawcy pod- 
wiedeńskich okolic, zapewnili Sobieskiego, 
że gdy tylko stanie z wojskiem na wzgórzu 
Kahlenberg, będzie miał przed sobą wy­
godną, pochylą drogę aż pod sam Wiedeń.

„Aż gdy my tu stawamy, naprzód widzi­
my obóz turecki, wielki bardzo, jako na 
dłoni; miasto Wiedeń za mil kilkanaście 
dalej: ale od nas tam nie pole, ale lasy 
jeszcze (l przepaście... i pięć czy sześć wą­
wozów (...) Mówiąc jednak po prostu, a 
pokładając wszystkie nadzieje w Bogu na­
szym, miałby też nieprzyjaciel wielką od­
nieść konfuzję, który się ani okopał, bo 
mu się też okopać niepodobna, ani ścisnął 
(swego obozu) w kupę, ale tak stoi, jako- 
byśmy za sto mil od mego byli”.

Turcy wyprawili jednak pod mury klasz­
toru kamedułów kilkadziesiąt chorągwi 
janczarów przeciwko Sasom i Lotaryńczy- 
kom, Sobieski musiał więc ostatecznie koń­
czyć swój list. Jeszcze tylko — jak zawsze 
— milion ucaiowań i... na koń.

★
Jak długo trwała przerwa w korespon­

dencji, ' nieunikniona ' przecież ze wzglę­
du na bitwę, rozstrzygającą o losach 
znacznej części Europy? Może 20 godzin? 
W każdym razie nie całą dobę. Bo już 13 
września w nocy „w namiotach wezyr- 
skich” powstaje kolejny list — ten o zwy­
cięstwie. Czytelnikowi się wydaje, że król 
nie zdążył się nawet przedrzemać. A on 
chwycił za pióro i pisze:

„Bóg i Pan nasz na wieki błogosławio­
ny dal zwycięstwo i sławę narodowi na­
szemu, o jakiej wieki przeszłe nigdy nie 
słyszały. Działa wszystkie, obóz wszystek, 
dostatki nieoszacowane dostały się w ręce 
nasze. Nieprzyjaciel, zasławszy trupem a- 
prosze, pola i obóz,, ucieka w konfuzji. 
Wielbłądy, muły, bydle, owce, które to miał 

p9 bokach, dopiero dzif wojska nasze 
poczynają, przy których Turków irzodassei 
tu przed sobą pędzą”.

List zaczyna się więc patetycznie, eo ®d- 
powiadało godności wielkiej chwili, ale 
autor — realista od razu przechodzi do 
konkretów, a już w dalszym ciągu listu 
wiele będzie szczegółów o „specjałach” i o 
smaku tego zwycięstwa, o zaspokojonej 
rycerskiej' dumie i o lunach. O tych ostat­
nich pisze tryumfator z wyraźnym zado­
woleniem, ale bez chciwości. Donosi więe 
Sobieski swej żonie, że „wezyr tak uciekł 
od wszystkiego, że ledwo na jednym ko­
niu i w jednej sukni. Jam. został jego suk­
cesorem, bo po wielkiej części wszystkie mi 
się po nim dostały splendory; a to tym 
trafunkiem, że (...) przedał się jeden poko­
jowy jego i pokazał namioty jego, tak 
obszerne, jako Warszawa, albo Lwów w 
murach”.

Teraz zacznie się wyliczanie zdobyczy: ;
„Mam wszystkie znaki jego wezyr skie 

(...) chorągiew mahometańską (...) Kilka 
samych sajdaków rubinami i szafirami sa­
dzonych (...) Mam i konia wezyrskiego ze 
wszystkim siedzeniem’’.

Przytaczam tylko cząstkę rejestru cen­
nych i bezcennych łupów. Posłuchajmy ra­
czej o wdzięczności sprzymierzeńców i u- 
ratowanych mieszkańców stolicy cesarstwa, 
wdzięczności żywiołowo wyrażanej pol­
skiemu królowi bezpośrednio po bitwie. 
Posłuchajmy z radością, bo następne dni 
przyniosą, niestety, inne ■ zachowania i od­
mienne nastroje.

„Przybiegały tedy do mnie książęta (...) 
ściskając mię za szyję, a całując w gębę, 
generałowie zaś w ręce i w nogi; coż do­
piero żołnierze! Oficerowie i regimenty 
wszystkie kawalerii i infanterii wołały: 
„Ach unzer brawe Kenik!..: Wszystko to 
całowało, obłapiało, swym Salwatorem 
zwało. Byłem potem w dwóch kościołach. 
Sam lud wszystek pospolity całował mi 
ręce, nogi, suknie, drudzy się tylko doty­
kali, wołając: „Ach, nie tę rękę tak wa­
leczną całujemy”.

W dwa dni potem nastąpiło znane spot­
kanie z cesarzem Leopoldem l. Aby je 
opisać, sięgniemy do kolejnego listu króla. 
Ale skpnzystamy też z pomocy „znanego 
historyka”, pana Teosia Piecyka z felieto­
nów Wiecha.

Nieliczne słowa i zwroty francuskie w listach 
Sobieskiego podano w brzmieniu polskim w na­
wiasach.

SENEKA O CZASIE WOLNYM
Luciut Annaeus Seneka, wybitny filo­

zof stoicki, żył i działał za panowania 
pierwszych rzymskich cesarzy. Zgodnie z 
zasadami swej szkoły filozoficznej nie stro­
nił od działalności publicznej, rozpoczyna­
jąc swą karierę polityczną jeszcze za cza­
sów cesarza fyberiusza. Rządy Kaliguli, 
który nie znosił obok siebie ludzi wybit­
nych, stanowiły okres, gdy Seneka musiał 
usunąć się s życia publicznego, by nie 
narazić się na grożącą mu śmierć z rozka­
zu zazdrosnego tyrana. Na początku pano­
wania Klaudiusza w wyniku intryg Mes- 
saliny został w 41 r. zesłany na Korsykę. 
Dopiero śmierć Messaliny i starania kolej­
nej żony Klaudiusza Agryppiny, umożli­
wiły Senece powrót do Rzymu w 49 roku. 
Został też wtedy nasz filozof wychowaw­
cą młodego Nerona. Gdy ten ostatni został 
cesarzem, wzrosło też ogromnie znaczenie 
Seneki, który jako doradca panującego, 
stal się jedną z najważniejszych osób w 
państwie, faktycznie jego współrządzą. Stal 
8?ę również człowiekiem współodpowie­
dzialnym za decyzje, jakie centralnie za­
padały.

Różne były i są opinie e tym okresie 
działalności filozofa. Mówi się, że nie 
miał on pełnej swobody działania; że zmu­
szony był przyzwalać na wiele złego, by 
uzyskać chociaż trochę dobrego, mówi się,

JAN TRYNKOWSK!

że rządził co najmniej bez szkody dla im­
perium rzymskiego. Są jednak i zarzuty, 
że nie tylko nie przeszkodził Neronowi 
w wielu jego zbrodniach, ale na niektó­
rych z nich skorzystał, powiększając znacz­
nie i tak już ogromny swój majątek. W 
miarę jak Neron coraz bardziej poddawał 
się swym złym skłonnościom, posuwając 
się do coraz większych okrucieństw, Sene­
ka stawał się coraz mniej wygodny dla 
władcy. Wkrótce uznał on, że dalszy jego 
pobyt na dworze cesarskim jest bezcelo­
wy i co więcej niebezpieczny. Wycofanie 
się r. działalności publicznej i oddanie się 
w zaciszu domowym ulubionej filozofii i 
twórczości literackiej, było w tej sytuacji 
jedynym wyjściem.

W takich właśnie okolicznościach pow­
staje dziełko Seneki „De otio" („O czasie 
wolnym" — a ściślej „O czasie wolnym od 
zajęć publicznych”).

„Osamotnienie samo przez się wyjdzie 
nam na pożytek. W osamotnieniu stanie­
my się lepsi. — Pod jakim jednak warun­
kiem wolno się przyłączyć do ludzi naj­
znamienitszych cnotą i wybrać sobie jakiś 
wztjr, według którego kształtowalibyśmy 
własne życie? — Pod warunkiem wycofa­
nia się z zajęć publicznych”.

Myśl ta stoi w wyraźnej sprzeczności z 
nauką stoików (Zenona) i Seneka stara 
się z tego wytłumaczyć.

„Dwie przede wszystkim szkoły różnią 
się-, jak w innych dziedzinach, tak i tutaj, 
a mianowicie stoicka i epikurejska. Każda 
z nich jednak prowadzi do powstrzymy- 
wania się od działalności publicznej, tylko 
że różną drogą. Epikur twierdzi: „Mędrzec 
nie będzie się zajmował sprawami pań­
stwa, chyba że go zmuszą do tego jakieś 
okoliczności”. Zenon zaś powiada: „Będzie 
się zajmował sprawami państwa., chyba 
że mu tę rzecz uniemożliwią pewne okoli­
czności”. Pierwszy z nich dąży do bezczyn­
ności z zasady, drugi pod warunkiem. 
Warunek ten jednak ma bardzo szerokie 
zastosowanie: jeżeli państwo jest osłabione 
przez występki, w takim razie nie będzie 
się mędrzec daremnie wysilał ani nie bę­
dzie się poświęcał, nie widząc żadnego po­
żytku ze swej ofiary.”

„Nie ma zresztą żadnego znaczenia, ja­
ką drogą dochodzi do tego mędrzec: czy 
przez to, że ustrój państwa nie odpowiada 
mędrcotoi, czy mędrzec ustrojowi państwa. 
Pytam, w jakim właściwie państwie zech- 
ce się mędrzec zająć działalnością publicz­
ną? Może w państwie ateńskim, w którym 
Sokrates został skazany na śmierć, Ary­
stoteles zaś uciekt z niego, żeby nie został 
skazany? Gdzie zawiść ciemięży cnoty? Na 
pewno nie powiesz, że mędrzec będzie się 
zajmował sprawami takiego państwa. A 
może weźmie udział io rządzeniu państwem 
kartagińskim, gdzie ustawicznie panują 
rozruchy, gdzie dla każdego prawego o- 
bywatela niebezpieczne jest umiłowanie 
wolności, gdzie równie niebezpieczna jest 
prawość, jak sprawiedliwość, gdzie prze­
ciw wrogom sroży się okrucieństwo, a na­
wet przeciwko własnym obywatelom rów­

nie jak przeciw wrogom? I od rządzenia 
takim pfństwem też będzie stronił.”

Nie wynika z tych słów, by Seneka za­
chęcał do bezczynności callcov:itej, do nie­
róbstwa. Uważa on, że należy starać się 
być użytecznym ludziom, że nic nie jest 
piękniejsze jak poznawanie tajemnic na­
tury, pocieszanie nieszczęśliwych, rozświe­
tlanie niepewności, wskazywanie drogi 
zbłąkanym.

„IV jakiej myśli mędrzec wycofuje się z 
życia publicznego, aby poświęcić się sobie? 
Czyni to w przekonaniu, że nawet w swo­
im odosobnieniu dokona rzeczy, przez któ­
re przysłuży się potomności. My w każ­
dym razie nie wahamy się twierdzić, że 
tak Zenon, jak Chryzyp dokonali więk­
szych dzieł, niż. gdyby dowodzili armiami, 
piastowali godności, ustanawiali prawa, bo 
w rzeczy samej ustanowili prawd już nie 
dla jakiegoś poszczególnego państwa, ale 
dla całego rodzaju ludzkiego. Ci właśnie 
filozofowie bynajmniej nie spędzali życia 
na próżnowaniu. Znaleźli bowiem sposób, 
że ich bezczynność przyniosła więcej po­
żytku ludziom niż ożywiona działalność 
innych i trudy. I dlatego mimo wszystko 
są uważani za takich, którzy zdziałali wie­
le, chociaż w sprawach, publicznych nie 
zdziałali niczego.”

Wszystkie te z pewnością dyskusyjne 
rozważania Seneki są następstwem nagiej 
zmiany jego sytuacji życiouiej, gdy popadl 
w niełaskę Nerona i postanowił zająć się 
wyłącznie pracą filozofa, zamykając się w 
czterech ścianach swego domu. — Dziełko 
„De otio” jest specyficzną formą uspra­
wiedliwienia decyzji o wycofaniu się S 
aktywnej działalności publicznej.

(fragmenty „De otio” Seneki w tłumacze­
niu L. Joachimowiczd)
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